KOJ CE BI YN 


Państwowej Komisji Planowania Gospodarczego 


Warszawa, 10 maja 1951 r. Nr 12 Poz. 123—127 


ZARZĄDZENIA PRZEWODNICZĄCEGO PAŃSTWOWEJ | Poz. 125 —-z dnia 19.4.1951 r. w sprawie centralnego zaopa- 
KOMISJI PLANOWANIA GOSPODARCZEGO: trzenia urzędów, instytucji państwowych oraz 
przedsiębiorstw gospodarki uspołecznionej w fa- 


Poz. 123 — z dnia 10.4.1951 r. w sprawie postępowania in- | chową i naukową literaturę zagraniczną. 


westorów, dostawców maszyn, urządzeń, sprze- 
tu i wyposażeń inwestycyjnych oraz banków fi- 
nansujących inwestycje w związku z obniże- 


PISMA OKÓLNE: 


niem cen materiałów zaopatrzeniowych i inwe- | Poz. 126 — z dnia 17.4.1951 r. w sprawie korzystania xe 
stycyjnych. świetlic dziecięcych i regulowania za nie na- 
Poz. 124 — z dnia 17.4.1951 r. w sprawie zmiany wzor leźności, 
umów szczegółowych i bezpośrednich o dosta- | Poz. 127 — z dnia 18.41951 r. w sprawie nowych opraco- 
wę towarów. 1 wań normalizacyjnych. 
123! g 3. Wykazy sporządza się oddzielnie dla każdego tytułu in- 
westycyjnego. 

ZARZĄDZENIE PRZEWODNICZĄCEGO § 3. Wykazy sporządzić należy na podstawie: 
PAŃSTWOWEJ KOMISJI PLANOWANIA 1) obowiązujących w roku 1950 i w roku 1951 cenników 
GOSPODARCZEGO dóbr inwestycyjnych, jeżeli różnica cen może być na podsta- 

I MINISTRA FINANSÓW wie cenników ustalona; 

nr 134 z dnia 10 kwietnia 1951 r. 2) podanych w załączniku nr 2 do niniejszego zarządzenia 


wskaźników zmian poziomu cęn zbytu i cen hurtowych na 
w sprawie postępowania inwestorów, dostawców maszyn, | rok 1951 w stosunku do cen r. 1950, jeżeli różnica ta nie mo- 
urządzeń, sprzętu i wypesażeń inwestycyjnych oraz ban- | że być ustalona na podstawie obowiązujących cenników. 

ków finansujących inwestycje w związku z obniżeniem cen 8 4. 1. Inwestor bezpośredni lub w jego zastępstwie in- 

materiałów zaopatrzeniowych i inwestycyjnych. westor wyższego szczebla obowiązany jest sporządzić wykaz 

w 3 egzemplarzach, z których 2 egzemplarze przesyła bezpo- 

W związku z wejściem w życie uchwały Rady Ministrów | średnio inwestorowi naczelnemu, a 1 egzemplarz pozostąwia 
z dnia 30 grudnia 1950 r. w sprawie obniżki cen materia- | w swych aktach. * 

łów zaopatrzeniowych i inwestycyjnych (Monitor Polski nr 


Rz 2. Inwestorzy naczelni obowiązani są do przeprowadzenia 
A—1, poz. 6) zarządza się, co następuje: 


szczegółowej analizy nadesłanych , wykazów, sprawdzenia 
$ 1. 1. Inwestorzy, którzy w Planie Inwestycyjnym na icf poprawności i kompletności a następnie do ich zatwier- 
1951 r. przewidują zakup maszyn, urządzeń i wyposażeń in- dzenia. 
westycyjnych ze środków bezzwrotnych — obowiązani są 3. Na podstawie otrzymanych wykazów inwestorzy na- 
odprowadzić na dochód Budżetu Państwa różnicę pomiędzy | czelni obowiązani są sporządzić zestawienia zbiorcze według 
kosztem zakupu tych dóbr wg cen 1951 r. oraz kosztem prze- | wzoru stanowiącego załącznik nr 3 do niniejszego zarządze- 
widzianym we wniosku inwestycyjnym sporządzónym 3a | nia i przesłać w terminie do dnia 20 maja 1951 r. inwestoro- 
podstawie cen obowiązujących w 1950 roku. wi centralnemu. 

2. Różnice cen, dotyczące zakupów dóbr inwestycyjnych, 4. Inwestor cęntralny sporządzi na podstawie otrzymanych 
pokrywanych ze środków zwrotnych i własnych nie są od- od inwestorów naczelnych zestawień zbiorczych zestawie- 
prowadzone i pozostają na właściwych limitach. Obniżka cen | nie różnic cen dla całego resortu, również wg wzoru stano- 
wyrazi się w tych przypadkach niewykorzystaniem środków | wiącego załącznik nr 3, który prześle w terminie do dnia 
zwrotnych lub niewykorzystaniem albo mniejszą akumula- | 30 maja 1951 r. Przewodniczącemu PKPG (w 2 egzempla- 
cją środków własnych. rzach) i Ministrowi Fimansów (w | egzemplarzu). 

$5. Dostawcy maszyn, urządzeń i wyposażeń inwestycyj- 
nych obowiązani są do współpracy z inwestorami przy spo- 
rządzaniu wykazów ($ 2), udzielając im odpowiednich wy- 

$.2. 1. Inwestorzy wymienieni w $ 1 ust. 1 obowiązani | jąśnień i danych. 
są sporządzić w terminie do dnia 10 maja 1951 r. „Wykaz § 6. 1. Departament Inwestycji PKPG w porozumieniu 
obniżki cen maszyn, urządzeń i wyposażeń inwestycyjnych“ | z Departamentem Kosztów i Polityki Cen PKPG oraz Mi- 
według wzoru stanowiącego załącznik nr 1 do niniejszego za- 
rządzenia. 


Zarządzenie niniejsze nie dotyczy dóbr inwestycyjnych, | 
pochodzących z importu, z wyjątkiem samochodów. 


nisterstwem Finansów sprawdzi poprawność dokonanych 
: | przez inwestorów obliczeń różnie cen i wynikających stąd 

2. Do sporządzenia ,„Wykazów* obowiązani są w zasadzie | kwot podlegających odprowadzeniu do Budżetu Państwa. Na 
inwestorzy bezpośredni. Inwestorzy wyższego szczebla mogą | podstawie stwierdzenia przez Przewodniczącego PKPG, że 
wypełnić wykazy w zastępstwie inwestorów bezpośrednich, | różnice cen dóbr inwestycyjnych zostały obliczone prawidło- 
jeżeli ci ostatni nie mają dostatecznie sprawnych służb in- | wo Minister Finansów zarządzi jednorazowo odprowadzenie 
westycyjnych lub jeżeli zakup dóbr inwestycyjnych ma cha- | w ciężar limitów inwestycyjnych właściwych inwestorów 
rakter typowy (np. zakup traktorów, sprzętu itp.) albo scen- bezpośrednich kwot, odpowiadających różnicy dóbr inwesty- 
tralizowany. | cyjnych w latach 1950 i 1951. 
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2. Na podstawie decyzji Ministra Finansów, o której mo- $ 7. Zarządzenie niniejsze wchodzi w życie z dniem 10 
wa w ust. 1 Inwestorzy Naczelni prześlą centralom banków | kwietnia 1951 r. z mocą obowiązującą od dnia 1 stycznia 
finansujących inwestycje wykazy sporządzone przez inwe- | 1951 r. 
storów bezpośrednich w myśł $ 2 ust. 1 potwierdzone przez 


SEE 4 MINISTER FINANSÓW K. Dąbrowski 
3. Banki finansujące inwestycje złożą Ministrowi Finan- PRZEWODNICZĄCY PAŃSTWOWEJ KOMISJI 

sów sprawozdanie z wykonania zarządzenia, o którym mowa PLANOWANIA GOSPODARCZEGO 

RODOS p ; | wz. Dr St. Jędrychowski 
AC. ° 

Ministerstwo Załącznik nr 1 do zarządzenia Prze- 


wodniczącego PKPG i Ministra Fi- 


Inwestor Naczelny 
Inwestor Główny nansów nr e 10 kwietnia 


Inwestor bezpośredni I z 
Brzmienie tytułu R. Tome 1a 0a 


WYKĄZ OBNIŻKI CEN 
maszyn, urządzeń i .wyposażeń inwestycyjnych w Planie Inwestycyjnym na rok 1951 
Nr tytułu 


Í= e o o 


Treść Cena Cena jed- r Całkowita 
L (Składniki tytułu, zawierające |jednostkowa| nostkowa w c Pa różnica cen Limit PRA 
P- | nakłady na zakup dóbr inwe- | w okresie |dniu 1 kwiet- R N SED k.k składnika 7 do 8 
stycyjnych) planowania | nia 195 r.| | e rubr. 5 x 6 
1 2 3 4 6 7 8 9 


Podpis i pieczęć inwestora 
NOTTE 2 aoc 3 „„dniazgye. 1 N/”=.-4:91951 r. bezpośredniego 
Uwagi: inwestora naczelnego 
Podpis i pieczęć 
inwestora naczelnego 


WB/11 

PAŃSTWOWA KOMISJA Załącznik nr 2 do zarządzenia Prze- 
PLANOWANIA GOSPODARCZEGO _ wodniczącegoa PKPG i Ministra Fi- 
Departament Kosztów i Polityki Cen - nansów nr 134 z dnia 10 kwietnia 


C. E. 2/A1/B. 1951 r. 


Wskaźniki zmian poziomu cen zbytu i cen hurtowych na rok 1951 w stosunku do cen r. 1950 (wyciąg) 


. Ceny | Ceny 
NDEAN Zo MSP Nr. Nr. zbytu | hurtowe 
materiału lub grupy materiałów pozycji 1951 1951 Uom tango i 
A wg wykazu art. do planowania | branży od — do z, 8-61 3 e 
=, zaopatrzenia — PKPG nr 29 w °% ceny hurtowej 
5 zaj cewy agi WM. w SIT 1950 z ków: NE r YE 
l 2 3 4 51 6 d 
RF—NFLLroL ia ANN Noon 
32 | Łóżka szpitalne, wojskowe i zaop. VI = "(i 60 63,8 
33 | Pozostałe łóżka VI I= A6) 99,3 105,6 
34 | Biurka, fotele itd. ( TEVI 7— 16,18| 99,3 105,6 
x 20— 24 
35 | Szafy robocze metalowe VI 17 95 101 
36 | Kasy pancerne VI 19 60 63,8 
37 | Okucia meblowe VI 25— 26 80 85,1 Ceny hurtowe okuć z metali kolo- 
38 | Okucia budowlane (z wyjątkiem rowych pozostają bez zmian. 
okuć z met. kol.) VI 275433 70 74,4 
39 | Części kute, art. gosp. domowego VI 33— 82 97,6 103,8 2 
40 | Opakowania z blachy żel. VI 83—108 65 69,2 
41 | Opakowania z blachy białej VI 101—106 65 69,2 | W stosunku do cen sprzed 1.X.1950 r. 
42 | Opakowania kosm. tuby, kapsle "VI 107—112 97,6 103,8 
43 | Sprzęt mleczarski, art. piecowe, na- 113—137 B 
rzędzia gosp. i galanteria VI 139—169 97,6 103,8 
44 | Lutnie kopalniane VI 138 65 69,2 
45 | Konstrukcje stalowe VII 1- 27 87 — 
46 | Konstrukcja dla górnictwa VII 28— 34 93 = 
47 | Elementy konstr. teletech, f VII 35— 47 75 79,8 


48 | Rozjazdy kolejowe , VII 48— 56 93 = 
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NAZW A 
materiału lub grupy materiałów 
wg wykazu art. do planowania 

zaopatrzenia — PKPG nr 29 


Nr 


branży 


Nr. Nr. 
pozycji 
od — do 


Ceny 
zbytu 


1951 


Ceny 
| hurtowe 


1951 


w ?/ ceny hurtowej 
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2 


Obrotnice 


Kotły parowe 

Kotły central. ogrzewania 
Grzejniki 

Kotły parowozowe, warzelne, zbior- 
niki i części do kotłów 

Butle gazowe 

Armatura ciężka 

Armatura, regulatory itd. 

Maszyny i urządzenia górnicze 
Urządzenia hutnicze i obróbcze 


Urządzenia do rozdrabniania i sor- 
towania 

Urządzenia i maszyny do przeró- 
bek minerałów 


Urządzenia i maszyny do produk. 
chem. 


Maszyny i urządzenia włókien. 
Maszyny papiernicze i urządzenia 
dźwigowe 


Obrabiarki do metali 
Skręcarki i wielociągi 


Obrabiarki do drzewa 

Maszyny parowe, turbiny, silniki 
Silniki spalinowe 

Koła zębate i ich zespoły 
Sprężarki, pompy 

Żurawie wodne i części pomp 
Wentylatory i dmuchawy 
Wirówki 

Sprzęt i materiały do spawania 
Elektrody 


Urządzenia bezpieczeństwa ruchu 
Wagi analityczne i techniczne 
Maszyny i urządzenia rolnicze 
Maszyny dla gosp. domowego 
Maszyny i sprzęt budowlany 
Samochody specjalne 


Wiertła 

Frezy, rozwiertarki, pogłębiacze itd. 
Narzędzia diamentowe 

Proszek diamentowy 

Pomoce warsztatowe 

Przyrządy i narzędzia traserskie 
Narzędzia i przyrządy pneumat.. 


Części wymienne do narzędzi 

i przyrządów pneumatycznych 
Narzędzia do obróbki drzewa 
Narzędzia rzemieślnicze i urządzenia 
Łożyska toczne 


Samochody osob. ciężarowe spec. 
autobusy i trolejbusy 


XII 
XII 


XIII 
XIII 
XIII 
XIII 
XIII 
XIII 
XIII 


XIII 


XIII 
XIH 


5 6 
57 87 z 
1— 5 87 — 
010 86 — 
11— 5] 73 TAC 
140 = 37 87 — f 
38 — 46 97,6 103,8 
47 — 5% = Ceny. bez zmian (art. import.) 
57 —. 61 87 — l 
1 112 88 
113 — 148 87 = 
149 — 158 87 — 
159 — 161 87 = 
162 — 169 87 — 
170 — 181 85,5 - 
182 — 216 87 — 
1 — 174 83,7 — : 
wo” 7179 87 — (Od poz. 56 do 73 włącznie ceny 
maszyn i urządzeń importowanych 
bez zmian) 
== 7.) 83,7 = 
1— 7| 87 Ta 
S 14 83,7 aj 
(14 87 y 
lS ia 83,7 = 
2815-4109 87 T 
OO M 88 z3 
68 — 69 87 y 
70 —,115 |. 88 92,6 
114, — 118 95 100,4 dostawy ze składu 
94,9 Ke w tranzycie 
119 — 145 89 -- 
146 — 147 97,0 103,8 ; 
148 — 241 85,1 101,2 
242 — 244 87 — 
245 — 248 84 — 
250 — 302 = 66,6 
249 
lą g] 93 100,4 
92 s 307 94 100 
396 — 415 = 100 
416 — 418 — 100 
419 — 701 94 4100 
762 - 826 | 94 100 > 
827 — 843 — 100 
844 94 100 
845 — 968 94 100 
969 —1106 97,6. 105,8 
he=q"i2 = 100 
1— 5 — — patrz cennik „Motozbytu* 
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NAŻWA EEN SEE LR w 
materiału łub grupy materiałów wez pozycji 1951 1951 Uwa gi 
3 wg wykazu art. do planowania ranzy odene i | 
zy zaopatrzenia — PKPG nr 29 "A. 7 JUR | 
1 2 3 4 5 6 4 1 
94 | Ciągniki drogowe „Ursus“ ; XV 6 87,4 = i 
95 | Ciągniki rolne „Ursus* XV 7 80 81 
96 | Ciągniki importowane RV 8 — — patrz cennik „Motozbytu“ 
97 | Motocykle prod. krajowej XV GEL 97,6 100 
98 | Motocykle importowane RV = AI e = patrz cennik „Motozbytu* 
99 | Podwozia. samochodowe ` „AV 6 — — patrz cennik „Motozbytu“ ~ 
' 100 | Nadwozia samochodowe XV 14 — = ceny bez zmian 
101 | Części zamienne samoch. motoc. XV 151— 18 91 101,2 
102 | Przyczepy i naczepy XV 19T 2 86 88,7 
103 | Rowery XV 22 — 24 100 105,3 ? 
104 | Części zamienne do rowerów XV 25 91 191,2 
105 | Wózki akumulatorowe i przyczepy XV 20 e7 71 75,5 
106 | Pojazdy pożarnicze XV 28 — 36 — 100 
107 | Tabor kolejowy XV FAST 155) 89 — w stosunku do cen z grudnia 
„108 | Zastawy kołowe XV 85 89 89 — w stosunku do cen z grudnia 
109 | Osie, resory kolejowe XV 20r 97 953 = 
110 | Statki handlowe, rybackie łodzie XV 98 117 100 | I. F 
111 | Maszyny elektryczne, transformato- 
ry i urządz. termotechniczne XVI 1— 8 71 75,5 ceny wyr. importow. bez zmian 
112 | Aparaty elektryczne XVI 83 — 175 74,5 79 ceny wyr. importow. bez zmian 
113 | Szkło oświetleniowe Z0VIW E EEE 94 100 
114 | Transformatory bezp. wyłączniki 
pieczniki 1 różne aparaty elektr | GVD K iaaa Da Aa Waza 
115 i Y Ą R LE PR 
116 | Oprawy przem. włączniki 
i przełączniki ś XVI 229 — 270 84 89,4 
117 | Osprzęt instalacyjny XVI 20374 94 100 
118 | Rury i sprzęt do instalacji XVI 375 — 460 84 89,4 
119 | Aparaty sygnalizacyjne XVI 461 — 471 94 100 
120 | Sprzęt izolacyjny XVI 472 — 507 84 89,4 
121 | Kable i przewody XVI 508 — 643 100 106,4 
122 | Akumulatory i ogniwa elektr. XVI | 644 — 776 70 tę 74,5 
123 | Sprzęt teletechniczny XVI 777 — 999 75,5 86,3 ceny wyr. importow. bez zmian 
124 | Aparatura oświetleniowa XVI |1000 —1021 | 94 100 
125 | Żarówki ` : XVI |1022 —1048 | 80 85,1 
126 | Lampy specjalne XVI  |1049' —1064 94 100 - 
127 | Odbiorniki będące w obrocie 
handl. XVI |i072 —1080 | 103,4 110 
128 | Specjalne urządzenia radiowe XVI j1084 —1095 = T Inform. do ewent. zmiany cen — 
CHPE 
129 | Wzmacniacze, mikrofony i głośniki XVI- |1096 —1101 103,4 110 
130 | Szkło oświetleniowe, szkło 4 
i optyczne — bloki XVII a 94 100 
131 | Optyka okularowa XVII ŻE=| il 99,5 105,6 
132 | Aparaty optyczne i ich części, 
aparaty foto i kinomatograf. 
i ich części XVII 12 — 54 94 | 100 
133 | Zegary, zegarki i ich części XVII 355 — 47 99,3 105,6 
134 | Przyrządy pomiarowe ' XVII 48 — 61 94 100 
135 Termometry XV M, 62 — 66 99,3 105,6 
136 | Szybkościomierze parowozowe XVII 67 94 100 ł 
137 | Szybkościomierze samoch. i motoc. XVII | 68 — 69 99,3 105,6 


Nr 12jpoz. 123 


Str. 145 BIULETYN PKPG 
NAZWA EPDE 
materiału lub grupy materiałów Nr pozycji 1951 | 1951 U ur asg. i 
s wg wykazu art. do planowania „branży add"domiin==="ssa w 4a 
ş zaopatrzenia — PKRG nr 29 w "/” ceny hurtowej 
Wmo. 1950 leni à 
a. AE E 3 4 FUC 7 
138 | Przyrządy kreślarskie, przyrządy | 
matematyczne XVII PORZ 275 99,3 105,6 
139 | Aparaty meteorologiczne, aparaty 
optyczne, badawcze, pomiarowe 
itd. XVII 76 = 165 == 100 Artykuły importowane 
140 | Drobne przyrządy laboratoryjne XVII 166 — 171 23, 100 0 
141 | Aparaty i aparatura XVH 172 — 218 m" 100 Artykuły importowane 
j4 aiaee l pi XVII 219 — 261 -— 100 Artykuły impdrtowane 
145 | Krzemienie gazobezp. XVII 262 La 100 
144 | Kamienie do zapalniczek XVII 265 M 100 
145 |, Meble, narzędzia, instrumenty: 
lekarskie XVIII 1+ 29 46704 100 
146 | Nosze sanitarne 4 5— 6 = — Nie jest przedmiotem handlu Centr. 
Sprzętu Pożarniczego i Ochronnego 
147 | Linka i wór ratunkowe ' » OETAN: 94 100 
148 | Aparaty do sztucznego oddychania » 3 ar ld są 100 PP 
149 | Apteczka z lekarstwami » n5 zę m4 
150 | Sikawki hydronetki i hydropult " 0 s 10SEK_2E 100 
TNT è à A 
Hm i Ea 21 3 20 — 23] 94 | 100 
152 Gaśnice śniegowe " 24 — 25 81 86,1 
155 | Ładunek zapas. do gaśnicy 5 20i 28 94 100 | 
154 Czterochlorek węgla (tetra) s 89 E o import 
35M anulata generat nipo P 30— 31 =à - Nie produkowano w r. 1950 
156 | Środek pianotwórczy " 32 w 00 z 
157 | Zbiornik beńzynowy 3000 lit. p 33 T. m 4. FO A GEO 
158 | Prądnica pianowa » 34 94 100 
159 Stojak hydrantowy dwuram. R 35 — = Nie produkowano w r. 1950 
160 | Węże ssawne n 36 — 38 A ijo 
161 | Łącznik ssawny n (pra ad 100 
162 | Łącznik tłoczny Ci B » 42 — 43) 9% 100 
103 | Sprzęt wodny M 44 sej | 1 E2 100 
104 CSB do łączników As, Bs, Cs > JP, 916 = 
165 | Uszczelki do łączników C ” 58 87,7 92,2 
166 | wąż tłoczny C n 59 64 68,6 
167 | Wąż tłoczny Cg „ 60 84,1 89,4 
168 | Wąż tłoczny Bg » 61 80,6 „|, 86 
169 | Podpinka, bandaż klamrowy C i B " 62 — 5| 9%4 100 
170 | Sprzęt ogniowy A 64 — 83 94 100 
171 | Sprzęt naprawczy i pomocniczy y 84 — 88 94 100 
172 | Sprzęt sygnałowy i alarm. straż. i 1005 94 100 
175 | Pężarniczy aparat do cięcia metali n 94 — |} — Nie produkowano w r. 1950 
174 | Pochodnie naftowe | D 95 94 100 
175 | Inny sprzęt oświetleniowy straż. 3 JOERS = 100 Import 
176 | Sprzęt ochronny dróg oddech. i oczu g So = 52 — 100 Import 
177 | Ochrony rąk dla kamieniarzy " 153 68,4 72,8 S 
178 | Ochrony nóg dla odlewników n 154 84 | 89,4 
179 | Ochrony nóg dla brukarzy transp. n 155 — 157 — rę" Nie produkowano w r. 1950 
4180 | Hełm do piaskowania w 158 — | — Nie produkowano w r. 1950 
181 | Hełm lakierniczy i strażacki n 159 — 160 94 | 100 
182 | Tarcza ochronna strażnicka ” 161 94 | 100 
183 | Pasy strażnickie, bojowe p3 162 102 | 108 
184 | Pas bezpieczeństwa s 163 — 164 — | — Nie produkowano w r. 1950 
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NA RTW PA Nr. Nr. s aat 
materiału lub grupy materialów ANN pozycji 1951 1951 Uwagi 
f wg wykazu art. do planowania anzy od — do = 
Ę zaopatrzenia — PRPG nr 29 w */,ceny hurtowej 
143 1551 07] 3 | j r. 1950 
1 2 3 4 JO 6 7 3 
m a aaan a oa LN] 
185 | Słupołazy XVIII 165 94. |. 100 
186 | Mundury straż. i straży przem. i 166 — 169 — — nie produkowano w r. 1950 
187 | Odzież robocza i ochronna m 170E 201 94 100 
"188 Bluza ognioodporna azbestowa 
i spodnie ` 7 202 — 203 | 87 93,4 
189 | Inna odzież: ochronna s 204 — 211 94 100 
190 | Kombinezon ognioazbestowy 4 212 87 93,4 
191 | Kombinezony, kurtki, fartuchy itd. f 213 — 222 94 100 
192 | Fartuch górniczy y 293 sdb nie produkowano w r. 1950 
193 4 kowalski dla spawacza K 224 — 225 84 89,5 
194 A garbarski 4 226 A — nie produkowano w r. 1950 
195 R ognioodporny azbestowy z 22. 87 | 95,4 
196 | Fartuchy, trzewiki, buty, rękawice | 
ochronne » 228 —. 258 94 |  100* ' 
197 | Rękawice ognioodporne azbest. z 259 k 87 93,4 
198 gp wełniane + 260 87 95,4 
199 | Dłonice, palce gumową itp. A 261 — 264 94 100 
200 | Rękawy ognioodporne azbest. r: 265 * 87 93,4 
201 | Nałokietniki skórzane A 266 83 | 88.3 i 
202 M gumowe y 267 = — nie produkowano w r. 1950 
205 | Nakolanħiki skórzane $ 268 83 | 88,3 
204 » , gumowe 3 209 e | ES nie produkowano w r. 1950 
205 | Nagolenniki skórzane ea, 220 80,1 85,2 
206 p ognioodporne azbest. „i 271 87 | 95, ` 
207 | Nabrzuszniki skórzane fo 272 >= — nie produkowano w r. 1950 
208 | Hełm górniczy skórzany sk 275 55,1 56,6 
* 209 | Koszule i kalesony ochronne > 274 — 275 | — — nie produkowano w r. 1950 
210 | Mankiety skórzane * 276 83,6 88,9 x 
211 | Woreczki azbestowe i getry „a 207 — 278 87 93,4 
212 | Woreczki nieprzemakalne z ceraty i 280 — — nie produkowano w r. 1950 
213 | Trzewiki gumowe, pantofle dek. 4 
słomianki, ochr. górn. uda n 281 — 284 — — nie produkowano w r. 1950 
214 | Nagolenniki brezentowe z getr. 5» 285 87 93,4 
215 | Naramienniki tekstylne y 5 280 eż. — nie produkowano w r. 1950 
216 | Kaptur azbestowy J 287 87 953,4 
217 | Getry skórzane Si 288 89,1 94,8 
218 | Kominiarki, nauszniki M 289 — 290 | — = nie produkowano w r. 1950 
MINISTERSEWO,. 2.00% „ sa a M Załącznik nr 3 do zarządzenia 


Przewodniczącego PKPG i Ministra 
Finansów nr 134 z dnia 10 kwietnia 
1951 r. 


ZESTAWIENIE ZBIORCZE RÓŻNIC CEN DÓBR INWESTYCYJNYCH 
l w P I 1951 r. 


| Kwota planu przezna- 


Wskazana | a 


. y czona na zakupy ma- „10 
Lp. Inwestor Główny (lub naczelny) szyn, urządzeń i wypo- | różnica cen obniżki mbr Uwagi 
sążeń 4:3 3 
1 7 2 3 4 5 6 


Podpis i pieczęć ' 
inwestora naczelnego 
(centralnego) 
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ZARZĄDZENIE PRZEWODNICZĄCEGO 
PAŃSTWOWEJ KOMISJI PLANOWANIA 
GOSPODARCZEGO 


nr 128 z dnia 17 kwietnia 1951 r. 


w sprawie zmiany wzoru umów szczegółowych i bezpośred- 
nich o dostawę towarów. 


Na podstawie art. 36 pkt. 2) ustawy z dnia 19 kwietnia 
1950 r. o umowach planówych w gospodarce socjalistycznej 
(Dz. U. R. P. nr 21, poz. 180) zarządza się, co następuje: = 


$1. We wzorze umowy szczegółowej na dostawę towa- 
rów przez wysyłkę do miejsca przeznaczenia, stanowiącym 
załącznik nr 2 do zarządzenia Przewodniczącego Państwowej 
Komisji Planowania Gospodarczego z dnia 7 sierpnia 1950 


roku w sprawie wzoru umów szczegółowych i bezpośrednicn, 


o dostawę towarów (Biuletyn PKPG nr 17, poz. 200), wpro- 
wadza się następujące zmiany: 


1) w $ 11 skreśla się wyrazy: „i na stacji odbiorczej”, 


2) w § 12 dodaje się zdanie: „Uwaga: $ 12 należy wypełnić 
w przypadku, gdy obowiązujące przepisy nie wymagają, by 
sprzedawca towar 
bywca'. 


$ 2. Zarządzenie niniejsze wchodzi w życie z dniem ogło- 
szenia. 


PRZEWODNICZĄCY PAŃSTWOWEJ KOMISJI 
PLANOWANIA GOSPODARCZEGO w z. E. Szyr 


125. 


ZARZĄDZENIE PRZEWODNICZĄCEGO 
PAŃSTWOWEJ KOMISJI PLANOWANIA 
GOSPODARCZEGO 


nr 129 z dnia 19 kwietnia 1951 r. 


w sprawie centralnego zaopatrzenia urzędów instytucji pań- 
stwowych oraz przedsiębiorstw gospodarki uspołecznionej 
w fachową i naukową literaturę zagraniczną. 


W celu zapewnienia normalnej dostawy zagranicznych fa- 
chowych i naubowych książek oraz czasopism dla potrzeb 
urzędów, instytucji i przedsiębiorstw gospodarki uspołecz- 
nionej zarządza się, co następuję: 


§ 1. 1. Urzędy, instytucje państwowe oraz przedsiębior- 
stwa gospodarki uspołecznionej powinny kierować zamówie- 
nia na dostawe fachowych i naukowych zagranicznych ksią- 
żek i publikacji nieperiodycznych do Biura Importu i Eks- 
portu „Domu Książki“, Warszawa, ul. Nowy Świat 70/72, 
zamówienia zaś na dostawę fachowych i naukowych zagra- 
nicznych czasopism i publikacji periodycznych do Działu 
Zagranicznego PPK „Ruch“, Warszawa, ul. Koszykowa 31. 


2. Zamówienia powinny być kierowane za pośrednictwem 
właściwych ministerstw i urzędów centralnych. , 


3. Postanowienia ust. 2 nie dotyczą zamówień na fachowe 
i naukowe książki, czasopisma i publikacje wydawane w 
ZSRR, krajach demokracji ludowej oraz Niemieckiej Repu- 
blice Demokratycznej. Wydawnictwa te mogą być zama- 
wiane bezpośrednio w odpowiednich przedsiębiorstwach 
importowych, wymienionych w ust. 1 bez konieczności ak- 
ceptowania zamówień przez właściwe ministerstwo i urząd 
centralny. 


ubezpieczył, a ubezpieczenia żąda na- | 


§ 2. 1. Ministerstwa i urzędy centralne skontrolują i za- 
akceptują zamówienia , podległych jednostek, zwracając 
szczególną uwagę na celowość wydatkowania środków de- 
wizowych. i Ą 


2. „Dom Książki“ i PPK „Ruch“ mogą przyjmować wy- 
łącznie zamówienia zaakceptowane przez właściwe minister- 
stwo lub centralny urząd, z wyłączeniem przypadków usta- 


lonych w $ 1 ust. 8. x 


§ 3. Szczegółowy tryb zamawiania zagranicznych czaso- 
pism i książek ustali Departament Techniki PKPG. 


§ 4. 1. Ustala się ramowo następujący rozdział środków 
dewizowych przyznanych „Domowi Książki* w ramach za- 
twierdzonego plańu importu na zakup książek zagranicz- 
nych dla ministerstw i podległych im urzędów, instytucji 
i przedsiębiorstw: 


1) dla 


Ministerstw: 

— Finansów, ` 
— Górnictwa, t 

— Przemysłu Čiężkiego, 

Przemysłu Chemicznego, 

Przemysłu Lekkiego, 

Przemysłu Rolnego i Spożywczego, 
Handlu Wewnętrznego, 

Handlu Zagranicznego, 

Budownictwa Przemysłowego, 
Budownictwa Miast i Osiedli, 

Leśnictwa, 

Poczt i Telegrafów, 

— Rolnictwa i Reform Rolnych, - 

— Komunikacji, 

— Żeglugi, 

— Gospodarki Komunalnej, 

Centralnego Urzędu Szkołenia Zawodowego, 
Centralnego Urzędu Drobnej Wytwórczości, 
Państwowej Komisji Planowania Gospodarczego — 


— wspólnie 55% przyznanych sum 
2) dla Ministerstwa Szkół Wyż- 4 


szych i Nauki 250/0 j m 
3) dla Ministerstwa Oświaty 59/9 y p 
4) dla. Ministerstwa Zdrowia Tio „A kr 
5) dla innych ministerstw i centr. 

urzędów 33/0 m A 
Rezerwa w dyspozycji Dep. Tech- 

niki PKPG 57/0 n y 


Razem 100% przyznanych sum 

2. Powyższe dotyczy środków finańsowych przyznanych 
na zakup książek zagranicznych z wyłączeniem środków na 
zakup książek wydawanych w krajach wymienionych w § 1 
ust. 3. 


$5. 1. W przypadku, gdy wartość zamówień złożonych 
przez ministerstwa i centralne urzędy,*wymienione w $ 4 
ust. 1 p. 1 przekroczy wysokość środków dewizowych, przy- 
padających z tytułu ustalonego wyżej rozdziału, Departa- 
ment Techniki PKPG zalimituje poszczególnym minister- 
stwom środki dewizowe, określając górną granicę wartości 
zamówień w danym roku budżetowym. 


2. Zamówienie przekraczające limity ustalone w $ 4 usi. 
1 p. 2) do 4) — powinny być zwrócone do właściwego mi- 
nisterstwa celem ponownej kontroli i skreślenia pozycji 
o mniejszej ważności. 


Nr 12/poz. 125—127 


BIULETYN PKPG 


Str. 148 


3. Środków na wyrównanie drobnych przekroczeń limi- 
tów ustalonych w $ 4 ust. 1 udzielać będzie w uzasadnionych 
wypadkach Departament Techniki Państwowej Komisji 
Planowania Gospodarczego z rezerwy określonej w $ 4 ust. 
1 p. 6). 

§ 6. 1. Zamówienia na czasopisma zagraniczne nie ulega- 
ją aż do odwołania ograniczeniom ilościowym. 

2. W przypadku, gdy wartość zamówień złożonych przez 
ministerstwa i centralne'urzędy wymienione w $ 4 ust. 1 p. 
1) do 4) przekroczy wysokość środków dewizowych przyzna- 
nych na ten cel PPK „Ruch“, Departament Techniki PKPG 


zalimituje poszczególnym ministerstwom środki dewizowe, | 


określając górną granicę wartości zamówień w danym roku 
budżetowym. i 

3. Zamówienia na czasopisma wydawane w krajach wy- 
mienionych w § 1 ust. 3 nie podlegają aż do odwołania ogra- 


niczeniom mogącym powstać w wyniku zastosowania posta- | 


nowień ust. 2. 

§ 7. Jednocześnie traci moc obowiązującą zalecenie Prze- 
wodniczącego PKPG z dnia 3 grudnia 1949 r. znax: 
TE8-5-14/17 w sprawie centralnego zaopatrzenia urzędów, 
instytucji 
w techniczną literaturę 
z 1950 r. nr 1 poz. 7). 

PRZEWODNICZĄCY PAŃSTWOWEJ KOMISJI 

PLANOWANIA GOSPODARCZEGO w z. E. Szyr 


S 


zagraniczną (Biuletyn 
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PISMO OKÓLNE 
PAŃSTWOWEJ KOMISJI 
PLANOWANIA GOSPODARCZEGO 
DEPARTAMENT URZĄDZEŃ KULTURALNYCH 
I SOCJALNYCH 


(znak S04D-08-4) 
z dnia 17 kwietnia 1951 r. . 


w sprawie korzystania ze świetlic dziecięcych i regulowa- 
nia za nie należności. 


Niewłaściwa interpretacja zadań i działalności świetlic 
dziecięcych wywołuje trudności w regulowaniu opłat za ko- 
rzystanie dzieci ze świetlic na rachunek akcji socjalnej. 
W związku z powyższym Państwowa Komisja Planowania 
Gospodarczego wyjaśnia, co następuje: 

1. Zadaniem świetlic dziecięcych jest zapewnienie dzie- 
ciom pracowników należytego wychowania i opieki poza- 
szkolnej w przypadkach, gdy z powodu pracy rodziców są 
tej opieki pozbawione. 

2. Zakłady pracy powinny kwalifikować do świetlic prze+ 
de wszystkim dzieci na które rozciąga się obowiązek szkolny 
w zakresie T-letniej szkoły podstawowej. 

3. Dzieci poniżej lat 7, co do których stwierdzono, że z bra- 
ku miejsca nie uczęszczają do przedszkola, mogą być kie- 
rowane przez zakłady pracy do świetlic jedynie w przypad- 
ku gdy: 

a) istnieją warunki i możliwości zorganizowania w świetli- 

cach oddzielnych grup przedszkolnych, 


a 


oraz przedsiębiorstw gospodarki uspołecznionej | 
PKPG | 


b) zajęcia w tych grupach są ściśle dostosowane do po- 
trzeb i zainteresowań dzieci w wieku przedszkolnym. 

4. W świetlicach całodziennych, w których są wydzielone 
pomieszczenia dla grup przedszkolnych, prowadzonych zgod- 
nie z programem obowiązującym przedszkola, należność za 
dzieci należy regulować wg ustalonych stawek dla przed- 
szkoli, uzależniając opłaty od czasu trwania zajęć (9 go. 
dzińne lub 5 godz.). 

5. Dzieci zakwalifikowane i uczęszczające do świetlic po- 
winny otrzymywać na miejscu gotowany posiłek (obiad). 

6. Zakłady pracy mogą kwilifikować do świetlic jedynie 
dzieci odpowiadające warunkom określonym w pkt. 2 i 3, 
ściśle w ramach przyznanych na ten cel funduszów w ty- 
tule budżetowym 16a. 

7. Zakłady pracy obowiązane są regulować należności za 
korzystanie ze świetlic wg ustalonych stawek wyłącznie za 
dzieci przez siebie skierowane. 

8. Zakłady pracy, wydając skierowanie do świetlicy, po- 
winny pobierać jednocześnie od rodziców (opiekunów) zo- 
bowiązanie wnoszenia przypadających od nich opłat za 
dzieci z góry do 10 każdego miesiąca, stosownie do zarządze- 
nia nr 57 Przewodniczącego Państwowej Komisji Planowa- 
nia Gospodarczego z dńia 21 lutego 1951 r. znak: S04H/OI-2 
(Biuletyn PKPG nr 6, poz. 66). 

9. Należność przypadającą od rodziców (opiekunów) na- 
leży wnosić do zakładów pracy na rachunek pozabudżeto- 
wych środków specjalnych na tytuł budżetowy 16a. Opiaty 
wniesione przez rodziców (opiekunów) bezpośrednio do 
świetlic nie będą przez zakłady pracy uznawane. 

10. Poza ustalonymi opłatami rodzice nie mogą być obcią- 
żani żadnymi dodatkowymi opłatami. 

11. Dożywiania dzieci poza świetlicami nie należy utożsa- 
miać z uczęszczaniem dzieci do świetlic. 

Środki na dożywianie poza świetlicami nie są przewidzia- 
ne w dotacji na akcję socjalną. 

WICEDYREKTOR DEPARTAMENTU Mgr E. Parszewska 
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PISMA OKÓLNE 
PAŃSTWOWEJ KOMISJI 
PLANOWANIA GOSPODARCZEGO 
DEPARTAMENT TECHNIKI 


(znak TEG6N-O-1) 
z dnia 18 kwietnia 1951 r. 


w sprawie nowych opracowań normalizacyjnych 


Departament Techniki powiadamia, że wszelkie zlecenia 
lub wnioski na nowe opracowania normalizacyjne powin- 
ny być kierowane do Polskiego Komitetu Normalizacyjnego 
przez komórki normalizacyjne ministerstw lub urzędów cen- 
tralnych, nie zaś bezpośrednio przez komórki normalizacyj- 
ne albo jednostki gospodarczo im podległe  (przedsiębior- 
stwa, instytuty naukowo-badawcze itp.). 


DYREKTOR DEPARTAMENTU Inż. I. Bursztyn 


Adres Redakc ji: Państwowa Komisja Planowania Gospodąrczego, Departament Organizacyjno-Prawny, Warszawa, 
Pl. Trzech Krzyży 5. 
Adres Administracji: Polskie Wydawnictwa Gospodarcze. Przedsiębiorstwo Państwowe wyodrębnione, Warszawa. 
ul. Poznańska 15, tel. 7-36-46. g 
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PRENUMERATA: kwartalna 16 zł 20 gr, półroczna 32 zł 4V0 gr, roczna 64 zł 80 gr. 
PRENUMERATĘ PRZYJMUJE: Państwowe Przedsiębiorstwo Kolportażu „Ruch“, Warszawa, ul. Srebrna 12. 


Konto PKO I-15809. 


Zam. 1732 z dn. 2.V.51 r. Nakład 12.700 egz. Ukończono w maju 1951. Druk „Prasa Demokratyczna". 


Cena numeru 1 zł 80 gr. 
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ch. 

Głęboko słuszne jest zdanie „Gorkiego 
o podstawach i celach nowej literatury, 
literatury odzwierciadlającej życie i dą- 
żenia proletariatu. Udzielając w tej lite- 
raturze wiele miejsca sprawie wyobraźni 
twórczej, sprawie indywidualności pisar- 
skiej, Gorki stwierdza: „Za podstawowego 
bohatera naszych książek powinniśmy 
obrać pracę, to znaczy człowieka, którego 
organizuje proces pracy, który uzbrojony 
jest u nas w całą potęgę współczesnej 
techniki, człowieka, który z kolei organi- 
zuje pracę czyniąc ją coraz lżejszą, pro- 
duktywniejszą, wznosząc ją na wyżyny 
sztuki. Musimy nauczyć się rozumieć pracę 
jako twórczość. Twórczość jest to pojęcie, 
którym my, pisarze, operujemy zbyt czę- 
sto, niezawsze mając do tego prawo. Twór- 
czość jest to wysilona praca pamięci 
w tym stopniu, kiedy szybkość jej dzia- 
łania wyciąga z zapasu wiedzy, wrażeń, 
najbardziej plastyczne i charakterystyczne 
fakty, obrazy, szezegóły i włącza je w naj- 
bardziej dokładne, barwne, ogólnie zrozu- 
miałe słowa'. 


W dalszym ciągu swoich rozważań Gor- 
ki podkreśla wagę przedstawiania w lite- 
raturze emocjonalnego procesu przemian, 
jakie zachodzą w kraju budującym socja- 
lizm, w Związku Radzieckim, ale przed- 
stawianie tego procesu emocjonalnego jest 
niemożliwe bez emocjonalnego stosunku 
twórcy do tych przemian i do swojego 
dzieła. Pisarz w czasach wielkich przemian 
społecznych musi umieć gorąco kochać 
i gorąco nienawidzieć. O tym my, dzisiaj, 
na etapie wzmożonej walki klasowej po- 
winniśmy stale pamiętać w naszej pracy 
twórczej. Ten stosunek do rzeczywistości 
i do pracy literackiej jest miarą uczciwości 
pisarza w naszych czasach. I tak też na- 
leży rozumieć słowa Gorkiego, które rów- 
nie dobrze odnoszą się i do nas, w Polsce 
dzisiejszej, w Polsce socjalistycznego wy- 
siłku: „U nas w Związku Radzieckim nie 
powinno, nie może być ludzi zbędnych. 
Każdy obywatel ma szeroką swobodę roz- 
woju swoich zdolności, talentów. Od jed- 
nostki wymaga się tylko jednego: bądź 
uczciwy w swoim stosunku do bohaterskiej 
pracy tworzenia społeczeństwa bezklaso- 
wego”. 

Ten nakaz moralny odnosi się w naj- 
wyższym stopniu do pisarzy, i to zarówno 
pisarzy partyjnych, jak  bezpartyjnych. 
Jednocześnie zdanie Gorkiego stanowi 
punkt wyjścia dla akcji rozszerzania kadr 
pisarskich. Sprawa kadr będąca węzłowym 
zagadnieniem rozważań ostatniego Plenum 


KC PZPR, musi znaleźć odbicie również 
w literaturze. Musimy docenić konieczność 
przyciągania do literatury nowych sił, 
zwłaszcza rekrutujących się spośród mło- 
dzieży robotniczo-chłopskiej, która biorąc 
bezpośredni udział w budowie socjalizmu 
potrafi nadać literaturze ton żywy, bojo- 
wy, godny czasów, w jakich żyjemy. 

„Państwo proletariuszy powinno wycho- 
wywać tysiące świetnych „majstrów kul- 
tury, inżynierów dusz“. Jest to niezbędne, 
aby wrócić całej masie ludu roboczego ode- 
brane jej na całym Świecie prawo do roz- 
woju rozumu, talentów, zdolności — po- 
wiada Gorki. — Ten cel, praktycznie mo- 
żliwy do zrealizowania nakłada na nas, 
pisarzy konieczność surowej odpowiedzial- 
ności za naszą pracę i za nasze zacno- 
wanie się w społeczeństwie. Stawia nas to 
nie tylko w tradycyjnej dla realistycznej 
literatury pozycji „sędziów świata i ludzi”, 
„krytyków życia”, ale daje nam prawo bez- 
pośredniego udziału w budowie nowego ży- 
cia, w procesie „zmieniania Świata”. Po- 
siadanie tego prawa powinno wzbudzić 
w każdym pisarzu świadomość jego obo- 
wiązków i odpowiedzialności za całą lite- 
raturę, za wszystkie zjawiska, których 
w niej być nie powinno“, 


WŁODZIMIERZ MAJAKOWSKI 


Następnie wychodząc z tych założeń 
Gorki przechodzi do określenia celów zja- 
zdu Związku Pisarzy Radzieckich. Mówi, 
że Związek powinien postawić sobie za cel 
nie tylko „zawodowe sprawy pisarzy, lecz 
również sprawy literatury jako całości. 
Związek powinien w jakimś stopniu wziąć 
na siebie kierownictwo armią początkują- 
cych pisarzy, powinien ją organizować, 
rozdziełać jej siły na najrozmaitsze prace 
i uczyć pracy na materiale przeszłości 
i współczesności". 

„Musimy koniecznie wiedzieć — mówi 
Gorki — co było w przeszłości, lecz nie 
tak jak nam o tym już opowiedziano, ale 
tak jak to wszystko oświetla nauka Mar- 
ksa-Lenina-Stalina, i tak, jak to jest rea- 
lizowane przez pracę w fabrykach i na 
polach, przez trud, który organizuje, któs 
rym kieruje nowa siła historii — wola 
i rozum proletariatu Związku Republik 
Radzieckich". 

Te cele, te zadania, jakie stawiał Gorki 
Związkowi Pisarzy Radzieckich, w najogól- 
niejszych zarysach można również i należy 
postawić przed Zjazdem Związku Litera- 
tów Polskich w szóstym roku istnienia 
Polski Ludowej. 


Seweryn Pollak 


Przełożył ARTUR SANDAUER 


WIERSZ O NIEWIERNYM TOMASZU 


Budujemy komunę, 


że idzie grom aż 


na wieść 


o jutrzejszej erze, 


lecz między nami 


pęta się 


i on 


w nic a nic 


Tomasz 


nie wierzy. 


Osiągnięć 


podaj mu 


całą skalę, 


na każdy 
smak 
i gust. 
Ir h = Tomasz Z) 


ną osiągnięcia 


URAZY" EM 


niedbale 


skrzywi się 
kątem ust. 
Halę 
pokażesz mu, 


grzmiącą od maszyn: 


— Przekonaj się 


o sukcesie! — 


Sennym ją okiem 


obrzucą Tomasze; 


— Nie bardzo 


wierzyć 


nam chce się! 


Budowę 
mu podsuń 


pod nos: 


Podziwiaj dachy 


— Oto masz ją! 


i wieże! — 


Nie 


nie rozjaśni 


twarzy Tomasza 


Obejrzy 
i westchnie: 


— Nie wierzę! — 


Słuchajcież 


wy, 


towarzyszu T.! 


Wasz styl 


nam nie odpowiada. 


Niewiele rozumu 


posiada ten, 


kto wciąż 


wyrzeka 


i biada. 


I z uwielbicń — 


rzecz jasna — 


Lecz słuchaj, 


korzyść niewielka. 


kliko Tomaszów: 


już my 


zię obejdziem 


bez waszych uwielbiań, 


wy tylko 


nie wadźcie nam 


w marszu. 
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WRACAM Z BERLINA 


I 
— We wspaniałych żyjemy czasach, 
przyjacielu. — Tymi słowy zacząłem 


przed paroma tygodniami swój prywat- 
ny list z Berlina, pisany na kolanie, 
w pośpiechu, obolałą od oklasków dłonią, 
przy akompaniamencie chóralnych okrzy- 
ków „Freundschaft“ i radosnych mło- 
dzieżowych pieśni.. Było to w niedzielę 
28 maja, na trybunie w Lustgartenie, 
przed którą od kilku godzin manifesto- 
wały błękitnobluze szeregi roześmia- 
nych, niespeszonych przez deszcz ani wy- 
trwale unoszący się nad Berlinem ame- 
rykańskı helikopter, chłopców i dziew- 


cząt z FDJ. 3 f 
To poczucie wielkości, wspaniałości 
naszych czasów nie opuszczało mnie 


podczas majowej wizyty w Berlinie ani 
na chwilę. Czyż mogą bowiem być czasy 
piękniejsze i większe od tych, w których 
z narcdu spada wieloletnia skorupa bru- 
du i zła, aby ukazać światu nowe, nie- 
znane dotychczas i nieoczekiwane obli- 
cze tego narodu? Ten proces spadania 
skorupy, proces zmiany charak- 
teru narodowego dokonuje się 
w Niemczech Wschodnich od pięciu lat. 
Przejawy tego procesu obserwuje się na 
każdym kroku. Kongres młodych bojow- 
ników o pokój i wielki pokojowy prze- 
marsz przez Berlin siedmiuset tysięcy 
młodych Niemców — stały się tego pro- 
cesu kulminacyjnym punktem. 


Różni Schumacherowie i ich anglosa- 
scy mocodawcy podczas zlotu berliń- 
skiego wielokrotnie manifestowali swą 
bezsilną wściekłość. Cóż, miara niena- 
wiści może być czasem pomocna dla 
ustalenia miary przyjaźni. Niemiecka 
Republika Demokratyczna cieszy się nie- 
nawiścią tych samych ludzi, tych samych 
środowisk, które nienawidzą nas. 


II 


Nowe Niemcy są młode. Ich masowy 
aktyw, ich czołówka — to dwudziesto- 
letni chłopcy i dziewczęta. 

Starsze pokolenie w bardzo dużej 
swej części było sfaszyzowane. Faszy- 
stów w Niemczech Wschodnich bez- 
względnie i stanowczo usunięto z życia 
publicznego. Ta część starszego pokole- 
nia, która nie brała udziału w zbrod- 
niach hitlerowskich, która ich nie apro- 
bowała, jest na ogół zmęczona, zrezy- 
gnowana. 

Przed kilkoma laty Ryszard Matu- 
szewski szukał w Berlinie dziesięciu 
sprawiedliwych. Znalazł ich — wrócili 
właśnie z obozów, z emigracji. Sytuacja 


ich jednak — osamotnionych we włas= 
nym pokoleniu — była niezwykle trud- 
na. I oto dziesięciu sprawiedliwych 


zwróciło się do młodzieży: pomóżcie 


nam, chodźcie z nami, budujcie, twórz- 
cie w imię nowych, innych niż dawniej, 
pokojowych i wolnych Niemiec! 


Dnia 6 czerwca zostały podpisane w Warszawie układy między Rzeczpospolitą Pol- 


ską, 


Na zdjęciu: podpisują wiceprzewodniczący P.K.P.G. minister 
skiej i wiceminister planowania B. Leuschner (ze strony N.R.D.). 


Sens polityczny przemian, jakie do- 
konały się w Niemczech. da-się streścić 
w-kilku-zdańiach. Niemiecka Republika 


Demokratyczna jest krajem pokojowym . 


i antyimperialistycznym. Niemiecka Re- 
publika Demokratyczna za swoje czoło- 
we zadanie uważa odkupienie wielkich 
win narodu niemieckiego i utrwalenie 
szczerej, głębokiej przyjaźni z naroda- 
mi Związku Radzieckiego, Polski oraz 
innych krajów, które w niedawnej prze- 
szłości szczególnie dotkliwie odczuły 
zbrodnie hitlerowskich najeżdźców a dziś 
przodują w budowie socjalizmu i walce 
o pokój. O obliczu Niemieckiej Repu- 
bliki Demokratycznej, o perspektywach 
jej dalszego pokojowego rozwoju decy- 
dują nie te siły, które jak pamięć sięga 
władały tym krajem — nie wywłaszcze- 
mi junkrzy i baronowie przemysłu, nie 
reakcyjna soldateska, nie socjaldemo- 
kratyczni zdrajcy — decydują siły po- 


stępu, siły sprawiedliwości społecznej, 
niemiecka klasa robotnicza, niemiecka 
rewolucyjna inteligencja, niemiecka 


wolna młodzież. 

Nasza delegacja na Zlot młodzieży 
miemieckiej składała się w przewazającej 
części z aktywu politycznego Z — 
byliśmy więc w zasadzie dobrze przy- 
gotowani na zrozumienie faktu, że ustrój 
zmienia człowieka, że przełom 
mógł i powinien brył „na- 
stąpić. A przecież i my byliśmy 
wręcz. oszołomieni — już nie tyle zna- 
nymi uprzednio faktami, ile atmosferą 
demokratycznego Berlina, atmosferą, 
której nie odda, nie powtórzy żadna pu- 
blicystyka. 

Kiedy wysiadałem z samolotu na lot- 
misku Schónfeld, wokoło stała młodzież 
— prosta, Szczera, serdeczna. Stały 
dziewczęta z Volkspartei o twarzach 
łódzkich robotnic i chłopcy o szerokim 
uśmiechu młodych budowniczych Moko- 
towa. Niemcy? Ależ tak, Niemcy. Inni, 
nieznani dotychczas. Kiedy szliśmy przez 
długi szpaler wiwatującyc”,  obsypują- 
cych nas kwiatami FDJ-owców, „kiedy 
słuchaliśmy ich pieśni i okrzyków na 
cześć Polski, nachyliła się do mnie 
uczestniczka naszej delegacji, członkini 
okupacyjnego ZWM-u, dziewczyna zna- 
na w kraju z niejednego bohaterskiego 
czynu dokonanego w walce Z hitlerow- 
skim najeźdźcą. Wiesz — powiedziała 
cicho — odnoszę wrażenie, że to nasi 
ZMP-owcy przebrali się w błękitne ko- 
szule... 


Późniejsze liczne zetknięcia z kolegami 
z FDJ potwierdziły to pierwsze wraże- 
nie, również w stosunku do Policji Lu- 
dowej. Nabraliśmy pewności, że jej 
członkowie nie zawiodą we wspólnej 
walce o pokój. Ta policja, rekrutowana 
nieomal wyłącznie spośród młodzieży 
robotniczej (90 proc. jej składu — to 
FDJ-owcy), niczym nie przypomina ja- 
kiejkolwiek dawnej policji niemieckiej. 
Wyrobiona politycznie, © dużym poczu- 
ciu więzi klasowej, bez cienia drylu pru- 
skiego co dało się zauważyć m. in. 
podczas jej przemarszu przed trybuna- 
mi 28 maja, Volkspolizei zyskała w spo- 
łeczeństwie niezwykłą popularność. Nie 
widzi się absolutnie dystansu- między 
robociarzem a umundurowanym poli- 
cjantem — jest natomiast ogromna ser- 
deczność, bliskość, bardzo żywy 1 ciągły 
kontakt. „Ci nigdy nie będą strzelać do 
robotników — powiedział mi spotkany 
w Berlinie Edmund Osmańczyk. — Za 
to właśnie tak ich nienawidza różni 
Schumacherowie...* 


a Niemiecką Republiką Demokratyczną. 


E. Szyr (ze strony pol- 
foto AR. 


I młodzież poszła. 
Hitler nie-zdążył zdemoralizować, 


R 


Mzodzież, której 


s mło" 
idzie- tóra umiała się przejążonie me-3 


F 
py 
R 


znaczącymi dla jej rodziców i starszych `“ 


braci hasłami pokoju i demokracji, pod- 
jęła wysiłek wpajania tych haseł swoje- 
mu społeczeństwu, jak najczynniejszego 


i najpraktyczniejszego wcielenia ich 
w życie. 
Rozmawiałem z grupą młodych 


FDJ-owców z Frankfurtu nad Odrą. 
Najstarszy z nich, niewysoki, szczupły 
blondyn, miał dwadzieścia trzy lata, po- 
zostali nie przekraczali dwudziestu. 
Wszyscy wykazywali duże wyrobienie 


 zwybrafem się zEBTUpĘ kolegów 


— na porządnych obywateli Republiki 
Demokratycznej. 

W tych słowach była duma — słuszna 
i piękna. 

lnny przykład. Burmistrzem Lipska 
jest 22-letni FDJ-owiec, Manfred Ger- 
lach. Jemu też jest trudno, to nie ulega 
wątpliwości. Ale przecież daje sobie ra- 
de —i Partia (SED) wiedziała co czyni, 
desygnując go na takie stanowisko. 

Partia i Rząd otaczają młodzież nie- 
zwykle troskliwą opieką. Przy Prezy- 
dium Rady Ministrów istnieje specjalny 
Urząd do Spraw Młodzieży (Jugendamt) 
podlegający bezpośrednio wicepremiero- 
wi Ulbrichtowi. Urząd ten zajmuje się 
wszelkimi potrzebami i bołączkami 
młodzieży, która w żadnych sprawach 
nie musi się już odwoływać do innych 
instytucji. Podczas naszego pobytu 
w Berlinie głośno było o nowej inicja- 
tywie tow. Ulbrichta — o „ustawie mło- 
dzieżowej*, zapewniającej młodemu po% 
koleniu szczególne udogodnienia w pra- 
cy i nauce. 

Zjawiskiem odwrotnym jest stałe na- 
silenie aktywu partyjnego przez kadrę 
młodzieżową, czerpanie z tej kadry i ob- 
sadzanie nią najwyższych stanowisk 
państwowych. Przykład burmistrza Lip- 
ska jest tu niezwykle charakterystyczny. 

Z kogo składa się kadra młodzieżo- 
wa? Erich Honecker, przewodniczący 
FDJ — to dawny członek KC Związku 
Młodzieży Komunistycznej Niemiec, któ- 
ry od 1933 do 1945 roku tułał się po wię- 
zieniach i kacetach hitlerowskiej Rze- 
szy. Heinz Kessler, jeden z sekretarzy 
Rady Centralnej FDJ — w 1941 roku 
zdezerterował z Wehrmachtu i od. tej 
chwili do końca wojny należał do ra- 
dzieckiego oddziału partyzanckiego. Ta- 
kich jak Honecker i Kessler ocalało nie- 
wielu, są oni jednak w FDJ sztandaro- 
wymi postaciami. Sporą część aktywu 
stanowią chłopcy  zmobilizowani do 
Wehrmachtu w ostatnim roku wojny. 
Jako jeńcy w ZSRR, nauczyli się pa- 
trzeć na świat innymi oczami — i wro- 
cili odmienieni. Wreszcie najwięcej jest 
tych, którzy w chwili klęski Hitlera byli 
dziećmi... s 

Demokracja niemiecka postawiła na 
młodzież, bo młodzież ma czyste ręce, bo 
wśród niej nie ma wspólników zbrodni. 
Zaufanie, które jej okazano, młodzież 
niemiecka odwzajemniła ogromnym en- 
tuzjazmem i ofiarnością. Poznaliśmy tę 
młodzież — tych działaczy organizacyj- 
nych, nauczycieli, robotników, policjan- 
tów ludowych — i uzyskaliśmy prze- 
świadczenie, że można na niej polegać. 
Młodzież tę bowiem jednoczy dziś wsSpól- 
na idea z całą postępową młodzieżą 
świata. Idea wolności i pokoju. 


HI 


W niedzielę wieczór, po manifestacji, 

na prze- 
adżiłg” wzdłnź "grantcy* sektorów. Od 
Potsdamerplatz do Bramy Brandenbur- 
skiej środkiem ulicy biegnie niewidocz- 
na linia podziału. Po jednej stronie, jak 
świadczą wielkie napisy w języku nie- 


mieckim, znajduje się demokratyczny 
sektor Berlina. Po drugiej — jak ob- 
wieszcza długie angielskie zdanie — 


sektor angielskiej okupacji. Nie tylko 
napisy dokumentują odrębność dwóch 
światów. Niezwykłe wrażenie sprawia 
kontrast między policjantami po obu 
stronach granicy. Tu — Volkspolizei, 


Zlot Wolnej Młodzieży 


Stracji pokojowej w dniu 28.V. 


ideowe. — Powiedzcie mi — poprosiłem 
pod koniec rozmowy — czym się każdy 
z was zajmuje. 

— Jesteśmy nauczycielami — odparli 
chórem. Okazało się, że mam przed so- 
bą w komplecie ciało pedagogiczne jed- 
nej z szkół powszechnych. Najstarszy 
jest kierownikiem szkoły, pozostali wy- 
kładają niemiecki, historię, rosyjski... 
Ponad 70 procent nauczycieli w Niem- 
czech Wschodnich stanowili do 1945 ro- 
ku członkowie NSDAP. Wszyscy oni zo- 
stali usunięci a na ich miejsce posłano 
tych właśnie i podobnych im młodzi- 
ków — po miesięcznym, po sześcioty- 
godniowym przeszkoleniu. — Dajecie 
sobie radę? — Trudno — przyznali. — 
Tamci mieli większą wiedzę. Ale oni 
wychowywaliby dzieci na łotrów. A my 


Ogólny widok Werner - Seelenbinder - Halle, w której odbył się Kongres Wolnei Młodzieży Niemieckiej. 


Niemieckiej (FDJ) w Berlinie. Na zdjęciu fragment demon- 


foto AR. 


młoda, życzliwa. Tam — 
sztywna postać w szarozielonym mun- 
durze i hełmie, z rewolwerem 1 pałką 
u boku... W tej chwili dopiero dopadło 
mnie ponure okupacyjne wspomnienie, 
którego niesłusznie się obawiałem 
w Schönfeld. Stumm-Polizei (gra słów: 
Stumm — nazwisko komendanta tej po- 
licji i ssumm — niemy) nie tylko ze- 
wnętrznie przypomina hitlerowskich 
oprawców. W jej skład wchodzą prze- 
ważnie dawni esesowcy i żandarmi... 
Tak oto w środku Berlina ucieleśniło 
się dla mnie zagadnienie różnie między 
demokratycznym Wschodem a neofaszy- 


pogodna, 


stowskim, kolonialnym Zachodem Nie- 
miec. W miarę pobytu w Berlinie kon- 
trasty się mnożyły. Niektóre z nich war- 
to przytoczyć. 


COLERE USB A 


ŚMIERĆ KSAWEREGO 


Str. 3 


PRUSZYŃSKIEGO 


W ostatniej chwili przed odda- 
niem numeru do druku otrzyma* 
liśmy żałobną wiadomość o tra” 
gicznej śmierci znakomitego pi- 
sarza, posła R. P. w Hadze, Ksa- 
werego Pruszyńskiego, który zgi- 
nął w katastrofie samochodowej 
w Zachodnich Niemczech. 

W osobie Ksawerego Pruszyń” 
skiego literatura polska traci je” 
dnego z czołowych przedstawi- 
cieli, wybitnego prozaika i iesse- 
iste, którego cała pisarska dzia” 
łalność była drogą ku Polsce Lu- 
dowej i szlachetną walką o ar- 
tystyczny wyraz przemian zacho- 
dzących w kroczącej tą drogą 
inteligencji polskiej. 

Obszerniejszy artykuł poświę- 
cony osobie autora „W czerwo- 
nej Hiszpanii“ zamieścimy w na- 
stępnym numerze „Nowej Kultu- 
rym 


EE E 


Cztery miliony Niemców, przesiedlo- 
nych z Polski i Czechosłowacji, znala- 
zły swoją przyszłość na obszarze między 
Odrą a Łabą. Dano im pracę, ziemię 
i prawa obywatelskie. Berlin odbudo- 
wuje się powoli — ale na poobszarni- 
czych parcelach w Meklemburgii dymią 
kominy nowych domów, w których dzie- 
ci urodzone pod Wrocławiem i Kosza- 
linem, odrabiając lekcje historii powta- 
rzają sobie, że najstarszą hańbą Nie- 
miec i źródłem minionej wojny były 
rozbiory Polski. Tymczasem na Zacho- 
dzie... 

Minister Przesiedleńców „rządu” 
w Benn, Dr. Hans Lukaschek, starszy 
pan o siwej, śpiczastej bródce, podobny 
na fotografii do kozła, trzyma w pal- 
cach grube cygaro. „Co Pan sądzi, Pa- 
nie Ministrze, #o proponowanej przez 
amerykańską komisję emigracji miliona 
Niemców za granicę?" „,.Dobrowolność 
jest najwyższą zasadą całej mojej pra- 
cy. Leżące jednak przede mną spisy 
osób, które ochotniczo zgłosiły się na 
wyjazd, wystarczają dla ustalenia każ- 
dej kwoty emigracyjnej..." 

Na wschodzie zbrodniarze hitlerowscy 
ponieśli zasłużoną karę. Na zachodzie — 
dentysta z Mauthausen, Hóhler, skazany 
w 1946 roku na karę śmierci, uniknął 
wykonania wyroku, a obecnie, po wy- 
puszczeniu z więzienia, wznowił prak- 
tykę lekarską. „Die Neue Minchner 
Illustrierte“ publikuje fotografie zwol- 
nionych przestępców z komentarzem: 
„Nie chcemy rozstrzygać, czy WypusZ- 
czono ich za wcześnie czy za późno...“ 

Inny adenauerowski tygodnik „Quick* 
zamieszcza w odcinku pamiętnik Ottona 
Skorzennego, osławionego hitlerowskiego 
awanturnika. Oto bohater na miarę sa- 
mego Horsta Wessela, godny, by Wzoro- 
wała -się na nim młodzież Kolonii i Rre- 
my. Widziałem bohatera, na którym 
wzoruje się młodzież Niemieckiej Repu- 
bliki Demokratycznej. Był to niemło- 
dy, skromny mężczyzna o nieśmiałym 
uśmiechu, Adolf Hennecke, najwybit- 
niejszy przodownik pracy w górnictwie 
NRD! Powitano go hucznymi oklaskami 
i zaproszono do prezydium Kongresu 
Młodych Bojowników o Pokój... 

Na wystawach księgarń we wschod- 
nim Berlinie widzi się książki Tomasza 
Manna, Anny Seghers, Ilji Erenburga. 
Na zachodzie — pamiętniki Krawczenki 
i pornograficzne pisemko „Casanova“. 

Berlin amerykański ma wiele prywat- 
nych sklepów o bogatych wystawach. 
Przeżywają one plajtę za plajtą — brak 
(kupujących. Berlin demokratyczny ma 
uspołecznione domy towarowe. Ruch 
jest w nich ogromny, przy czym 80 proc. 


kupujących stanowią mieszkańcy za- 
chodnich sektorów... 
Linia podziału biegnie nie tylko 


wzdłuż granicy stref i sektorów. W zlo- 
cie brało udział dwadzieścia kilka ty- 
sięcy młodych dziewczyn i chłopców 
z Zachodu. Przyszli do Berlina wbrew 
kordonom, wbrew policji, wbrew czoł- 
gom. Przyszli, aby oświadczyć, że Re- 
publika Demokratyczna jest ich republi- 
ką, Berlin — ich stolicą, Wilhelm Pieck 
— ich prezydentem. Młodzi dokerzy 
z Hamburga, którzy nauczyli się już rzu- 
cać marshallowską broń do morza, bez- 
robotni z Westfalii, chłopi spod Hanno- 
veru.. Atrakcyjność ideologii Niemiec- 
kiej Republiki Demokratycznej wzrasta 
z każdym dniem dla młodzieży z kraju 
kolonizowanego przez Me Cloy'a. Wzra- 
sta — i nie pomoże minister Lukaschek, 
zwolnieni z więzień zbrodniarze, sklepy 
z bananami, pornograficzna literatura 


ani nawet „niemi policjanci'*,.. 


IV 


W cichym, rozległym parku Treptow 
wznosi się piękny i niezwykle silny 
w swej prostocie pomnik żołnierza ra- 
dzieckiego. Żołnierz — młody mężczyz- 
na o szlachetnych i stanowczych rysach 
— w prawej dłoni ma obnażony miecz, 
lewą tuli do siebie i osłania małe dziec- 
ko. U stóp żołnierza — zdruzgotana swa- 
styka. 

Przed tym pomnikiem w dniu otwar- 
cia Kongresu delegacje składały wień- 
ce. Mowy były krótkie. Kierownik de- 
legacji Komsomołu, Koczemasow, po- 
wiedział tylko jedno zdanie: „Wieczna 
chwała bohaterom, którzy padli w wal- 
ce o wolność, przeciwko faszyzmowi...* 
Orkiestra policji ludowej grała hymny. 


Kiedy umilkła po „Międzynarodówce”, 
słychać było szelest wiatru wśród liści. 

Patrzałem w poważne twarze obec- 
nych FDJ-owców i młodszych od nich 
Pionierów. Wielu z nich straciło zapew- 
ne w minionej wojnie ojców i braci. Ale 
nie im oddawali tu hołd. Ojcowie i bra- 
cia bronili taszyzmu. Armia Czerwona 
zdruzgotała faszyzm. „Wieczna chwała 
bohaterom..." 

Świadomość ogromnej historycznej 
zasługi Krainy Rad i jej Armii jest dziś 
wśród młodzieży Niemiec Wschodnica 
powszechna. 9 maja — dzień klęski Hit- 
lera — obchodzony jest w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej jako święto 
narodowe, Święto Wyzwolenia. Wiele 
goryczy musiało być w sercach tych, 
którzy w roku 1945 zaczęli rozumieć, 
że ojcowie zginęli za niedobrą sprawę. 
Dziś tej goryczy już się nie dostrzega. 
Dla większości społeczeństwa znak rów- 
nania między kięską Hitlera a wyzwo- 
leniem Niemiec jest oczywisty. Uczucie, 
z którym młodzi Niemcy składają wień- 
ce przed pomnikiem żołnierzy radziec- 
kich, jest szczere i głębokie. 

Związek Radziecki nie tylko wyzwolił 
Niemcy od Hitiera. Wszystkie swoje do- 
tychezasowe osiągnięcia, wszystkie na- 
dzieje na przyszłość wiąże Niemiecka 
Republika Demokratyczna ze Związ- 
kiem Radzieckim. Gdyby nie mądra 
i ludzka polityka radzieckich władz oku- 
pacyjnych po kapitulacji faszystów, nie 
oglądalibyśmy dziś tych przemian 


w psychice niemieckiej, jakie oglądamy. 
Gdyby 


nie realna pomoc ZSRR — 


Harcerze polscy na zlocie FDJ w Berlinie, 


Niemcy Wschodnie byłyby po dzień dzi- 
siejszy wypaloną pustynią. Ojczyzna so- 
cjalizmu przysłała tu swoich fachowców, 
aby pomogli Niemcom w odbudowie. 
Nie tylko w odbudowie materialnej, Au- 
torzy radzieccy pisali studia o historii 
i ekonomice Niemiec — były to studia 
tak wnikliwe i imponujące erudycją, ja- 
kich w Niemczech nie znano. Radziec- 
cy komendanci miast opiekowali się 
szkołami i teatrami. W jakże prawdzi- 
wym filmie „Spotkarie nad Łabą” jest 
scena, gdy niemiecki chłopiec od oficera 
Armii Czerwonej po raz pierwszy sły- 
szy nazwisko Heinego. Tak właśnie by- 
ło, kiedy powstała Niemiecka Republi- 
ka Demokratyczna, Związek Radziecki 
konsekwentnie udzielił jej poparcia mo- 
ralnego i faktycznego, przekazując ad- 
ministracji miejscowej szereg upraw- 
nień władz okupacyjnych. 

Czy młodzież niemiecka zdaje sobie 
z tego wszystkiego sprawę? Trzeba było 
widzieć owacje, jakie na Kongresie 
urządzono Erenburgowi czy Mieresje- 
wowi, trzeba było słyszeć, z jakim za- 
pałem dziesięć tysięcy FDJ-owców śpie- 
wa „Sziraka strana maja radnaja* lub 
skanduje „Es lebe Stalin“. Mimo woli 
cofałem się myślą wstecz, do ciężkich 
lat wojny: czy wtedy można było prze- 
widzieć taki obraz? Tak, był człowiek, 
który to przewidział, który w roku 1942 
wyrzekł słowa:  „Hitlerzy przychodzą 
i odchodzą, ale naród niemiecki, ale 
państwo niemieckie zostaje”. Stalin po- 
mógł Niemcom stworzyć demokratyczną 
republikę, Stalin sprawił, że młodzież 
tej republiki jest taka, jaką ją dziś wi- 
dzimy. 

Obok wdzięczności i serdeczności wo- 
bec Związku Radzieckiego, najsilniej 
bodaj akcentowano podczas berlińskie- 
go Zlotu gorące uznanie dla Polski Lu- 
dowej i chęć przyjaźni z narodem pol- 
skim. Znajdowano tysiące form, aby tę 
przyjaźń podkreślić. W niedzielnym po- 
chodzie niesiono dziesiątki, jeżeli nie 
setki portretów towarzysza Bieruta, 
mnóstwo emblematów ZMP i biało- 
czerwonych chorągiewek. Hasło „Odra 
i Nysa — granicą pokoju* powtarzało 
się wielokrotnie. Wszelkie wystąpienia 
naszej delegacji natychmiast przeradza- 
ły się w długie i burzliwe manifestacje 
przyjaźni. Kiedy na Kongresie wręczy- 
liśmy kierownictwu FDJ sztandar ZMP, 
cała sala wstała i zaczęło się coś nie- 
zwykłego, coś czego nie podobna opi- 
sać. Od tych pieśni, od tych oklasków 

okrzyków kołysały się ściany ogrom- 


Str. 4 


nej hali sportowej — zdawało się, że 
Truna.. 
j  Transparenty i publiczne manifesta- 
cje nie o wszystkim mogą świaaczyć. 
Doszły do nich jednak dziesiątki pry- 
'watnych rozmów z przygodnie pozna- 
nymi młodymi Niemcami — ot, chociaż- 
by ta z dwudziestoletnim chłopakiem 
wysiedlonym przed pięciu laty z War- 
mii. Było to w poniedziałkowy wieczór, 
zakończenie Zlotu. Na Unter den Lin- 
den w mroku kołysały się niezliczone 
pochodnie. Właśnie skończył przemawiać 
Mieresjew i teraz dziesiątki tysięcy gar- 
deł skandowały ,„Freund-schaft*, Georg, 
nachylony do mego ucha, gorącym szep- 
tem tłumaczył mi, jak bardzo słuszne 
i sprawiedhwe są granice na Odrze 
i Nysie, i jeszcze — jaki on jest szczę- 
śliwy, że Polacy przyjechali na Zlot. 
Na konferencji prasowej u Gerharda 
Eislera przewodniczący ZMP Włady- 
sław Matwin mówił, że wracamv do 
kraju z przekcenaniem, iż granica Odry 
i Nysy broniona jest z obu stron: 
ze wschodu — przez naród polski, z za- 
chodu — przez wszystkie postepowe si- 
ły narodu niemieckiego. Każde słowo 
tego oświadczenia było dobrze przemy- 
ślane i odważone... 


Vv 


Mea izadi 


„Znowu maszerują“ — obwieścił Głos 
Ameryki. A na wspomnianej już kon- 
ferencji prasowej u Eislera pewien za- 
żywny i czerwony na twarzy dzienni- 
karz z Norwestdeutschen Rundfunk 
uparcie usiłował skłonić delegacje kra- 
jów ludowo-demokratycznych, aby przy- 
znały. że młodzież niemiecka „masze- 
Tuje i odradza w ten sposób totalizm'. 

Z uśmiechem słuchaliśmy tych nie- 
udolnych prób prowokacji. Panu z Nord- 
westdeutscher Rundfunk dobitnie odpo- 


wiedział inny zachodnio - niemiecki 
dziennikarz, renrezentujący prasę de- 
mokratyczną: „N ie o to ch oa- 
demm" e'«maans zera jaa; a le 


OBCY w i"m Wę? c z eg" o"mya- 
erze mu j 45. 

Istotnie, nie pozycja jest ważna. Pro- 
wokatorzy ze sprzedajnej prasy impe- 
rialistycznej siedzieli na sali kon- 
ferencyjnej dość spokojnie, a przecież 
¿ani na chwilę nie przestali w miarę 
swych skromnych możliwości zagrażać 
| pokojowi. Siedemset tysię- 
ley młodych Niemców, ma- 


JEDZEETT jaaa | DETI Zer -Be TIPR, 
ib roo n Aor DO KLOU. 

| Widzieliśmy ich, jak — godzina za 
(godziną — szli przez Berlin, ze swoimi 


| nowymi pieśniami, w których najczęściej 
powtarza się słowo „budujemy“, z por- 
,tretami przodowników pracy, ze sztan- 
„darami i transparentami. Na transparen- 
tach czytaliśmy ich hasła poświęcone 


obronie pokoju, walce z podżegaczimi 
wojennymi. „Obronimy — narzucimy — 
wywalczymy pokój“ — to hasło górowa- 


ło nad innymi. W różnych grupach po- 
wstawały fraszki, rymowane slogany, 
podchwytywane natychmiast przez cały 
|pochód. Niespodziewanie dżdżysta pogo- 
da zrodziła dwuwiersz: 


„Ob Regen oder Sonnenschein — 
w wir treten für den Frieden ein.“ 


" 


| („Czy to deszcz czy słońce — walczymy 
o pokój“). 


Pod koniec manifestacji szeregi za- 


częła obiegać inna fraszka: 


i „Deutschlandtreffen ist geglückt — 
r Adenauer unrd verrückt“ 


(„Zlot się udał — Adenauer zwariuje“). 


| Szli, nie czując zmęczenia, o piątej 
po południu tak samo pełni entuzjazmu 
i zapału, jak o ósmej rano. Oto górnicy 
z Saksonii, oto berlińscy robociarze, oto 
dziewczęta wiejskie z Turyngii.. Nie- 
którzy młodzi chłopcy kuśtykali na ku- 
lach, wymachiwali pustymi rękawami, 
toczyli się na wózkach inwalidzkich... 
A oto młodzież z Niemiec Zachodnich: 
Lubeka, Essen, nawet Bonn jest tu re- 


prezentowane. „Nigdy więcej nie bę- 
dziemy żołdakami imperialistów'*; 
„„Amerykanie, idźcie do domu — i za- 


bierzcie Adenauera ze sobą“. 


To nie są tylko transparenty i dekla- 
racje. Oto kolumna młodzieży z czerwo- 
nymi winklami na piersiach. Jest wśród 
nich nawet dziesięcioletni chłopiec. Ci 
poznali już zachodnie więzienia — za 
propagandę pokojową, za rozłepianie 
plakatów z gołębiem Picassa... Wypusz- 
czeni, nie zaprzestali walki. Przybyli tu, 
do Berlina, choć wiedzą, że po powrocie 


na Zachód czekają ich nowe szykany, 
usuwanie z pracy, pałki policjantów, 
obozy... 


Jak bardzo nie mają racji ci, którzy 
nie wierzą w wynik dziejowych do- 
świadczeń, w zdolność narodów do wy- 
ciągania wnicsków. Przekonaliśmy się, 
że w narodzie niemieckim, w młodzieży 
miemieckiej są siły, które zrozumiały 
doświadczenia lat minionych, które wy- 
ciągnęły wnioski — w sposób jak naj- 
bardziej czynny. Starsi bracia tej mło- 
dzieży — nawet o nastawieniu antyhit- 
lerowskim i antvwojennym — niezdolni 
lbyli do sprzeciwu, do oporu. Ta mło- 
'dzież, która teraz poznaliśmy w Berli- 
mie, udowodniła, że nie tylko jest zdol- 
ma do oporu — ale że jest zdecydo- 
wana walczyć o pokój 
wbrew wszelkim prze- 
szko d o m. 


i Zdając sobie sprawę z tego, co znaczy 


taka decyzja niemieckiej młodzieży, 
trudno przecenić wagę berlińskiego 
Zlotu dla międzynarodowego frontu 


walki o pokój. W znanej depeszy do 
Prezydenta Piecka i Premiera Grote- 
wohla pisał Generalissimus Stalin: „Nie 
ulega wątpliwości, że istnienie Niemiec 


i demokratycznych — pokój miłujących, 
obok istnienia miłującego pokój Związ- 
ku Radzieckiego — wyklucza możliwość 


mowych wojen w Europie, kładzie kres 
przelewowi krwi w Europie i uniemoż- 
diwia ujarzmienie krajów europejskich 
przez imperialistów świata”. 

Takie Niemcy — demokratyczne i mi- 
łujące pokój — istnieją już między Odrą 
a Łabą. berliński Zlot dowiódł, że ich 
wpływ sięga daleko poza Łabę. Stał się 
jednocześnie dalszym krokiem na dro- 
dze do zjednoczenia całych Niemiec pod 
sztandarem demokracji i pokoju. Plany 
podżegaczy wojennych zostaną uda- 
„remnione. | 

t Wiktor Woroszylski © 


ZBIGNIEW BIEŃKOWSKI 


eśli by się chciało jednym zdaniem 
ująć zmiany jakie zaszły we francu- 
skiej literaturze burżuazyjnej w sto- 
sunku do jej stanu (ideologiczne- 
go i formalnego) sprzed wojny, 
zdanie to wyglądałoby może tak: 
wczoraj doszukiwała się ona bezsensu, 
dzisiaj poszukuje sensu dla znalezione- 
go wówczas bezsensu. Chociaż ocena ta- 
ka zakrawać może na kpiny, ale wojna 
istotnie nie szarpnęła do głębi sumienia 
całej francuskiej literatury, nie przeorała 
świadomości pisarzy. Okazała się, ciężko 
napisać, niedostateczną próbą wartości. 
I aż dziwnie pomyśleć, ale jedynymi wy- 
rzutami sumienia jakie tam wzbudziła, są 
wyrzuty sumienia... kartezjańskiego w naj- 
bardziej powierzchownym znaczeniu tego 
pojęcia. Znaczy to, że przewodnicy ducho- 
wi francuskiej burżuazji uznając w dal- 
szym ciągu irracjonalistyczny pogląd na 
świat, usiłują wypływające zeń i uznawa- 
ne przez nich konsekwencje, a więc ko- 
szmar, absurd, bezsens świata j ludzkiego 
losu ułożyć dzisiaj w jakiś system. Nie 
usiłują doszukiwać się istotnych praw rzą- 
dzących światem i człowiekiem, nie usi- 
łują sprawdzić i porównać z rzeczywisto- 
ścią swoich sądów o rzeczywistości. Nie 
obchodzi ich błędność twierdzeń, wystarcza 
im najzupełniej to tylko, że sylogizmy będą 
prawidłowo zbudowane. Oto cały ich kar- 
tezjanizm, 
Uwidacznia się to nie tylko w teoriach, 
w wyznaniach wiary szkół artystycznych 
i literackich prądach. Te można by jeszcze 
położyć na karb działających od przed 
wojny formalistycznych trybów.  Wystę- 
puje to z całą posępną tromtadracją w bez- 
pośrednich sądach francuskiej literatury 
burżuazyjnej o wojnie, jako „próbie lošu“, 
„tym czasie pogardy", „epoce zbrodnia- 
rzy“ etc. Wydana niemal nazajutrz po wy- 
zwoleniu (w 1946 r.) książka Dawida 
Rousseta „L'Univers Concentrationnaire'" 
(„Swiat koncentracyjny") miała być bez- 
pośrednią moralną oceną „świata nieludz- 
kiego* przez człowieka, który sam był 
w jego trybach. Można było oczekiwać już 
nie tylko próby wyjścia, ale rzetelnego 
i ostatecznego wyjścia z kredowego kola 


Spod znaku zachodu 


NOWA KULTURA 


FRANCUSRA 


irracjonalizmu. Tymczasem otrzymujemy 
system autonomicznej logiki koszmaru. 
Rousset dostrzegł w koncentracyjnym 
świecie to, że rządzą nim takie same pra- 
wa jak w państwie króla Ubu. Nie darmo 
za motto do swojej książki wybrał cytat 
z Alfreda Jarry. Nie tylko ten cytat zre- 
sztą. Także takie zdanie: „Istnieje rozkaz 
Goeringa o ochronie żab“. Sumienie bur- 
żuazji oszczędza siebie wyraźnie, Ukazuje 
faszyzm ale jedynie jako zboczenie ludz- 
kiej psychiki, jako niewytłumaczalne zło, 
tragicznie śmieszny koszmar, nieludzki 
absurd. Unika logiki faktów, bo logika ta 
zaprowadziłaby do tych Źródeł faszyzmu, 
które burżuazja pragnie przemilczeć. Su- 
mienie burżuazji nawet ofiarze faszyzmu 
każe ukryć tę logikę, która by ujawniła 
odpowiedzialność jego klasy za koncentra- 
cyjny Świat. I dzieje się, że solidaryzm 
klasowy niszczy zdrowy rozsądek człowie- 
ka, niszczy uczciwość pisarza, który — tym 
gorzej jeśli sobie nawet sprawy z tego nie 
zdaje — zadawala się zbudowaniem nieobo- 
wiązującego systemu koszmaru. System 
jest niby logiczny, niby powiązany, lecz 


wypełnia go treść irracjonalna, treść uspra-. 


wiedliwianego koszmaru.  Najdziwniejsza, 
możliwa jedynie w burżuazyjnym świecie 
krzyżówka Alfreda Jarry z Kartezjuszem. 
Dla francuskiej myśli burżuazyjnej 
wojna nie była nauką, nie przeobraziła, 
kałekiej, neurastenicznej świadomości. By- 
ła zaledwie przygodą, jeszcze jedną podró- 
żą do kresu jeszcze jednej nocy. A jako 
że podróże Kształcą, więc i ta była lekcją. 
Lekcją logiczności. Bo nawet nie logiki. 
Rzeczywistość koszmarna nauczyła inte- 
lektualistów burżuazyjnych zaledwie sy- 
stematycznego myślenia o koszmarze. 
Takie pojęcia międzywojennego dwu- 
dziestolecia jak los, absurdalność świata 
i bezinteresowność ludzkich czynów w za- 
stosowaniu do człowieka zachowały i dzi- 
siaj moc wiążącą burżuazyjnych myślicieli 
i pisarzy. Zmieniły się jedynie metody słu- 
żące rzekomo do ich poznawania. W okre- 
sie międzywojennego dwudziestolecia drą- 
żono te pojęcia we wszystkich kierunkach, 
z poczuciem całkowitej nieodpowiedzialno- 
ści, gdyż pojęcia te już z samego założenia 


Stuttoarckie zabawy 


Mimo, że o zbrodniczej parodii tzw. są- 
dów denazyfikacyjnych w Niemczech Za- 
chodnich napisano już tomy, obraz świata 
między Łabą ; Renem nie byłby całkowity 
bez sprawozdania z afery  stuttgarckiej, 
która — zdaniem najbardziej nawet cynicz- 
nyeii obserwatorów — jest historią, jakiej 
równych niewiele. 

Znanymi z imienia bohaterami afery 
są: Rheinhold Maier, prezydent prowincji 


Wuerttemberg - Baden, August Meyer, 
szara eminencja owej, żyjącej w cieniu 
łask Waszyngtonu prowincji zachodnich 


Niemiec, Hans May, były prokurator sądu 
denazyfikacyjnego w Stuttgarcie, i Richard 
Kessler, do niedawna członek kompletu 
sędziowskiego owego sądu. W epilogu afery 
stuttgarckiej występuje także filar spra- 
wiedliwości Wuerttemberg - Baden, pro- 
kurator Johannes Desczyk. W roli staty- 
stów występuje kilkanaście tysięcy działa- 
czy NSDAP z czasów wojny, 

Wszystko zaczęło się od tego, że pe- 
wien mieszkaniec Stuttgartu, którego naz- 
wisko nie jest tu istotne, figurujący w ar- 
chiwach sądu denazyfikacyjnego tego mia- 
sta jako numer 952, wygadał się po pija- 
nemu. Na jakimś publicznym przyjęciu po 
kilku kieliszkach koniaku czy goldwasseru 
oświadczył, że brak mu chwilowo gotówki 
z powodu transakcji z prezydentem Maie- 
rem. Transankcja, jak się okazało wkrótce 
polegała na wykupieniu się numeru 952 
z wyroku denazyfikacyjnego. Jeśli wziąć 
pod uwagę pozycję nr 952 w partii hitlerow- 
skiej w czasach Trzeciej Rzeszy, wyrok 
nie był specjalnie uciążliwy, ale w myśl 
zasady, że „czas to pieniądz“, nr 952 zde- 
cydował się na wydanie 20 tysięcy marek 
w zamian za całkowite oczyszczenie jego 
wojennej hipoteki. 

Historia numeru 952 obiegła całe mia- 
sto. Wówczas okazało się, że gadatliwy 
gentleman — cnotliwy przemysłowiec w no- 
wym, powojennym wcieleniu, nie był wcale 
przypadkiem wyjątkowym. Prezydent 
Maier, naśladując amerykański rozmach 
swych opiekunów, pracował hurtowo. Po- 
bieżne badania wykazały, że od września 
do grudnia 1949 podpisał 19 tysięcy kasacji 
wyroków sądów  denazyfikacyjnych, co 
czyni około 125 dziennie. W połowie były 
to kasacje całkowite, w połowie wymie- 
niano wyroki na grzywny według stawki 
bodajże — 50 marek za miesiąc więzienia. 
Dzięki prywatnej sumienności prezydenta 
i sztabu jego współpracowników, którą po- 
równać można tylko do sumienności SS-ma- 
nów-buchalterów z obozów koncentracyj- 
nych, zachowały się w postaci czeków bądź 
kwitów dowody łapownictwa w 983 wypad- 
kach. Wykaz klientów prezydenta Maiera— 
stwierdził ktoś, kto go poufnie oglądał — 
sprawia wrażenie gotajskiego almanachu 
szlachty hitlerowskiej południowo-zachod- 
nich Niemiec. 

Dzięki dalszym niedyskrecjom skandal 
stuttgarcki przybrał takie rozmiary, że 
niesposób było go zatuszować. „Oficjalne 
śledztwo” trwało cztery miesiące. Prezy- 
dent wykpił się łatwo. Kiedy prasa komu- 
nistyczna zachodnich Niemiec zaczęła do- 
magać się aresztowania prezydenta, ten 
powołał się na swą poselską nietykalność. 
„Parlament krajowy“ Wuerttemberg-Baden 
murem stanął za Maierem, (ponieważ lista 
klientów prezydenta nie została nigdy opu- 
blikowana, nie wiadomo ilu członków „par- 
lamentu“ znajdowało się na niej), Trzej 
wspólnicy stanęli jednak przed sądem. 
Sprawę powierzono Johannesowi Desczyko- 
wi, prokuratorowi sądu specjalnego w Stutt- 
garcie. 

Proces Augusta Meyera, b. prokuratora 
Maya i b. sędziego Kesslera rozpoczął się 
w końcu kwietnia, Od chwili wejścia oskar- 
żonych na salę wśród prasy i publiczności 
zakwitł hazard zakładów. Zakładano się 
trzy do jednego. że „z braku dowodów" zo- 
staną uniewinnieni, W trzecim dniu pro- 


cesu zakłady wzrosły do pięciu do jednego. 
W piątym dniu nie było już na sali nikogo, 
kto by zaryzykował pół marki na wyrok 
skazujący. tego samego dnia jeden z re- 
porterów tak rozpoczął sprawozdanie dła 
swego dziennika: „Głośny od czterech mie- 
sięcy skandal denazyfikacyjny prcwincji 
Wiuertteraberg-Baden kona powoli prawną 
śmiercią w oczach sali, Prokurator wyka- 
zuje trudny do uwierzenia brak zaintere- 
sowania dla losów sprawy... Sprawozdaw- 
ca notował dalej: „W ciągu całego piątego 
dnia procesu prokurator Johannes Desczyk 
nie uznał za wskazane zadać choćby jed- 
nego pytania głównemu świadkowi oskar- 
żenia, który przyznał się swego czasu 
publicznie do wpłacenia łapówki oskarżo- 
nym w zamian za kasację jego wyroku de- 
nazyfikacyjnego. Obrona za milczącą zgo- 
dą prokuratora zaczęła atakować ostro 
świadków oskarżenia i policję, twierdząc, 
że nieprzychylne dla oskarżonych zeznania 
wymuszone zostały siłą przez  policję...*. 
W szóstym dniu procesu reporter noto- 
wał: „Jeden z głównych świadków oskar- 
żenią właściciel wielkich zakładów garbar- 
skich pod Stuttgartem, Karl Kaeff, który 
w śledztwie przyznał się do wpłacenia ła- 
pówki w wysokości 12 tysięcy marek za 
kasację wyroku sądu denazyfikacyjnego, 
nie zgłosił się na rozprawę. Okazuje się. że 
dwa dni temu prokurator Desczyk wydał 
mu zezwolenie na podróż lotniczą w celach 
haadlowych do Argentyny... W ósmym 
driu procesu ktoś zbytnio ciekawy zaczął 
zagłębiać się w przeszłość prokuratora 
Desczyka. Wtedy jego brak zainteresowa- 
nia dła przebiegu procesu znalazł uspra- 
wiedliwienie, Herr Desczyk był także swe- 
go czasu wysokim funkcjonariuszem 
NSDAP. W czasie wojny sprawował urząd 
prokuratora Volksgerichtu dla spraw anty- 
faszystowskich w Weimarze. Schroniwszy 
się na Zachodzie, „zapomniał* po prostu 
zawiadomić władze o swej przeszłości i od 
pięciu lat jest jednym z prokuratorów 
prowincji Wuerttemberg-Baden. 

„Proces* wspólników prezydenta pro- 
wincji Maiera zakończył się 10 maja. 
Wbrew oczekiwaniom dwaj oskarżeni zo- 
stali skazani. Były prokurator May otrzy- 
mał rok więzienia, eminencja Meyer — 
8 (osiem) miesięcy. Sędzia Kessler został 
całkowicie uniewinniony. May i Meyer 
zgłosili apelacje. Decyzją sądu za zgodą 
prokuratora Desczyka, któremu ujawnienie 
jego przeszłości nie przeszkodziło w kon- 
tynuowaniu procesu, skazani odpowiadać 
będą nadal z wolnej stopy. Natychmiast po 
wyroku trzej przyjaciele prezydenta pro- 
wincej; udali się w towarzystwie obrony na 
uroczysty obiad w największej knajpie 
Stuttgartu. Ponieważ była to impreza pry- 
watna, powzięte na przyjęciu decyzje są 
tajemnicą. Nie wydaje się, aby trudno było 
je odgadnąć, Panowie May i Meyer posta- 
nowili prawdopodobnie wysłać „uwolnio- 
nego od winy i kary* sędziego Kesslera 
w delegacji do prezydenta z zadaniem 
szybkiego załatwienia apelacji. Nie ulega 
wątpliwości, że z racji wzajemnych wię- 
zów apelacja zostanie załatwiona po myśli 
skazanych — bezpłatnie, Gangsterzy bywa- 
ją lojalni wobec siebie. 

Tzw. opinia Stuttgartu uważa skandal 
stuttgarcki za definitywnie zakończony. 
Któż by się babrał dalej takimi detalami, 
kiedy amerykańscy opiekuni wzywają do 
mobilizacji wszystkich sił do obrony cywi- 
lizacji zachodniej przeciw czerwonemu nie- 
bezpieczeństwu. Mają jej bronić zarówno 
President Rheinhold Maier, jak die Her- 
ren, May, Meyer i Kessler, Nie zabraknie 
w szeregach obrońców zachodniej cywili- 
zacji także stacjonowanego obecnie w Stutt- 
garcie „permanentnego prokuratora" Jo- 
hannesa Desczyka z wojennego  Volksge- 
richtu w Weimarze, À 
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były pozbawione dna. Amoralizm Gide'a 
i Cóline'a, fideistyczny irracjonalizm Mau- 
riaca i ateistyczny irracjonalizm nadrea- 
listów — oto przykłady. Dzisiaj wstawia 
się do nich dna sztuczne, aby stworzyć 
pozory intelektualnej rzetelności. U Sar- 
tre'a np. takim dnem jest wolność i prawo 
wyboru przez człowieka własnego losu. 
Dno sztuczne, gdyż wolność egzystencjali- 
styczna to wolność pozorna, ograniczająca 
się jedynie do aprobaty narzuconego świa- 
ta i jego norm. Zmieniły się także środki 
wyrażania. W okresie międzywojennego 
dwudziestolecia literatura francuska — ir- 
racjonalny świat i zagubionego w nim czło- 
wieka poznawała metodą intuicyjną, lub 
behaviorystyczną a wyrażała stylem sko- 
jarzeniowym. Dziś panuje naturalizm i je- 
go stylistyczne konsekwencje. Co wynikło 
z poszukiwań dwudziestolecia, wiemy. zna- 
leziono to, czego szukano: bezsensowny 
świat, dający człowiekowi absolutne prawo 
do amoralizmu i nieodpowiedzialności. I to 
było całe duchowe uzbrojenie w jakie bur- 
żuazja wyposażyła francuskie społeczeń- 
stwo na wojnę z faszyzmem. A co wynika 
z systematów dzisiejszych? Świat się nie 
zmienił. Nadal nie ma sensu, A w bezsen- 
sownym Świecie już samo życie ludzkie 
jest aktem bohaterstwa. Im większa świa- 
domość bezsensu, im większa rozpacz więc, 
tym wyższy stopień bohaterstwa. Rozpacz 
staje się najwyższą kategorią ludzkich 
wartości. Et voila! 


x 


Przyjęło się uogólnienie, że francuska 
literatura wyszła z tej wojny odnowiona. 
Jest fo uogólnienie fałszywie za obszerne, 
Nie obejmuje ono bowiem francuskiej lite- 
ratury burżuazyjnej. Rozbrojony przez 
swoich duchowych opiekunów naród fran- 
cuski prowadził samotnie wyzwoleńczą 
walkę z faszyzmem. Byli z nim najwraż- 
liwsi, ci, którzy nie musieli od wojny, cd 
logiki koncentracyjnego Świata uczyć się 
kartezjanizmu. Byli z nimi pisarze, poeci 
i myśliciele, którzy już w okresie mię- 
dzywojennego dwudziestolecia posiedli wła- 
ściwą świadomość spraw ludzkich. Aragon, 
Dócour, Politzer, żeby wymienić imiona — 
symbole, Byli z nimi ci, którzy walcząc 
w podziemnych szeregach ramię przy ra- 
mieniu z robotnikiem pojęli cały sens 
tej walki. Desnos, Eluard, Langevin, Joliot- 
-Curie... Literatura burżuazyjną natomiast... 
nie chcę powiedzieć, że w szeregach Ruchu 
Oporu nie było burżuazyjnych pisarzy. 
Byli, Był Mauriac, był Paulhan, był Mou- 
nier... lecz nawet do będących w podziem- 
nych szeregach nie docierał sens walki. 
Jakżeż często brali w niej udział z cał- 
kowitą bezmyślnością. Bo spełnienie oby- 
watelskiego obowiązku Francuza nie ozna- 
cza automatycznie spełnienia obowiązku 
francuskiego pisarza. David Rousset był 
także członkiem Ruchu Oporu, a wyniósł 
zeń co? Nie nie wyjaśniający, a wszystko 
gmatwajacy, nie tylko niepotrzebny, ale 
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wręcz szkodliwy, bo zacierający logiczno= 
ścią insynuacji logikę faktów — system 
koszmaru. 


Bezpośrednio po wyzwożeniu, a i dziś 
się to zdarza, że wielu francuskich pisarzy 
burżuazyjnych powołuje się na swój udział 
w podziemnym Ruchu Oporu. Ą trzeba 
wiedzieć, że tytuł do tej przynależności 
może mieć każdy literat, który w latach 
wojny bojkotował hitlerowską prasę i hi- 
tlerowskie wydawnictwa. Jest to tzw. bier- 
ny udział, lecz także wysoko honorowany. 
Czynny — polega na współpracy w wyda- 
wnictwach niepodległych, niekoniecznie 
jednak podziemnych, Nie ważna jest treść 
i rodzaj publikacji. Mógł to być essay 
o absurdzie (jak np. „Mit Syzyfa* Ca- 
musa). André Gide np. który w II poło- 
wie 1940 r. opublikował kilka stron swoje- 
go dziennika  kokietujących hitleryzm, 
miałby również prawo uchodzić nie tylko 
za partyzanta, ale nawet za ofiarę faszy- 
zmu, ze względu na zakazanie mu przez 
policję Vichy wygłoszenia odczytu (Nie 
ze względu na treść odczytu, który nie 
miał nic wspólnego z najszerzej pojętą 
opozycją w stosunku do petainowskiego 
reżimu. Zakazano mu odczytu o poecie 
Michaux po prostu ze względu na oby- 
czaje ; życie prywatne Gide'a). Francuscy, 
pisarze burżuazyjni dzielą się jedynie na 
dwie grupy: kolłaboracjonistów i członków 
Ruchu Oporu. Trzeci przedział nie istnieje. 
Jak fakty dowiodły jest to podział czysto 
formalny i nie obowiązujący, gdy w grę 
wchodzą interesy burżuazji. Członek Ru- 
chu Oporu François Mauriac sprzymierzył 
się po wyzwoleniu przeciwko ideom odro- 
dzenia zrazu z petainowcami „w rękawicz- 
kach" w rodzaju Maurois i Romainsa, po- 
tem ze zwykłymi kanaliami w rodzaju 
autorów prohitlerowskich panegiryków 
Jouhandeau i Guehenno, by wreszcie pu- 
błikować w swoim piśmie („Figaro“) pa- 
miętniki hitlerowskiego zbrodniarza eses- 
mana Skorzennego, Udział pisarzy burżua- 
zyjnych w Ruchu Oporu był więc przy-< 
najmniej... nieobowiązujący. i 


Ale nie o to chodzi, Nie o legitymację 
patriotyzmu tego lub innego duchowego 
przewodnika francuskiej burżuazji., Chodzi 
o sprawę zasadniczą: literatura burżua- 
zyjna, która rozbroiła francuskie społe- 
czeństwo, wychowując je na fałszywych 
wzorach myśli, nie tylko nie usiłowała 
uczynić nic w obronie jego życia, ale na- 
wet jego śmierci odbierała sens i znaczenie. 


Literatura burżuazyjna już w czasie 
okupacji, w czasie kiedy każda odrobina 
nadziei miała wartość bezcenną, układała. 
nonsens świata i absurd ludzkiego życia 
w system, który miał obowiązywać naza- 
jutrz po wyzwoleniu, jakgdyby się oba- 
wiała, że miejsce jej zajmie zdrowy roz- 
sądek. Dwie daty są wymowne: W 1942 r. 
ukazuje się powieść „Cudzoziemiec“ 
i traktat moralny „Mit Syzyfa“ Alberta 
Camusa. W 1943 r.— zasady filozofii egzy- 
stencjalistycznej Sartrea  „L'etre et, le 
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ODSŁONIĘCIE POMNIKA MICKIEWICZA 
W WARSZAWIE 1950 


W krajobrazie ojczyzny szerokim 
trwa schylone ponad księgą czoło, 
to chłop stary grubym palcem orze 
zagon druku wolnym dążąc krokiem 
za poety myślą, który w szkole 
jest obecny jak w muszelce morze, 


W krajobrazie ojczyzny rozległym 
żona jego z pomarszczonej dłoni 
modlitewnik upuszcza, by oko 

ku żarówce głośnika pobiegło, 
która zwolna rozżarza się, dzwoni, 
śpiewa, gwiazda poezji wysoko. 


W krajobrazie ojczyzny jest posąg — 

nie pod zorzą — lecz pod ludzkim niebiem. 
Piękno bowiem jest u powiek 

tylko ludzkich i u skroni, 

i u serca, co się karmi wodą, chlebem, 

i u serca, co cierpi, więc — człowiek... 


W krajobrazie ojczyzny Ogromnym 

jest komórka, w której uczeń biedny 
mieszka. W parze oddechu odmarza, 
księga — chleb. To czuły, daleki potomny 
pod pomnikiem wieszcza tkwi bezwiedny, 
dziecko natchnień į elementarza. 


STANISŁAWOWI WYGODZKIEMU — POECIE 


Szczęśliwy człowiek, którego nieszczęście 

jest na miarę dziejów, którego wzrok znaczy 
i pochylenie pleców więcej niż krzyk walki, 
uśmiech godniejszy niż grymas rozpaczy, 


W jego uśmiechu jest potęga życia, 

że mimo wszystko uśmiechać się umie — 
i mieć idee większe nad cierpienie 

i cele większe niż pamięć o trumnie, 


Mądrość mu liczy miary w dni dojrzałe, 
by mówił prosto jak dziecko, jak starzec 
o śmierci własnej, która nic nie boli, 
gdy rprzęty ciche życia pozostają 
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Néant", Książki te były już dostatecznie 
szeroko omówione u nas i nie muszę ich 
i prezentować. Dość powiedzieć, że Camus 
w 1942 r. przedstawia świat jako absur- 
dalny układ pozbawionych sensu zjawisk, 
a życie ludzkie jako niezałeżny od woli 
człowieka przypadek. Sensem, który uka- 
zuje, ma być świadomość bezsensu. Sartre 
znów (1943) konkretne sprawy wolności 
i odpowiedzialności umieszcza w katego- 
riach wyłącznie metafizycznych, subiekty- 
wizuje i izoluje człowieka od zbiorowości 
i na rozpacz, a więc uczucie osamotnienia 
wobec absurdalności świata, wskazuje ja- 
ko na źródło poznania sensu ludzkiego 
losu. Podkreślam czas ułożenia tych sy- 
stemów. Dalszy rozwój burżuazyjnej myśli 
układa się po dzień dzisiejszy w podobnie 
„kartezjańskie* ramy. 

Wojna dała literaturze burżuazyjnej 
lekcję logiczności, I lekcję stylistyki także. 
Odrzucono skojarzeniowość i automatyzm 
pisarskiej techniki. Literatura powsta- 
jąca współcześnie ma wszystkie pozory 
czytelności, używa składni prostej, stawia 
przecinki į kropki. Jest usystematyzowa- 
na. Pseudonimuje intelektualizm i mora- 
lizm. Jest fałszywa w sposób bardziej 
niż przedwojenne niebezpieczny. Truje ła- 
two, przystępnie i gruntownie, 


x 
Jeśli obraz francuskiej literatury bur- 
żuazyjnej uległ niewielkim stosunkowo 


zmianom w porównaniu z jej stanem 
przedwojennym, to nie można tego samego 
powiedzieć o zasięgu jej wpływów na fran- 
cuskie społeczeństwo. Wojna z faszyzmem 
chociaż nie przeobraziła literatów, prze- 
obraziła społeczeństwo. Od rzeczywistości 
niewiele nauczyli się pisarze burżuazyjni, 
nauczyli się natomiast wiele ich czytelnicy, 
Przeciętny czytelnik francuski własnym 
doświadczeniem zdobył tę prawdę o kon- 
centracyjnym świecie, którą ukrywa przed 
nim burżuazyjny pisarz. Wie jakie prawa 
tym światem rządzą i kto ponosi zań od- 
powiedzialność. Lud, który własnymi rę- 
kami wyrywał wolność z faszystowskiej 
przemocy, nie da sobie wmówić, że świa- 
tem i jego losem rządzą absurdalne przy- 
padki, To jest jeden powód braku zau- 
fania do „kartezjańskich* systemów bez- 
sensu. Jest ich więcej. 

Na jaw wyszła prawda o rzekomym 
zróżnicowaniu formalnym (miało być ono 
w swoim czasie dowodem żywotności i bo- 
gactwa) francuskiej literatury burżuazyj- 
mej w latach przedwojennych. Te wszyst- 
kie a-izmy dwudziestolecia były po prostu 
dywersją, zmierzającą do skompromitowa- 
mia, ośmieszenia i zdeprecjonowania idei 
postępu. Literatura burżuazyjna tego cza- 
su pseudorewolucjonizowała francuskie 
społeczeństwo, aby zagłuszyć prawdziwie 
rewolucyjne hasła. Profiłaktycznie zaszcze- 
piała drobnomieszczaństwu niechęć i nie- 
nawiść do własnego Środowiska, ażeby je 
uniewrażliwić na rewolucyjne dążenia. 
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Stworzono sto antymieszczańskich sno- 
bizmów. Przeciwko rewolucji politycznej 
prowadzono permanentną rewolucję moral- 
ną, obyczajową i estetyczną, Oto np. na 
ołtarze wyniesiono seksualne zboczenia, 
narkomanię ete, aby zmylić kierunek an- 
tymieszczańskiej krytyki. Drebnomieszczań- 
stwo, ogłupiałe własnym kosztem, utrzy- 
mywało przy życiu tę drwinę z siebie sa- 
mego. Nie brak i wesołości w tym po- 
sępnym obrazie. Powstała moda na pseu- 
dorewolucyjną głupotę. Mieszczuch dla 
wywyższenia się we własnych oczach roz- 
kochał się w literackim typie antymie- 
szczucha, Dogadzano mu więc jak kto 
uważał i mógł. Tacy nadrealiści np. w po- 
cie czoła musieli sięgać do wszystkich 
środków szarlatanerii. Automatyczne pisa- 
nie, nonsens, niezrozumialstwo zapewniały 
im utrzymanie. Wobec tego, że nie upra- 
wiali (z małymi i lichymi wyjątkami) ga- 
tunku powieściowego, wskazywali na sie- 
bie samych jako na przykłady antymie- 
szczańskich bohaterów. Jakżeż często, aże- 
by zadośćuczynić tym rozbudzonym mie- 
szczańskim potrzebom, musieli dorabiać 
antymieszczańską legendę do swoich sta- 
tecznych, uregulowanych, bardzo mie- 
szczańskich trybów życia. André Breton 
(teoretyk i ideolog nadrealizmu), żywy 
przykład cnót mieszczanina, sam o sobie 
szerzył opinię rozpustnika i zboczeńca. 
Poeta Benjamin Póret żyjący dostatnio 
z pensji, którą mu wypłacała babka, ucho- 
dził za utrzymanka, sutenera i kleptoma- 
na. Cóż, doszło do tego, że pisarz, ażeby 
obudzić zainteresowanie swojego mie- 
szczańskiego czytelnika, jeśli nie miał dość 
talentu, ażeby napisać obrzydliwą książkę, 
musiał przynajmniej udawać, że żyje jak 
świnia. 

Aż wszystko prysło, 

A gdy prysło, to prysło raz na zawsze. 
Dziś już tylko naiwni biorą na serio lite- 
rackie „izmy“. Lafcadio Gide'a miał nie- 
mało naśladowców, którzy aktem bezinte- 
resownej zbrodni chcieli zdobyć wyższy 
stopień człowieczeństwa. Mówią o tym po- 
licyjne Kroniki. Szczęście jednak camuso- 
wego Męursaulta (bohater „Cudzoziemca'') 
nie pociąga. Nikt nie kwapi się sięgać po 
absurdalne uczucie pełni życia, którą ma 
mieć każdy skazaniec, gdy w pełni świa- 
domości przeżywa ostatnie chwile przed 
egzekucją. 


Lecz przyczyną najważniejszą wzrasta- 
jącej izolacji burżuazyjnej literatury jest 
przeciwstawiający się jej ideał kultury 
i literatury służącej społeczeństwu. We 
Francji o literaturę toczy się dzisiaj wal- 
ka. Walka namiętna, tak namiętna, jak 
walka o chleb. 


Pisarze Ruchu Oporu (tego prawdzi- 
wego a nie formalnego tylko) nie oddzia- 
ływują na literackie kawiarnie i piwnice 
Paryża. Cicho jest o nich w dzielnicy 
Saint Germain des Pres, gdzie się kreuje 
bogów literatury oraz tworzy mody na 
style. Cicho jest o nich w mieszczańskich 


È 


i nieba kolor, inne oczy dzieci, 


inne milości tkliwe i najprostsze 
słowa partyjnych przysiąg i nakazów, 
za które tylu oddawało życie, 


o których krzyczeć nie trzeba, same mówią 
gałęzią wiosny, świeżością zieleni, 

to bólem oszczerstw, to prawdy radością 
że walczyć trzeba o pokój na ziemi... 


ze sobą nawet, kiedy duch upada 
głęboki smutek obciąża powieki 

i sień ciemnieje z wody stągwią chłodną 
u matki — w domu o życie dalekim. 


LIST DO PIOTRA 


WYROBKA 


Tak trudno mi mówić do Was, obywatelu, 

starszy o życia póź wieku, jak Wam kiedyś dzieckiem 
przeskoczyć nurt Skawy, która pianą pryska 

aż na deski zerwanej kładki, co wiodła do szkoły, 


Już na zawsze wzburzony ten nurt, co z gór pędzi 
odciął głos Wasz od chóru chłopców, gdy śpiewają, 
gdy w ulu szkoły brzęczą, gdy czytają głośno 


wiersze, 


które po kładkach rymów lekko skaczą. 


Już na zawsze ten płomień, co grał na nalepie, 
kiedy ojciec weń cisnął z gniewem elementarz, 
już na zawsze ten płomień objął Wasze serce, 

Piotrze Wyrobku, Piotrze — wieczny samouku, 


Nie wieczny. Dziś już biegną poprzez most na Skawie 
dzieci lekko jak słówka w książce, a ojcowie 
podnoszą rękę w górę: dobrze mi się sprawuj, 

a Skawa pianą pryska na biegnące stopy. 


Dziś już i Wy, 


choć płomień życia twarz przeorał, 


siądziecie w szkolnej ławie cbok robotnika, 
Będzie Wam mówił odtąd: kolego Wyrobku, 
nauka jest jak życie, nigdy jej nie dosyć. 


Dziś powracacie na wieś, do swego Osielca 

przez most na Skawie. Młodzi chcą, by Wasza ręka, 
co z węgli wydobyła książkę gasząc łzami, 

pierwsza pchnęła świetlicy drzwi, silna i młoda, 


Ostatnia chwila życia — mówili 


Rzymianie — 


RZE? AE z k 
rozpromienia most życia lub cien na nim kładzie 


i zmazuje z żywotów pamiętnika 
O tym myślę, gdy piszę do Was 


wielu. 
list, obywatelu, 


A 


salonach, gdzie jury stu kiłkudziesięciu na- 
gród literackich wybiera sławy miesiąca, 
tygodnia lub jednego wieczora. 

Nie łatwa jest to walka, bo walczyć 
trzeba o wszystko. Dosłownie o wszystko. 
O uczziwość, sens, rzetelność myśli, o styl, 
o każde słowo niemal. Ażeby przedstawić 


prawdziwy obraz świata i rzeczywiste 
sprawy człowieka, trzeba się przekopać 
przez mistyfikację, tromtradrację, zakła- 
manie, lenistwo, sto snobizmów.. Przy- 


zwyczajenia i literackie gusty, im gorsze, 
tym  uporczywiej żyją. Najoczywistsza 
prawda ma przeciwko sobie tysiąc nonsen- 
sów, a każdy — czcigodny. z siwą brodą, 
wadycją i filozoficznym systemem. Prze- 
ciwko literaturze, która wyraża człowieka 
wytacza się zarzuty wszystkich kalibrów. 
Schematyczneści, oschłości, prostactwa itd. 
— Wasz człowiek jest papierowy — mówią 
krytycy burżuazyjni — nie zmienia się, jest 
wciąż taki sam. A człowiek to przecież — 
i rozpoczyna się litania — istota nieznana, 
rozpaczliwa, metafizyczna, absurdalna, pa- 
tologiczna, moralna, biologiczna... Odma- 
wiana w kawiarniach Saint Germain des 
Près litania ta jest każdego dnia coraz 
dłuższa. 

Współczesna francuska twórczość postę- 
powa wyraża tylko ten jeden sens Świata 
i spraw ludzkich. Nie ma dziedziny myśli 
i wzruszenią ludzkiego, gdzie by nie po- 
wstawały — przyznają to półgębkiem, cho- 
ciażby przez fałszowanie postępowych idea- 
łów najzawziętsi przeciwnicy — dzieła naj- 
bardziej zasadnicze dla intelektualnego 
i artystycznego odrodzenia Francji. 


Dzięki marksizmowi kultura francuska 
może powrócić do swojego racjonalistycz- 
nego nurtu. Myśl i literatura francuska 
skażone przez irracjonalistyczne tendencje 
od  bergsonizmu do egzystencjalizmu, 
od dadaizmu do jeszcze raz egzystencja- 
lizmu, od nadrealizmu do po trzykroć egzy- 
stencjonalizmu, swoje ocalenie zawdzięczać 
będzie tym myślicielom i tym pisarzom, 
którzy zaangażowani są dzisiaj w walkę 
o właściwy sens świata. 

Tak jak w fizyce Joliot Curie, jak 
w biologii Marcel Prónaut, jak w filozofii 
Henri Lefebvre, tak w literaturze Aragon, 
Eluard, Guillevic, André Verdet, nieżyjący 
Louis Parrot, Jean Kanapa, Pierre Courta- 
de, Réné Char, Francis Ponge, Jean Mar- 
cenac każdy w swoim zakresie, ten w poe- 
macie, ów w powieści, tamten W reportażu 
lub w pracy publicystycznej, tworzą jedy- 
ne dzisiaj we Francji wartości pozytywne. 
Siła treści które wyrażają, jest taka, że 
nawet w dzisiejszej walce o przyszłe, lep- 
sze życie budują intelektualne i artystycz- 
ne formy na jutro. 

„My nie po to piszemy, aby pocieszać. 
Nasze słowa mają być konstruktywne“. 
(Jean Marcenac). 

„Prawdziwa wielkość dzieła polega na 
tym, że zapowiada życie i pociąga czło- 
wieka ku temu co będzie dlań wzorem 
I REED, hamasa palone 
„My narzucimy nad ieję 
Narzucimy życie 
Niewolnikom, którzy rozpaczają'. 


(Eluard). 


Współczesna francuska literatura po- 
etępowa rodzi się z walki. Nie z utarczek 
kilkudziesięciu ludzi o znaczenie pojęcia 
rozpaczy w paryskiej kawiarni. W okresie 
okupacji była w maquis i w koncentra- 
cyjnych obozach. Dziś jest na froncie 
walki o wolność i pokój. Ażeby odszukać 
źródła jej natchnienia, trzeba sięgać nie 
po plan paryskiego metra, ale po mapę 
Francji. 


Geografia francuskiej literatury współ- 
czesnej uległa wielkim zasadniczym zmia- 
nom od czasu wojny. Zmianom tym ulega 
dalej. Stare źródła wysychają lub sączy 
się z nich już tylko mętna i zatruta woda. 
Wchodzą natomiast do francuskiej litera- 
tury konkretne, i już bez przenośni, mia- 
sta, przedmieścia i osady fabryczne. Po 
raz pierwszy we francuskiej literaturze 
zaczyna mieć pojęcie teren. Bo dotychczas 
poza Paryżem nie było zbawienia. A i tak 
ten Paryż sprowadzał się do kilkunastu 
wysiedzianych przez konwencję miejsc. 

Walka o francuską literaturę rozgrywa 
się wszędzie, gdzie żywi ludzie walczą o ży- 
we sprawy. W fabrycznych osadach pary- 
skich przedmieść, w Ivry, Issy-les-Mouli- 
neux, w Aubervilliers, w portowej dzielni- 
cy Marsylii na Korsyce, w fabrycznym 
Lionie, w górniczym Saint Etienne, 

Obecnie w całej Francji powstaje nie- 
znana tam dotychczas forma życia litera- 
tury. Postępowi pisarze nawiązują w spo- 
sób zorganizowany kontakt ze swoimi czy- 
telnikami. Nie mają żadnych ułatwień ad- 
ministracyjnych, nie rozporządzają samo- 
chodami żadnego „Czytelnika“. Są szyka- 
nowan; i nie rzadko SĄ ofiarami represyj 
połicyjnych. Z inicjatywy Elzy Triolet od- 
bywa się we francuskim terenie bitwa 
o książkę. Pisarze postępowi idą do robo- 
thiczych osiedli i niosą im żywe słowo 
nadziei. Odbyło się już kilkadziesiąt maso- 
wych odczytów. Zorganizowano stoiskową 
sprzedaż książek. W trzech podparyskich 
miejscowościach poszło w świat około 
8 tys. egzemplarzy powieści, reportaży 
i zbiorów wierszy. Lecz przełamanie boj- 
kotu książek postępowych pisarzy przez 
burżuazyjne domy dystrybucyjne — nie jest 
pierwszym celem tej bitwy o książkę. Cho- 
dzi w niej przede wszystkim o coś bardziej 
zasadniczego dla życia literatury, O stały 
żywy jej kontakt ze sprawami życia 
i walki. 

Odrodzenie francuskiej literatury współ- 
czesnej nie polega tylko na jej zadeklaro- 
waniu się po stronie postępu. Nie o deklara- 
tywność chodzi, ale © tworzenie takich 
wartości, które by trafiały w sedno spraw, 
które by zaspakajały potrzeby społeczne. 

Przed francuską literaturą postępową 
stoi jeszcze olbrzymie zadanie. Cełów jest 
wiele. Przede wszystkim rozbudzenie w pi- 
sarzu potrzeby służby społecznej, pozyska- 
nie takiego czytelnika, który byłby żywym 
głosem odpowiedzi na wezwanie do walki, 
a nie echem tylko, 

W bitwie o francuską książkę jesteśmy 
głęboko zainteresowani. Czekamy na jej 
zwycięstwo. Bo my także pragniemy takiej 
francuskiej literatury, która by nam mą- 
drze, po kartezjańsku (bez cudzysłowu) 
służyła sprawie człowieka. 


Zbigniew Bieńkowski 


GRZEGORZ LASOTA 


Miedzy powieścią a reportażem 


W pewnych kołach uważano swego cza- 
su reportaż za formę literacką naszej epo- 
ki, formę która zastąpi powieść. Dziś wia- 


domo nam, że reportaż jako gatunek li- * 


teracki idzie swoją drogą — powieść zaś 
ma wszelkie dane na dalszy rozwój i roz- 
kwit. 

Czy bankructwo teorii głoszących roz- 
kład powieści oznacza kres wszelkiego no- 
watorstwa? Oczywiście, że nie. Świeża, no- 
wa kompozycja (nadawanie powieści ta- 
kich kształtów artystycznych, które w peł- 
ni oddadzą prawdę ideową utworu) jest 
potrzebna i pożyteczna, Dlatego nie należy 
uznawać za wzór schematu powieści miesz- 
czańskiej, Wręcz przeciwnie. Należy szu- 
kać nowych form, ale form twórczych, nie 
przekreślających formalnej i ideowej zwar- 
tości utworu, Po lipcu 1944 roku wśród 
wielu, „teorii“ spotkać by można było za- 
równo koncepcję, która nawoływała do 
czerpania wzorów Z powieści  pozytywi- 
stycznej, jak i hasła zwrotu w stronę re- 
portażu. „Nie stać nas jeszcze na powieść, 
i długo jej jeszcze nie będzie. Piszcie re- 
portaże.. Chwytajcie rzeczywistość na go- 
rąco. Powieść ustępuje miejsca reportażo- 
wi“ — wołał pewien młody krytyk. 

Różnie zostały te słowa zrozumiane. Po- 
mijając już niesłuszność tego rodzaju sfor- 
mułowań — należy zaznaczyć, że reportaż 
literacki jest formą nie mniej trudną od 
powieści. Kunszt reportażu literackiego 
nie przychodzi łatwo. 

Nowo wydana przez Spółdzielnię Wy- 
dawniczą „Książka i Wiedza“ powieść 
Stanisława Kowalewskiego „Prosta droga“ 
nie jest powieścią i nie jest reportażem. 
Jeżeli jest reportażem, to reportażem nie- 
dobrym. Reportaż z konieczności jest bar- 
dziej związany z faktami, Autor musi mó- 
wić o swoich wrażeniach, podawać charak- 
terystykę ludzi zgodnie z rzeczywistością. 
W reportażu zakres fikcji literackiej jest 
bardziej ograniczony. Czy oznacza. to, że 
autor rezygnuje z kompozycji literackiej, 
z celowej selekcji faktow? 

Oczywiście, że nie. I kompozycja i se- 
lekcja faktów obowiązuje w reportażu. 
Patrzeć na rzeczywistość należy z punktu 


widzenia określonej klasy, określonych 
praw rządzących rozwojem społecznym, 
określonej ideologii. 

Treść książki stanowią losy literata 


Andrzeja, który w roku 1948 przybył do 
1eiasteczk: gorniczego celem napisania po- 
wieści o pracy górników, ich trudnoś- 
ciach, niedoli, osiągnięciaci:. Po miesięcz- 
nym pobycie, Andrzej decyduje się pczo- 
stać i prowadzić robotniczą świetlicę. Poza 
krajoznawczymi wycieczkami Andrzeja po 
Kopalni, autor ukazuje nam fragment życia 
osobistego swego bohatera, który poznaje 
w domu wypoczynkowym pewną kobietę. 
Ze słów autora należy sądzić, że Andrzej 
i Irena nawiązują ze sobą bliższe stosunki, 
Które zresztą nie trwają długo. Andrzej 
nie ma czasu, Irena jest człowiekiem 
obcym ‘ideowo. Andrzej pozostając z ro- 
botnikami, pozostaje wraz ze swą nową 
znajomą, robotnicą przybyłą z Francji... 


Utwór Kowalewskiego odznacza się cha- 
otycznością i brakiem hierarchii treści ide- 
owej, ponadto nieudoiną kompozycją i sła- 
bym stylem. 

Brak hierarchii treści ideowych wi- 
doczny jest w doborze tematu. Postać 
Andrzeja, człowieka, dalekiego klasie ro- 
botniczej, człowieka, który przygląda się 
kopalniom i fabrykom wzrokiem turysty 
widzącego Kongo — jest nieciekawa i ma- 
ło typowa. Gdyby pogłębiona ideowo i psy- 
chologicznie charakterystyka Andrzeja pro- 
wadziła do ukazania przemian w postawie 
życiowej Andrzeja, gdyby autor pokazał 
proces zbliżania się i łączenia literata 
Andrzeja z klasą robotniczą — wtedy po- 
wiedzielibyśmy, że „Prosta droga“ jest jesz- 
cze jedną (i to ciekawą) książką serii 
„inteligenckich obrachunków". 


"Tymczasem jest zupełnie inaczej. Pro- 
blem Andrzeja jest naszkicowany bardzo 
niewyraźnie, nie przekonywująco.  Wysu- 
nięcie tak ukształtowanej postaci na pier- 
wszy plan, danie za tło kopalni — jest 
niesłuszne. Właściwie o pracy kopalni i o 
życiu klasy robotniczej niczego nowego 
się nie dowiadujemy: 


Podstawowym elementem  marksistow- 
skiego spojrzenia na życie jest umiejętność 
odróżniania tego co rodzi się i rozwija 
od tego co ginie i umiera, Bez tej umiejęt- 
ności nie można we właściwy sposób skon- 
struować dzieła literackiego. Brak tej 
umiejętności widoczny jest w „Prostej dro- 
dze“. 


Na czym brak ów polega? Na tym, że 
droga literata Andrzeja, jego perypetie 
i przeżycia, jego proces „zbliżania“ się do 
klasy robotniczej — to problemy przeszłości, 
problemy zanikające. Nie należało pisać o 
środowisku górniczym właśnie przez pryz- 
mat Andrzeja. Np. zamiast rozważań 
Andrzeja, dlaczego nikt nie przyszedł po 
niego o godzinie 5 rano, podczas „niedzieli 
pracy“ — trzeba było więcej powiedzieć 
o samej „niedzieli pracy“, pokazać jak lu- 
dzie pracują. jak wytwarza się w nich 
nowy stosunek do pracy w kopalni... 


Brak hierarchii treści ideowych widocz- 
ny jest również na przykładzie Partii. Rola 
Partii w książce nie jest właściwie poka- 
zana. Wiemy o przynależności partyjnej 
opisywanych ludzi —ale o zorganizowanej 
pracy Partii dowiadujemy się nie wiele. 
Autor nie potrafił pokazać tej motorycz- 
nej siły odbudowy i pracy naszych ko- 
palń. ) 

Nie czuje się w książce ciągłej troski 
Partii o ludzi, o wszełkie sprawy kopalni. 
Nie pokazano naprzykład żadnego zebra- 
nia partyjnego, związkowego czy młodzie- 
żowego. 

W utworze Kowalewskiego nie ma na- 
rastania zagadnień, nie widać rozwoju 
ideowego Andrzeja, nic nie prowadzi do 
końca książki, do ostatecznej decyzji 
Andrzeja. Jego decyzja pozostania z gór- 
nikami nie wynika z treści. 

Język powieści dosyć niedbały, oschły. 
„Jezyk“ którym mówią robotnicy podchwy- 
cony nietrafnie, pachnie biurkiem. 

„Wchodzą w bramę. Świecą zapałka- 
mi.. Naciskają klamkę. Wchodzą. Stoją 
stoły i stoliki". (180 str.)  „Wzruszenie 
wciąż nadchodziło Andrzeja diawiącą fa- 


lą" (88 str). „Nie widząc jej jeszcze, zał 
wieszony oczyma wśród tańczących uśmie- 
cha się radośnie. Obraca się i ściska jej 
rękę". (84). 

Nie potępiam przytem w ogóle stylu 
opartego o krótkie, urywane zdania, Któ- 
rym posługuje się Kowalewski. Sprawia on 
jednak u niego wrażenie pewnej nieporad- 
ności. A wiemy, że umiejętność operowa- 
nia takim styłem może dawać wspaniałe 
rezultaty, jeżeli jest stosowana we wlas- 
ciwy sposób (np, u Erenburga). 


x 


Zarzuty pod adresem Kowalewskiego 
służą oczywiście do pokazania pewnych 
aktualnych zagadnień powieści. Niebez- 
pieczeństwo upraszczania — które widocz- 
ne jest w „Prostej drodze“ wywodzi się 
prosto z opowiadania tegoż autora pt- 
„Walka klas“. Aczkolwiek krytyka zupeł- 
nie słusznie uznała „Walkę klas“ za czolo- 
we osiągnięcie - Kowalewskiego widząc 
w tym pewien zwycięski etap drogi pisar- 
skiej od „Ofiarowania“ poprzez „Niedo- 
statecznie" do „Odzyskanego świata“ — 
pewne niebezpieczeństwa schematyzmu czy 
reportażowości w „Walce klas“ były zu- 
pełnie widoczne. Niebezpieczeństwa te sta- 
raliśmy się ukazać na przykładzie „Prostej 
drogi“. 

Chodzi tu o pewne prześlizgiwanie się po 
powierzchni zagadnień. Ostatnie wędrówki 
pisarzy w teren potwierdziły ogólny cha- 
rakter tego zjawiska. Zetknięcie się z no- 
wymi ludźmi, z nowymi wydarzeniami, 
z nowymi procesami społecznymi — za- 
skakują pisarzy — których dotychczasowe 
oderwanie od naszej współczesności okazu- 
je się zdumiewające. 

Pisarz przybywający do nieznanego 
środowiska widzi zjawiska w specjalnie 
mocnym oświetleniu. To dobrze. Pozwala 
to na dostrzeżenie nowych elementów pow- 
szedności — z których, ci co w niej tkwią 
nie zdają sobie często sprawy. 

Ale przy tym  dostrzeganiu zjawisk 
z szerszej perspektywy należy sygnalizo- 
wać niebezpieczeństwo dwóch skrajności. 
Nazwijmy je „urzędowym optymizmem“ 
i „perspektywą kuchennych schodów“. Obie 
wywodzą się rzecz jasna z braku marksi- 
stowskiego spojrzenia na życie. Pierwsza 
polega na  ekstatycznych zachwytach, 
okrzykach „achn“ itp. Przebija z nich nie- 
umiejętność dostrzeżenia tych wielkich 
zmagań klasowych, widocznych na każ- 
dym kroku. Spojrzenie takie jest zachwy- 
tem nad egzotyką — nowych zjawisk spo- 
łecznych. Tyłko nad egzotyką... 

Druga skrajność, to sugerowanie się 
miedociągnięciami, ciemnymi stronami ży- 
cia, zacofaniem wsi, biurokracją, bolesny- 
mi drobiazgami. Taka perspektywa „ku- 
chennych schodów“ oczywiście nie pozwala 
na nic innego jak na naturalistyczną ob- 
serwację o dekadenckim zabarwieniu. 


* 


Stanisław Kowalewski nie mówi nam 
w jakim mieście przebywał Andrzej. Po- 
wiedzmy za niego — rzecz dzieje się 
w Wałbrzychu. Wskazują na to wszystkie 
realia, W tym mieście które op.suje Ko- 
walewski, w okresie pisania „Prostej dro- 
gi“ (lato 1948 r.) w kopalni „Biały ka- 
mień' (odwiedzanej przez Andrzeja) Ro- 
man Ogrodowczyk walczył o utworzenie 
młodzieżowej brygady. Szkoda, ze Kowa- 
lewski nic nie napisał o Ogrodowczyku. 


Roman Ogrodowczyk pochodzi ze wsi. 
Parę hektarów kieleckiej biedy, zabita 
wieś. W 1948 r. rusza na Zachód, Na po- 
czątku zapewne ciągnie go mit bogactwa, 
możliwości łatwego zarobku. Ot, po prostu 
mit „szabru* Potem Ogrodowczyk wstępu- 
je do organizacji. Jest aktywistą Związku 
Walki Młodych. 

W kopalniach brakuje ludzi, Niemcy 
wracają do swojej ojczyzny, brak jest fa- 
chowców. Ogrodowczyk zaczyna pracować 
w „Białym Kamieniu" jako niewykwalifi- 
kowany robotnik. Rosną procenty wyko- 
nania planu. Rośnie jego świadomość kla- 
sowa. Postanawia zorganizować brygadę 
młodzieżową. Pierwszą brygadę w prze- 
myśle górniczym. 

Nie łatwo przedrzeć się przez gąszcz 
uporu, rutyniarstwa, zaśniedziałej bluro- 
kracji. Trudności: dyrekcja, Rada Zakła= 
dowa, nawet organizacja partyjna... Tysią- 
ce przeszkód piętrzy się przed Ogrodow- 
czykiem i jego kolegami. Argumenty, że 
praca, zbyt trudna, że szczególne warunki, 
że nie można... Ale Ogrodowczyk nie ustę- 
puje i zwycięża. Teraz brygada przekracza 
normę. Na łamach prasy młodzieżowej po- 
jawiają się reportaże „Zwycięzey z młodzie- 
żowej ściany Harte" — pisze Zygmunt 
Korta na łamach „Pokolęnia'. Dzisiaj Ro- 
man Ogrodowczyk jest odpowiedzialnym 
pracownikiem politycznym Wałbrzyskich 
Związków Zawodowych. Pokazać jego 
awans, jego pracę, pokazać nie drogą re- 
lacji dyrektora kopalni — oto prosta i naj- 
właściwzżwa droga. 

Droga do współczesnej powieści nie jest 
prosta. Jeżeli twierdzimy, że forma to zja- 
wisko wtórne w stosunku do treści, je- 
żeli w pierwszym rzędzie zwracamy i be- 
dziemy zwracać uwagę na treść dzieła li- 
terackiego — to wcale nie znaczy iż mamy 
rezygnować z artystycznej oceny utworu 
i tę artystyczną ocenę bagatelizować. Wyż- 
szy poziom artystyczny to większa mozżli- 
wość ideowo - politycznego oddziaływania 
dzieła literackiego. 

Stosując ostre kryteria wobec poziomu 
artystycznego ksiązki Kowalewskiego nie 
możemy zapominać iż autor sięga do 
współczesnych tematów, Pokazuje pewien 
wycinek rzeczywistości. nie ucieka od ły- 
cia. Walczy z trudnościami, nie cofa się 
przed nimi. Chcąc pokazać trudny proces 
przemian pisarza w naszych czasach — nie 
staje na pozycjach iałowego sceptycyzmu, 
na pozycjach jałowego inteligenckiego na- 
rzekania, jak to uczynili inni jego bar- 
dziej doświadczeni koledzy (np. „Pałeczka“ 
Rudnickiego). | 

Stanisław Kowalewski chce chwycić na- 
szą współczesność „za rogi“. Jest to jego 
poważną zasługą. Należy sądzić, że w swo- 
jej dalszej twórczości Stanisław Kowa- 
lewski dowiedzie, że nadzieje związane 
z „Walką klas" nie były płonne, że były 
w pełni uzasadnione. 

Grzegorz Lasota 
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- Powieści Orkana z perspektywy dnia dzisiejszego 


Władysław Orkan był pisarzem, któ- 
rego twórczość przypadała na długi 
przeciąg lat zamkniętych datami 1898— 
1927. Jego bardziej znane, a wydane 
znowu po wojnie utwory są niezmiernie 
charakterystycznym świadectwem tej 
drogi pisarskiej, którą przebywała więk- 
szość tak zwanych pisarzy , młodopol- 
skich. 


Powieść „Komornicy“ wydana w 1900 
roku pokazuje Orkana - realistę, który 
w prawdziwym widzeniu życia wiejskie- 
go szuka odpowiedzi na dręczące: ga 
problemy społeczne. Pisarz przedstawia 
tu dolę komorników, wyzyskiwanych 
i gnębionych przez zamożnych gospoda- 
rzy i trafnie pokazuje, że istotną przy- 
czyną cierpień biednego gospodarza lub 
bezrolnego jest krzywda społeczna i zro- 
dzona z niej nędza materialna. Cała 
pierwsza część powieści o charakterze 
opisowym daje dużo prawdziwych rea- 
liów i zgodnie z ówczesną sytuacją na 
wsi przedstawia życie rodzin komorni- 
ków. W części końcowej autor doprowa- 
dzając do rozwiązania wątki powieścio- 
we, usiłował zająć wobec opisywanego 
życia stanowisko ideologa, który wypro- 
wadza wnioski z nagromadzonego mate- 
riału. Tu wystąpił niezmiernie charakte- 
rystyczny dla myśli mieszczańskiej lęk 
przed wyprowadzeniem jedynie logicz- 
nych i prawdziwych wniosków. Cierpie- 
niom komorników autor przeciwstawił 
osobiste przeżycia bogacza Chyby, któ- 
rego słowa „Dyć na tym świecie wszys- 
cy komornicy“ zamykają powieść. Ten 
epilog następujący po opisie pogrzebu 
komornicy Margośki jest fałszem ideo- 
logicznym. Świadczy o tym, że autor co- 
fnął się przed jedynie konsekwentnym 
zamknięciem utworu beznadziejnością 
doli komorniczej, które byłoby woła- 
niem o zmianę istniejących stosunków 
ustrojowych i dlatego przeciwstawił wy- 
mowie całej powieści indywidualną tra- 
gedię Chyby, jako tragedię losu każde- 
go człowieka, który jest na tym świecie 
tylko komornikiem. Epilog ten jest tak- 
że fałszem artystycznym. Pokazując 
przez cały ciąg powieści Chybę jako wy- 
zyskiwacza i podłego człowieka Orkan 
nie mógł  przekonywująco wzbudzić 
w czytelniku litości dla jego jakże zasłu- 
żonych cierpień. 


Powieść „Komornicy“ jest typowym 
świadectwem schyłku realizmu miesz- 
czańskiego. który na przełomie lat 1900 
jeszcze pokazywał zaobserwowaną praw- 
dę faktów, ale wobec wzrastającego za- 
grążenia przez ruch rewolucyjny celowo 
z tych faktów wyprowadzał fałszywe 
uogólnienia, 


Drugi etap twórczości Orkana najpeł- 
miej charakteryzuje powieść „W Rozto- 
kach“, która była typową dla moderni- 
stów próbą wyjścia poza realistyczną 
opisowość 1 szukała rozwiązań ważnych 
problemów społecznych w sferze indy- 
widualnego buntu jednostki. Zgodnie 
z wcześniejszym ujęciem życia wsi pi- 
sarz i w tym utworze przeciwstawia ro- 
dowym bogaczom biedotę wiejską, ale 
przeciwstawienie to jest już tylko pro- 
blemem, który nie znalazł wyrazu 
w obrazowym skontrastowaniu doli za- 
możnych i ubogich mieszkańców gminy 
FPrzysłcpskiej. Zamiast realistycznie 
w .Komornikach* traktowanej biedoty 
wiejskiej, w „Roztokach'* Orkan pokazu- 
ję kilka półobłąkanych ofiar ludzkiego 
okrucieństwa, które żyją w sferze mi- 
stycznych doznań i jakiejś pseudo-hu- 
manitarnej miłości dla wszystkiego, co 
istnieje. 

Podcbnie odrealniony został problem 
społeczny. Rakoczy lituje się nad biedotą 
wiejską z przyczyn bliżej nieokreślo- 
nych. Mówi o jej cierpieniach, tęsknocie 
do wolności, upodleniu i tym nieokreślo- 
nym społecznie cierpieniom przeciwsta- 
wia -równie nieokreślone marzenia 
o swobodzie, szczęściu, pięknym, wol- 
nym życiu. Ostreść problematyki spo- 
łecznej została jeszcze bardziej zatarta 
przez to biologiczną koncepcją życia. 
Franek równie, silnie odczuwa cierpienia 
skrzywdzonej zrąbaniem lasu zwierzyny, 
jak niedolę biedoty-żmudzi. 


Orkan próbował rozwiązać doniosły 
problem społeczny w ramach istnieją- 
cego ustroju, próbował rozwiązać go za 
pomocą indywidualistycznego buntu 
jednostki, która chce narzucić gromadzie 
wiejskiej koncepcję zrodzoną w samotni- 
czych widzeniach. Utopijna koncepcja 
Franka stworzenia kooperatywy ludzi 
szlachetnych to wierne echo reformi- 
stycznego programu Abramowskiego, 
który ideologii proletariatu przeciwsta- 
wił solidarystyczny mit jedności narodo- 
wej w ustroju burżuazyjnym. 


Realizm Orkana znalazł wyraz dopie- 
ro w zakończeniu powieści. Zakończenie 
jest — jak zgodnie z prawdą historyczną 
być musiało — zupełną klęską Franka. 
Jego koncepcje zostają wyśmiane i zlek- 
ceważone, a szczęście osobiste złamane 
odejściem Hanki. W zamierzeniu Orka- 
na tragizm losów Franka miał być za- 
pewne odsłonięciem metafizycznego tra- 
gizmu jednostki nieprzeciętnej, miał po- 
kazywać beznadziejną ograniczoność ra- 
dy gminnej, złożonej z bogatych rodo- 
wych gazdów. W rozumieniu dzisiejsze- 
go czytelnika tragizm zakończenia jest 
konsekwentnym wynikiem tego, że po- 
czynania Franka nie opierały się na żad- 
nej sile zbiorowej, że były utopijną kon- 
cepcją naiwnego indywidualisty, które- 
go program nie mógł rozwiązać problemu 
krzywdy społecznej. 


W okresie narastającej reakcji po 1905 
roku pisarze moderniści coraz bardziej 
oddalali się od realizmu przenosząc pro- 
blematykę w sferę metafizyki, lub ogra- 
niczając się do opisów indywidualnych 
przeżyć jednostki. Orkan, pisarz najgłę- 
biej związany ze wsią, pozostał wierny 
tematyce życia góralskiego, ale zmieniła 
ona zasadniczy swój kształt ideologicz- 
ny i artystyczny. Niezmiernie typowym 
zjawiskiem było odwrócenie się pisarza 
od problematyki współczesnej. W 1910 
roku Orkan wydaje powieść „Pomór“, 
która opisuje klęskę głodu i zarazy na 
wsi podhalańskiej w latach 1847—8. 
W utworze tym autor pomija zupełnie 
problematykę społeczną pokazując klę- 
skę człowieka w walce z siłą nadprzy- 
rodzoną. W związku z tak postawionym 
zagadnieniem Orkan nie buduje swych 
postaci metodą realistyczną. Nie są to 
chłopi określonej wsi i czasu historycz- 
nego — są to ludzie rażeni śmiertelnie 
ciosami bezlitosnego losu, których dzie- 
je i postacie podlegają, jakże w naszym 
odczuciu fałszywej, stylizacji moderni- 
zmu. Melodramatyzm wydarzeń, celowe 
gromadzenie okropności, obłęd Łukasza 
udającego sowę, patetyczność stylu — 
wszystkie te elementy młodopolskiej 
stylizacji, są wymownym dowodem te- 


go, że ucieczka od realizmu stwarza 
dzieło artystycznie martwe. 
W ostatnim okresie swej twórczości, 


w latach 1925 — 7, Orkan wydaje po- 


wieść pisaną od 1899 roku pt. „Kostka 
Napierski* i publicystyczne „Listy ze 
wsi.“ W tym czasie jak stwierdza we 
wstępie do „Listów ze wsi“ Prof. Pigoń: 
„Śmiało i nie cofając się przed pełnią 
konsekwencji rozstał się Orkan i z owym 
szczątkowym schematem romantycznego 
demokratyzmu, tym głębiej i pełniej 
gruntując zarazem w sobie zasady czy- 
stego humanitaryzmu. Nie klasa społecz- 
na jest już dlań wartością najistotniej- 
szą „ale człowiek; w człowieku zaś nie 
taka czy owaka pozycja socjalna, ale 
właśnie kaliber duszy, miara wrodzonej 
godności i podatności do wzrostu, sło- 
wem — jak to Orkan określił — rasa 
duchowa. Dawny uproszczony podział 
klasowy jest jak najbardziej nieistotny. 
Ludzi o duszy wzniosłej, „rasowych“, 
spotkać mozna na wsi u góry i na dole, 
nawet na dnie; a więc wśród arystokra- 
cji wiejskiej: sołtysów i gazdów równie 
dobrze, jak wśród najbiedniejszych ko- 
morników, nawet „między odr4.dkami 
społeczeństwa, wśród Cyrków czy Droz- 
dów ze szpitalika. Ale i naodwrót — du- 
szę nijaką, tępą, niezdolną do wzrostu, 
znajdziesz równie wśród biedoty jak 
i wśród możnych. To rozeznanie zmie- 
miło Orkanowi widok wsi i jej spraw.“ 
Te. słowa prof. Pigonia stwierdzają 
prawdziwe fakty lecz mylnie je interpre- 
tują. Orkan istotnie w tym okresie sta- 
je się wyznawcą biolcgizmu, regionaliz- 
mu uzasadnianego odmiennością rasy 
góralskiej, obrońcą rodowych górali, 
którzy w jego ujęciu są wyżsi od bie- 
doty „tradycją prostującą ducha*. Or- 
kan staje się przeciwnikiem liberalizmu 
i wyraźnie poddaje się wpływom ideolo- 
gii faszyzmu Nie jest to jednak wyra- 
zem jak mówi Pigoń „męstwa serca 
i śmiałości myśli“, lecz jest -opowiedze- 
niem się po stronie sił hamujących po- 
stęp, jest wycofywaniem się z tych po- 
zycji, z których można było dojrzeć choć 
część prawdy życia społecznego i two- 
rzyć dzieła realistyczne. 

Nowe stanowisko ideologiczne Orkana 
zostało wyraźnie sprecyzowane w „Li- 
stach ze wsi.“ W „Kostce Napierskim', 
powieści, która powstawała przez dwa- 
dzieścia parę lat można dostrzec zarów- 
no elementy wcześniejszego rozumienia 
rzeczywistości, jak i późniejszą wyraź- 
nie związaną z okresem powojennym in- 


Nowa siedziba Związku 


Organizowany na koniec czerwca Zjazd 
Związku Literatów Polskich odbędzie się już 
w nowej, własnej siedzibie Związku. 
W dniu 3 b.m. odbyło się uroczyste prze- 
kazanię Ministerstwu Kultury i Sztuki oraz 
Związkowi Literatów wykończonej przed- 
terminowo przez załogę „Betonstalu* pięk- 
nej i okazałej siedziby Związku w dwu 
połączonych, zabytkowych kamieniczkach 
Johna i Prażmowskich przy ul. Krakowskie 
Przedmieście 87/89. 


Dom Związku mieści piękną salę konfe- 
rencyjną na około 200 osób, pomieszczenia 
biurowe Zarządu Głównego i Zarządu Od- 
działu Warszawskiego  Z.L.P., czytelnię 
i bibliotekę, niewielki lokal klubowo-ka- 
wiarniany, pokoje gościnne, oraz parę lo- 
kali mieszkalnych dla pracowników względ- 
nie członków Związku. 


W uroczystości przekazania Domu wzięli 
udział minister Kultury i Sztuki Stefan 
Dybowski, kierownik Ministerstwa Budow- 
nictwa — Roman Piotrowski, członkowie 
Zarządu Głównego oraz Zarządu Oddziału 
Warszawskiego Związku Literatów, kie- 
rownictwo budowy oraz załoga budowlana. 


Charakteryzując ambitną i ofiarną pra- 
cę załogi „Betonstalu* przy wykończeniu 
domu Związku, min. Piotrowski podkreślił, 
że stanowi ona swego rodzaju rekord, je- 
żeli chodzi o szybkość, oraz kumulację 
i synchronizację różnego rodzaju robót wy- 
kończeniowych i instalatorskich, wymaga- 
jących z reguły o wiele dłuższego czasu, 
niż wykonanie budynku w stanie surowym, 
i przeprowadzonych tu w imponującym 
okresie paru miesięcy. Przedstawiciel kie- 
rownictwa budowy podkreślił, że cała za- 
loga budowlana pracowała z pełną świado- 
mością, iż budynek będzie ogniskował ży- 
cie pisarzy i służył sprawie realizacji wiel- 
kich zadań, jakie ma przed sobą nasza 
współczesna literatura, i że stanowiło to 
poważny czynnik dopingujący wysiłek za- 
logi, aby dom Związku wykończyć 
w terminie. 


Przy pracach nad ukończeniem Domu 
Związku Literatów wyróżnili się w sposób 
szezególny: sztukatorzy — Szymanowski 
Antoni, Starosta Zygmunt, Kuska Stefan, 
Baum Karol; murarze — Kaliszewski Sta- 
nistaw, Stolarski Józef, Karpiński Jan, 
Zaniewicz Bronisław, Mizerski Wincenty; 
robotnicy — Lubelski Marian, Kacprzak 
Franciszek, Aniszewski Władysław, Sro- 
mecki Ryszard, Bańkowski Jan; zbrojarze 
— Machul Antoni, Wróblewski Franciszek; 
cieśle — Kaulenas Leopold, Nowicki Zyg- 
munt, Wiłk Aleksander, Czarnecki Jan, 
Czechowski Władysław; ślusarze — Szczy- 
pek Józef, Konopka Roman; spawacz — 
Mazek Tadeusz; malarz — Stefan Włady= 
sław; stolarze — Żaczek Stefan, Woźniak 
Stanisław, żukowski Władysław, Cal Hen- 
ryk, Płochocki Jan, Prokopik Aleksander; 
przedstawiciele kierownictwa robót, inży= 
nierowie — Wyleżyński Jerzy i Jankowski 
Stefan; majstrowie — Mizerski Zygmunt, 
Wylerych Walenty, Falkowski Piotr, Ko- 
nopka Stanisław „Jung Karol; magazynier 
— Kasztelański Tadeusz; przewodniczący 
Rady Zakładowej — Boczkowski Feliks; 
nacz. administr. — Kulczyk Stefan. 


Prezes Zarządu Głównego Z.L.P. Leon 
Kruczkowski, dziękując w imieniu Związku 
załodze budowlanej i kierownictwu budowy, 
oświadczył, iż fakt, że Polska Ludowa ob- 
darzyła Zwiazek Literatów tak piękną sie- 
dzibą, przyczynia sie dodatkowo do wzmoc- 
nienia poczucia pełnej odpowiedzialności 
pisarzy za dopełnienie zobowiązań wzglę- 
dem społeczeństwa, jakie na nich ciążą. 


terpretację ideologiczną. Do koncepcji 
pierwotnej należy ostro postawiony pro- 
blem walki społecznej. Na tle wieku 
17-ego Orkan dojrzał istotnie bardzo do- 
niosły konflikt walki o władzę między 
królem a możnowładcami, którym prze- 
ciwstawić się mogła tylko siła całego 
narodu. Kostka Napierski, zresztą nie- 
zgodnie ze źródłami historycznymi, jest 
w tej powieści wyrazicielem oparcia 
władzy królewskiej na ludzie i dąży do 
podważenia podstaw ustrojowych ów- 
czesnej Polski. Ten zarysowany już w la- 
tach 1900-nych schemat powieści pozo- 
stał zasadniczą osią utworu. Jego reali- 
zacja artystyczna, kształtowana później, 
wniosła elementy charakterystyczne dla 
światopoglądu ostatniego okresu twór- 
czości Orkana. Mit Kostki Napierskiego 
jest typowym dla lat międzywojennych 
mitem wodza, otoczonego legendą. Po- 
stacie górali — zbójników są stylizowa- 
ne w duchu biologicznych koncepcji kul- 
tu sił witalnych. Kostka Napierski opie- 
ra się w swej akcji na ludziach w grun- 
cie rzeczy głęboko amoralnych, kierują- 
cych się najprymitywniejszymi instynk- 
tami. Są to przede wszystkim zbójnicy, 
żyjący poza właściwą społecznością gó- 
ralską lub stylizowani na niezłomnych 
bohaterów patryjarchowie bogatych ro- 
dów. Kostka Napierski podobnie - jak 
Franek Rakoczy przychodzi z gotowym 
programem działania. W „Roztokach' 
poczucie prawdy historycznej kazało au- 
torowi zamknąć powieść klęską Franka. 
W. „Kostce Napierskim* górale poddają 
się łatwo woli samozwańczego wodza, 
którego program w literackim ujęciu 
Orkana jest zbiorem patetycznych, nieo- 
kreślonych frazesów. 


Twórczość Orkana posiada dzisiaj war- 
tość historyczną. Pokazuje w wielu 
utworach istotne konflikty życia spo- 
łecznego, daje dużą wiedzę o obyczajach 
i realiach życia wsi podhalańskiej. Jed- 
nocześnie jest niezmiernie charaktery- 
stycznym w ustroju burżuazyjnym przy- 
kładem dziejów pisarza, który związany 
pochodzeniem i przywiązaniem całego 
życia ze wsią stał się pełnym wyrazicie- 
lem ideologii mieszczańskiej staczającej 
się z pozycji liberalistycznych ku faszy- 
zmowi. 1 


Ewa Korzeniewska 


Literatów 


Widok z Domu Literatów na Trasę W-Z 
i Wisłę 


Malarz Wł. Stefan przy pracy w Domu 
Literatów 


Fragment sali zebrań 


Grupa wyróżnionych robotników budo- 
wlanych. Od lewej: grupowy Arciszew- 
ski, Lubelski, Kacprzyk, Stromecki 


Wyróżniona grupa murarzy. Od lewej: 

Olszanowski, Sitek, Zaniewicz, Mizerski 

Wincenty, Wałerych, Mizerski Zygmunt 
(majster) 


Wyróżniona grupa cieśli. Od lewej: Cze- 
chowski. Nowicki, Kaulenes, Falkowski 
(majster) 


Front kamienicy Jofina i Prażmowskich, 
gdzie mieści się nowa siedziba Związku 
Literatów 


W śród książek 


Idealistyczny 
wizerunek wsi*) 


Powieść Kłosowskiego z lat 1938-38 
oparta jest na tematyce wiejskiej. Głów= 
nym wątkiem fabuły uczynił autor kon- 
flikt pomiędzy gromadą a dworem o pra« 
wo połowu ryb w miejscowym jeziorze, 
zaś w ramach tego zatargu umieścił wą= 
tek drugi, polegający na kontrastowym 
zestawieniu postaci dwóch księży — pro- 
boszcza i wikarego, z których pierwszy 


stoi po stronie zachłannego dziedzica, 
zaś drugi broni interesów chłopskiej 
gromady. 


Centralną osobą powieści i porte-pa= 
role'm autora jest ascetyczny, „francisz= 
kański* wikary, ks. Jan, przeciwsta= 
wiony  egoistycznemu, korzystającemu 
ochoczo z wszelkich uciech życiowych, 
proboszczowi. Ksiądz Jan zdaje sobie 
sprawę z krzywdy i upośledzenia chło- 
pów, z niesprawiedliwości podziału kla- 
sowego, — wie i rozumie, że ustrój ka- 
pitalistyczny jest „oparty na kłamstwie, 
przemocy, krzywdzie i wyzysku człowie- 
ka przez człowieka”. Ale ksiądz Jan nie 
uznaje drogi rewolucyjnego czynu, drogi 
zastosowania masowej siły przeciwko 
tyrańskiemu panowaniu uprzywilejowa= 
nych pasożytów. Zło, istniejące na świe- 
cie, pragnąłby ks. Jan zniszczyć jedynie 


przy pomocy  ewangielicznej dobroci 
i miłości bliźniego, modlitwy i wiary 
w ostateczną sprawiedliwość  opatrz- 


ności. 

Gdy jedna z dziewcząt wiejskich skar- 
ży się wikaremu, że ojca jej niesłusznie 
pędzą do kryminału, ks. Jan odpowiada: 
„Módl się, moja droga, a może Bóg 
przemieni...“ Niestety, nie się nie prze- 
mieniło, a stary Flis, na mocy wyroku 
sanacyjnych sędziów, musiał odsiedzieć 
swoje. $ 

Nie obniżając wartości humanistycz« 
nych idei, głoszonych przez ks. Jana, 
trzeba jednak stwierdzić — na podsta- 
wie doświadczeń historii 2000 lat, że sa- 
me przez się nie mają one mocy zmie 
niania rzeczywistości i sprowadzania 
„królestwa bożego“ na ziemię, usuwa- 
nia krzywd i niesprawiedliwości spo- 
łecznych. żadna bowiem z klas posiada- 
jących nie ustępuje z widowni dziejo- 
wej dobrowolnie i bez zaciętej walki, 
a w tej walce ludzie, dążący do lepszej 
przyszłości świata, muszą imać sie inne- 
go oręża, niż zaleca to filozofia ks. 
Jana. 

Jest w powieści Kłosowskiego postać, 
zdawałoby się, predystynowana na nosi- 
ciela zdrowego i twórczego buntu spo- 
łecznego, ma urodzonego przywódcę gro- 
mady chłopskiej. Ale cóż?.. Z Łukasza 
Flisa, syna małorolnego chłopa i studen- 
ta prawa, który i na własnej skórze po- 
znał wszystkie nieprawości i nikczemno= 
ści ustroju wyzysku, uczynił autor jakie- 
goś ponurego nihilistę, bezmyślnego bu- 
rzyciela, ordynarnego złodzieja i poten- 
cjalnego mordercę, Moralność tego Łu- 
Fasza iest w- interpretacji -autora *Jak- 
gdyby móra!nością kapitalistyczną a re- 
Pours: problem społeczny Sprowadza się 
dla Łukasza jedynie do zwierzęcej wal- 
ki o dobra materialne po prostu o — ple- 
niądze. Nic poza tym nie istnieje; waż- 
ny jest tylko inny podział łupów. 

Idealizując i stylizując niemal na „lu- 
dotwórcę'" księdza Jana, Kłosowski 
przedstawił Łukasza jako antytezę wl- 
karego, jako szatana w ludzkim ciele, — 
mimo, że odczucia, myśli i poglądy tych 
dwóch ludzi są w istocie zbieżne i po- 
krewne. Kłosowski nie umiał się oprzeć 
naciskowi konwencji,- właściwej pisa- 
rzom obozu fideistycznego, nawet tym, 
którzy przyznają się wobec siebie i czy- 
telników do radykalizmu społecznego 
i niezależności pojęć; a w myśl tej kon- 
wencji, wszystko, co tchnie ostrym i bez- 
kompromisowym protestem sgołecznym, 
co niesie w sobie zarzewie czynnej, re- 
wolucyjnej walki, z reguły jest degra- 
dowane moralnie, farbowane na czarno, 
przedstawiane w kształtach i wymiarach 
negatywnych. 

Konwencja, o której tu mowa, jest 
jedną z przyczyn, które sprawiają, że 
powieści pisarzy, stroniących od marksi- 
zmu, pomimo niemałych w wielu wypad- 
kach wysiłków autorskich, nie mogą 
nigdy dać pełnego i wyrazistego obrazu 
spraw i zjawisk naszej epoki, że są zaw= 
sze w jakimś miejscu kalekie i ułomne, 
że ukazują w najlepszym razie tylko 
cząstkę prawdy, lecz nie jej całość, na 
tle realnych powiązań i uzależnień so- 
cjalnych. Gmach koncepcji powieścio- 
wej, wzniesiony na sypkim gruncie idea- 
listycznego pojmowania świata, paczy 
się i osuwa, traci przejrzystość linii i ści- 
słość proporcji, daje w ostatecznym Wy- 
niku konstrukcję nierówną i zniekształ- 
ceną. Nie uniknęła tego losu i powieść 
Kłosowskiego, a taki właśnie efekt nie 
może być rewelacją dla nikogo spośród 
tych, którzy utwór powieściowy o tema- 
tyce społecznej, klasowej traktują z po- 


zycji realizmu socjalistycznego, a nie 
według „poijednawczych” i czysto de- 
klaratywnych kryteriów pisarzy obozu 


niemarksistowskiego. 

Na dobro Kłosowskiego zapisać nale- 
ży, że odważył się na śmiałą, zjadliwą 
nawet krytykę entypatycznej osoby pro- 
boszcza — ks. Łosia i sfanatyzowanych 
tercjarek, co w pewnych sferach uznane 
będzie zapewne za akt zuchwalstwa i li- 
bertymizmu, — oraz że nie poszczędził 


słów dotkliwej prawdy pod adresem 
dziedzica Jodłowskiego i jego sanacyj= 
nych przyjaciół To ostatnie zresztą, 


w dzisiejszych warunkach, nie należy 
już do kategorii bohaterskich czynów pi- 
sarskich. W słabej na ogół i sztucznej 
pod względem założeń myślowych po- 
wieści Kłosowskiego bodajże najlepiej 
udał się autorowi pospolity treścią, lecz 
wstrząsający głosem ludzkiej niedoli — 
evilog  wyrobnicy —  dzieciobójczyni 
Strąkowej, prawdziwej ofiary stosunków 
„czworacznych'. : 

Z tym wszystkim jednak, „Walka 
z aniołami“ nic nowego ani cennego do 
naszej wiedzy o nrzedwrześniowej wsi 
polskiej nie wnosi. 


Bolesław Dudziński 


*) Józef 
z aniołami. Powieść — 
Gottwald. Warszawa, 
Str. 251 i 1 nl. 


Nikodem Kłosowski. Walka 
Projekt okładki Jan 
Eugeniusz Kuthan, 19494 
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KORESPONDENCJA 


POLSKIE FILMY RYSUNKOWE 


Jako pracownik studia filmów ry- 
*sunkowych grupy „Śląsk* chciałbym od- 
powiedzieć na artykuł ob. Ołanieckiego 


(„Nowa Kultura“ nr. 10), który omawia- 
jąc dziedzinę twórczości filmów rysunko- 
wych w ZSRR i Czechosłowacji, w zakoń- 
czeniu artykułu poruszył sprawę filmów 
rysunkowych w Polsce, 

Film rysunkowy u nas, jak sam autor 


artykułu przyznaje, miał złe tradycje 
a właściwie nie miał żadnych. Zaledwie 
dwa lata pracy grupy „Śląsk, w czym 


przede wszystkim trzeba było uwzględnić 
organizowanie placówki, nie mogą stano- 
wić podstawy do wyrokowania. 

Załamywanie rąk dlatego np. że pu- 
bliczność polska nie oglądała jeszcze ani 
jednego filmu rysunkowego polskiej pro- 
dukcji, przedstawia całą rzecz w fałszy- 
wym świetle. 

Autor pisząc o filmie rysunkowym 
w Polsce nie przytoczył ani jednego przy- 
kładu twórczości, a jest ich już kilka. Dwa 
filmy są już ukończone, dalsze dwa będą 
ukończone w przyszłym miesiącu, W obe- 
cnej chwili grupa ,Śląsk* przystępuje do 
realizacji piątego z kolei filmu na temat 
walki o pokój pt. „Nowe jutro“. Kosztorys 
filmu przewiduje rozszerzenie zespołu do 
40-tu ludzi. 


| Reprodukujemy przysłany przez autora 
listu rysunek do jednego z filmów gru- 
5 Dy „Śląsk“ 


t 
Ob. Ołaniecki wymienia dwa nazwiska 


U to nie fachowców filmowych), którzy 
| interesują się filmem rysunkowym. O pra- 
cy, która została już zrobiona i czeka na 
fachową krytykę, ani jednego słowa. 

| Trzeba rozwinąć każdą twórczą myśl. 
Stworzyć w Polsce dobry film rysunkowy. 
Niech ludzie twórczy zgłoszą swój udział 
ale nie na konferencjach Wydz. Artyst. 
Programowych. Niech przyjdą do praco- 
wni i robią solidną robotę. Bez noszenia 
się z pomysłami. Już dziś. W Planie Sze- 
ścioletnim jest przewidziana budowa mia- 
steczka filmowego. 


Zdarzyła się rzecz niezwykła, niemal 
epokowa! Senat amerykański, w 55 roku 
istnienia kinematografii i prawie w 40 lat 
po założeniu Hollywood, zajął się filmem... 

W zasadzie troska o film ze strony 
władzy ustawodawczej jest słuszna. 

W Związku Radzieckim, w krajach de- 
mokracji ludowych mężowie stanu, parla- 
ment, partie kierujące życiem politycznym 
poświęcają wiele uwagi zagadnieniom fil- 
mowym pamiętając słowa Lenina i Stali- 
na: „film to sztuka najważniejsza”, „film 
to najpotężniejszy czynnik agitacji maso- 
wej”, 

O Hollywood dałoby się wiele powie- 
dzieć i niewątpliwie poważni senatorowie 
(gdyby byli poważni) mogliby i powinni 
byliby wprowadzić nowe porządki w tym 
przegniłym mieście. 

Zamiast solidnego zajęcia się poczyna- 
niami Hollywood, demokratyczny senator 
Johnson (bez „t“) wystąpił przeciw człon- 
kowi partii republikańskiej, „carowi“ fil- 
mowemu Johnstonowi (przez „t'). Oskar- 
żył on Hollywood o „niemoralność”. Ale 
oskarżenia swego nie poparł przykładami 
gangstersko - psychopatycznych i erotycz- 
nych filmów hollywoodzkich. 
ząż 0 WD oskarżył moralność Hollywood 

1) Zachowanie Ingrid Bergman (uciecz- 
ka do Europy z Rossellinim). 

2) Ślub Rity Hayworth z Aga Khanem. 

O Ingrid Bergman, na tle dziesiątków 
rozwodów, wybujałego nocnego życia i in- 
nych objawów „moralności“ hollywoodzkiej 
można powiedzieć że jest prawie niewin- 
na. Jej „grzech“ — i stąd wściekłość John- 
sona — polega na tym, że „pogardziła USA 
dla Włocha”, podczas gdy Rita pogardziła 
milionowym kontraktem z „Columbią* dla 
hinduskiego milionera. 

Nad moralnością Hollywood senat de- 
batował 3 dni. Potem Johnson porozmawiał 
z wiceprezesem Zjednoczenia Amerykań- 
skiego Przemysłu Filmowego, panem 
Maycrem, który go przekonał, że jest 
„wszystko w porządku”. 

Ostatnie zdjęcie ukazuje dwu panów 
palących fajkę pokoju. Tego rodzaju spra- 
wy zaprzątały uwagę poważnego senatu 
amerykańskiego. 

w tym samym czasie w Holywood: 

zatwierdzono wyrok przeciwko dziesię- 
ciu postępowym scenarzystom i reżyserom 
skazujący ich na rok więzienia i milion 
dolarów grzywny; 

bezrobocie wśród techników filmowych 
podniosło się do 35 proc.; 

bezrobocie wśród statystów podniosło się 
do 46 proc.; 

frekwencja w kinach opadła od 10 — 36 
proc. w rozmaitych stanach; 

wytwórnia „Paramount* zwolniła 14 
scenarzystów — realizatorów „w związku 
z sezonowymi fluktuacjami”, 

w wytwórni „Warner Bros" 
zagrozili nowym strajkiem; 
wytwórnia _ „M.G.M." 
pierwszy raz ogłosiła produkcję 

o budżecie poniżej miliona dolarów; 

wielkie gwiazdy nie zgodziły się na ob- 
niżkę honorariów, co wpłynęło na obniżkę 
poborów statystów. 

Ale tego senat USA NIE zauważył. Te 
zdarzenia przesłonił zasłoną dymną spraw: 
Bergman — Hayworth. 


technicy 


po 15 latach 
filmów 


Puk 


Mamy zupełną gwarancję, że dziedzina 
filmu rysunkowego w Polsce Ludowej, 
znajdzie swoje właściwe miejsce, trzeba 
tylko łudzi, którzy uczciwie zrealizują te 
plany. 

W zakończeniu chciałbym poruszyć 
sprawę ukazania się naszych filmów na 
ekranach. 

W obecnej chwili mamy dwa ukończone 
filmy krótkometrażowe, W najbliższych 
dniach odbędzie się konferencja w War- 
szawie celem zrewidowania opinii o tych 
filmach. Zapraszamy ob. Ołanieckiego. 
Znajdzie tam niewątpliwie ciekawy mate- 
riał do artykułów na temat filmu rysun- 
kowego w Polsce. Niech wszyscy, którym 
sprawa ta leży na sercu, wypowiedzą się 
uczciwie i pod właściwym adresem. 

Sprawa ta jest niezmiernie ważna dla 
naszego zespołu i dalszej pracy nad fil- 
mem rysunkowym, Jako towarzysze par- 
tyjni zdajemy sobie sprawę z odpowie- 
dzialności za odcinek pracy kulturalnej 
i dajemy wszystko, na co nas stać. Pra- 
cując w trudnych warunkach, żądamy jed- 
nak, aby naszą pionierską pracę uczciwie 
oceniano. 

Leszek Lorek 
(Bielsko) 


W SPRAWIE KOŁŁĄTAJA 


Do Redakcj; Tygodnika. 
„Nowa Kultura“ 
W 10 numerze „Nowej Kultury“ ukazał 
się artykuł Jerzego Ziomka p.t. „Walka 
Kołłątaja o reformę Akademii Krakow- 


skiej“. W artykule tym autor twierdzi, że 
projektodawcą ustawy z końca XVIII wie- 
ku o przysyłanie młodzieży na studia le- 
karskie w Krakowie jest Kołłątaj. Twier- 
dzenie to jest błędne i wymaga sprostowa- 
nia. Twórcą ustawy jest Rafał Józef Czer- 
wiakowski, profesor Akademii Krakow- 
skiej. Kołłątaj, jako ówczesny rektor Aka- 
demii, na prośbę Czerwiakowskiego projekt 
ustawy wniósł do Rady Nieustającej i gor- 
liwie go poparł. Uniwersał królewski w tej 
sprawie ukazał się 12 kwietnia 1785 r. 
O tym, że Czerwiakowski jest właściwym 
twórcą ustawy świadczy wydana przez nie- 
go w roku 1791 praca p.t. „Dysertacja 
o szlachetności, potrzebie i użytku chirurgi; 
w pożyciu ludzkim, w wojsku, przy poło- 
gach i w nauce lekarskiej". 

Nieścisła jest również podana przez au- 
tora artykułu liczba „150 młodzieńców" 
wysyłanych przez miasta koronne na stu- 
dia, ponieważ w roku akademickim 1785/6 
2138 miast miało obowiązek przysłania 175 
uczniów. 

Powodem dla którego odpadł cenzus ma- 
jątkowy w dostaniu się na studia nie jest, 
jak mylnie twierdzi autor, niska opłata, 
ale fakt, że opłata za studia była regulo- 
wana przez miasto, a nie przez studiują- 
cego, albo jego rodzinę. 

W innym miejscu artykułu autor po- 
daje, że ukazała się drukiem praca Czer- 
wiakowskiego p.t. „O sztuce położniczej”. 
O dziele takim nic nigdy nie słyszałem. 
Czerwiakowski z zakresu położnictwa pozo- 
stawił jedną pracę, ale w rękopisie p.t. 
„O położnictwie w powszechności“ napisa- 
ną w roku 1784. 

Bronisław A. Wieczorkiewicz 


TYDZIEŃ KULTURALNY 


ROBOTNICY AKTORAMI 
ZAWODOWYMI 

Robotnicy Państwowych Zjednoczonych 
Zakładów Przemysłu Lniarskiego Nr, 13 
w Żarach: Bogusław Zatoński i Józef Ży- 
wiec, b. członkowie amatorskiego zespołu 
dramatycznego zostali zaangażowani przez 
Państwowy Teatr Polski w Poznaniu do 
zespołu artystycznego Teatru. Robotnicy ci 
odbywają obecnie dalsze studia teatralne 
na koszt państwa. 


OTWARCIE WYSTAWY PLAKATU 

POLSKIEGO W BUKARESZCIE 

W Bukareszcie odbyło się uroczyste 
otwarcie wystawy plakatu polskiego. Po- 
kaz ten zorganizowany przez Biuro Współ- 
pracy Kulturalnej z Zagranicą zawiera 
78 plakatów 28 naszych grafików. 


| WYSTAWA DOKUMENTÓW 
POLSKOŚCI GDANSKA 

W Państwowym Archiwum w Gdańsku 
otwarta została wystawa dokumentów 
i druków obrazujących rozwój stolicy Wy- 
brzeża, Dokumenty te i druki ilustrują 
wkład polskiej ludności Gdańska w budo- 
wę potęgi gospodarczej tego miasta i są 
wymownym brzykładem, jak Gdańsk pod 
panowanie ruskim chylił się do u adku, 
a aa E A S LET r- 
czej %' Polską rozwijał się 1 potężniał. Do- 
kumenty udowadniają również, że Gdańsk 
od chwili swego powstania zależny był za- 
wsze od Polski i organicznie do Polski 
stale ciążył. ; 

Liczne eksponaty na wystawie, jak np. 
dokument nadania miastu przywilejów 
królewskich, opisy życia mieszczaństwa 
gdańskiego, kolekcje rzadkich rycin i szty- 
chów, ilustrują skład socjalny i narodo- 
wościowy Gdańska w okresie minionych 
stuleci, jego tendencje rozwojowe itd. 


DYSKUSJA NAD WĘGIERSKIM PRZE- 
KŁADEM KSIĄŻKI L. RUDNICKIEGO 
Z inicjatywy Instytutu Węgierskiego 
odbyło się pod przewodnictwem dyr. Insty- 
tutu dr. I, Csaplarosa, zebranie, poświęco- 
ne omówieniu węgierskiego przekładu po- 
wieści Lucjana Rudnickiego „Stare i no- 
we“ dokonanego przez Belę Baternaya. 
W dyskusji na której obecny był autor 
książki, poddano przekład krytycznej ocenie, 
oraz omówiono sprawę kadr tłumaczy 
utworów polskich na język węgierski. 


ODCZYTY PROF. H. WALLON 
Henri Wallon, znakomity uczony fran- 
cuski, obecnie prof. Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego, wygłosił w Warszawie dwa od- 
czyty, pierwszy p.t, „Psychologia a mate- 
rializm dialektyczny”, drugi — „Nauka a po- 
kój'. 


- gackięj W. Polsce. 


u. 


Mówiąc o największym nieszczęściu ja- 
kim jest dla ludzkości wojna prof. Wallon 
stwierdził, że odkrycia naukowe są wy- 
korzystywane na Zachodzie dła celów ni- 
szczenia ludzkości i jej dorobku kultural- 
nego. Jeszcze dziś uczeni anglosascy prze- 
śłladowani są, gdy nie chcą oddać swych 
wynalazków na usługi ińmperialistycznych 
podżegaczy wojennych. 

Prof. Wallon podkreślił, że tylko uczeni 
ZSRR i krajów demokracji ludowych oraz 
postępowi uczeni Zachodu zrozumieli 
ogrom odpowiedzialności, jaka na nich 
ciąży i intensywnie pracują dla pokoju 
i postępu, 


WIZYTA l 

PISARZA CZECHOSŁOWACKIEGO 

W ramach konwencji kulturalnej pol- 
sko-czechosłowackiej, przybył do Polski na 
miesięczny pobyt pisarz czechosłowacki dr. 
Karol Rosenbaum. 

Dr. Rosenbaum zajmuje się historią li- 
teratur słowiańskich oraz krytyką marksi- 
stowską. W czasie swego pobytu w Polsce 
gość czechosłowacki zapozna się z organi- 
zacją naszego życia kulturalnego i oświaty, 
szczególnie dla dorosłych, oraz z aktualny- 
mi zagadnieniami literatury i krytyki lite- 

Aims -enata 
PEE WYSTAWA | 
POŚWIĘCONA GORKIEMU 
Tow. Przyjaźni Polsko-Raczieckiej zor- 
ganizowało wystawę ruchomą poświęconą 
Maksymowi Gorkiemu. 

Wystawa, ilustrująca życie i twórczość 
wielkiego pisarza, przeznaczona jest dla 
szkół na terenie Warszawy. 


Z KONKURSU NA NOWELĘ DO FIL- 
MU O WSPÓŁCZESNEJ PROBLEMA- 
TYCE POLSKIEJ 

W tych dniach odbyło się pierwsze po- 
siedzenie jury konkursu otwartego, ogło- 
szonego w grudniu 1949 r. na pomysł-no- 
welę do filmu o współczesnej problema- 
tyce polskiej. 

W skład jury wchodzą: Mieczysław Ra- 
domski (Min. Kultury i Sztuki), Tadeusz 


Żeromski (CRZZ), Juliusz Żuławski (Zw. 
Literatów Polskich), Rafał Praga (Zw. 
Zaw. Dziennikarzy), Stanisław "Wohl 
(SPATIF), Tadeusz Karpowski (G. Dyr. 


Filmu Polskiego), Jerzy Toeplitz (Państw. 
Wyższa Szkoła Filmowa). 

Jury wybrało jako przewodniczącego 
dyr. Toeplitza, jako wiceprzewodniczącego 
red. Pragę, jako sekretarza dyr. Karpow- 
skiego. 

W związku z dużym napływem prac 
termin ogłoszenia wyników konkursu 
otwartego przesunięto na 1 lipca 1950 r. 


w.b.s 


TYDZIEŃ MUZYCZNY 


Popis absolwentów P.W.S.M. 


XXXIX koncert piątkowy Filharmonii 
(9 bm.) oraz XXIII niedzielny poranek 
symfoniczny (11 bm.) zostały przeznaczo- 
ne na doroczny popis absolwentów Pań- 
stwowej Wyższej Szkoły Muzycznej w War- 
szawie. W obu tych koncertach wystąpili 
jako soliści młodzi muzycy parę tygodni 
temu będący jeszcze słuchaczami konser- 
watorium, dziś — po otrzymaniu dyplomu 
— wstępujący na drogę samodzielnego roz- 
woju artystycznego. 

Moment to ważny nie tylko dla każ- 
dego z nich, ale i dla całego polskiego 
świata muzycznego, do którego wchodzą 
nowe sily, pełne świeżego zapału i entu- 
zjazmu do pracy. Zajmijmy się więc tym 
razem omówieniem nie tyle samej mu- 
zyki ile jej wykonawców. 

Na koncercie piątkowym przy pulpicie 
kapelmistrzowskim stanął Józef Wiłko- 
mirski, jeszcze jeden członek sławnej już 
w Polsce rodziny Wiłkomirskich, która 
wydała tylu wybitnych muzyków. Nic też 
dziwnego, że debiutu tego oczekiwano 
z wielkim zainteresowaniem.  Siwierdzić 
należy, że występ ten nie przyniósł zawodu 
ani publiczności, ani krytyce. Józef Wił- 
komirski posiada zdolności, muzykalność, 
temperament i zmysł interpretacji, zapo- 
wiadający rasowego kapelmistrza, Prze- 
piekna w świeżości i szczerości inwencji, 
śmiało —jak na owe czasy — instrumento- 
wana uwertura do opery „Paria“ Momiu- 
sæki brzmiała pod dyrkcją Wiłkomirskie- 
go zupełnie dobrze. Genialna Piąta Sym- 
fonia Beethovena (pisaliśmy o niej w bie- 
żącym sezonie w „Kuźnicy“ z dn. 18.XII 
1949 r.) prowadzona była z werwą i miała 
wyraźnie zarysowane kontury. Zwraca 
uwagę stosunkowo duża swoboda kapelmi- 
strzowskiej gestykulacji. Swoboda ta po- 
sunięta jest czasami nawet do przesady. 
Zalecićóby można młodemu  dyrygentowi 
większą ekonomię gestu. 

Słabiej zaprezentował : się Wiłkomirski 
w akompaniowaniu solistom. Akompania- 
ment ten wypadł niedość precyzyjnie, co 
można łatwo wytłumaczyć brakiem rutyny 
kapelmistrza. 

Drugim debiutantem piątkowego wie- 
czoru był Stanisław Santor (skrzypce) ab- 
solwent klasy prof. J. Jarzębskiego. Wy- 
konał on pierwszą część koncertu D-dur 
Czajkowskiego na skrzypce i orkiestrę. 
Skrzypek to jeszcze dość surowy, choć nie 
pozbawiony dobrych zadatków na przy- 
szłość. Szwankuje technika, czystość into- 
nacji, dużo do życzenia pozostawia ton — 
zbyt suchy i szorstki, koncepcja wyko- 
nawcza bardzo jeszcze szkolna. Tempo, 
w którym Santor grał koncert Czajkow- 
skiego, było o wiele za wolne. Oczywiście, 
dużo z tego można wytłumaczyć zrozu- 
miałą tremą. Życzymy młodemu wiituozo- 
wi, aby jak najszybciej się jej pozbył i usil- 
ną pracą, przy stopniowo nabywanym do- 
świadczeniu doszedł do wyników, na jakie 
go stać bez wątpienia. 

Trzeci z solistów, Edward Pawlak, mi- 
mo, że oficjalny dyplom uzyskał dopiero 
obecnie, jest już rutynowanym, choć mło- 
dym artystą, znanym dobrze warszawskiej 
„publiczności ze sceny operowej, z ról" które 
śpiewał w=„Strasznym Dworze“ oin, Buge- 
niuszu Onieginie*. Dysponuje on ładnym, 
dobrze wyszkolonym materiałem głosowym, 
śpiewa kulturalnie 1i—co najważniejsze — 
czysto, dając tym dobre Świadectwo swej 
„mauzykalności. W wykonaniu Pawlaka 
usłyszeliśmy dwie arie operowe: z „Euge- 
niusza Oniegina* Czajkowskiego i z „Cy- 
rulika Sewilskiego* Rossiniego. 


Niedzielny RO E, (11 bm.), 
który stanowił dalszy ciąg popisu studen- 
tów P.W.S.M. poświęcony był całkowicie 
twórczości Jana Sebastiana Bacha. By? 
to więc jakby symboliczny hołd wkracza- 
jących w życie młodych artystów złożony 
wielkiemu mistrzowi w rocznicę dwóchset- 
lecia jego śmierci. 

W programie pierwszej części usłysze- 
liśmy trzy koncerty instrumentalne Bacha. 


Koncerty pisał Bach na wzór włoskich mi- 
strzów tej formy, w szczególności Vival- 
di'ego, dla którego żywił specjalne uwiel- 
bienie. Podobnie więc jak Vivaldi nadawał 
koncertom formę trzyczęściową: Allegro — 
zwięzłe w konstrukcji, wysnute zazwyczaj 
z jednej wyrazistej myśli tematycznej, 
Adagio —w postaci śŚpiewnej, spokojnej 
arii instrumentalnej i znów Allegro — no- 
szące zwykle ślady form tanecznych (czę- 
sto Gigue). Obie części szybkie, a nieraz 
wszystkie trzy odznaczają się fakturą poli- 
foniczną. Orkiestrze, złożonej z instrumen- 
tów smyczkowych przeciwstawia kompozy- 
tor jeden, czasem — na podobieństwo con- 
certi grossi — dwa, lub trzy instrumenty, 
solowe, "Niektóre koncerty Bacha są prze- 
róbką. koncertów Vivaldi'ego (np. koncert 
a-moll na 4 fortepiany) — przeróbką wzbo- 
gaconą zawsze niezrównanym  mistrzo- 
stwem kontrapunktowym i tym specyficz- 
nym rysem monuimentalności tak nieod- 
łącznym od wszystkiego, czego dotknęła 
genialna ręka Jana Sebastiana. 

Na omawianym poranku wykonano przy 
akompaniamencie orkiestry Filharmonit 
pod dyrekcją Mieczysiawa Mierzejewskie- 
go — koncerty na 2 i 3 fortepiany (w ory- 
ginale klawesyny) oraz koncert na dwoje 
skrzypiec. Taki program nie pozwala oce- 
nić w dostatecznym stopniu gry każdego 
wykonawcy z osobna, daje natomiast po- 
znać ich zalety zespołowe, tak ważne dla 
każdego prawdziwego muzyka. 

Pod tym względem najlepiej prezento- 
wał się w sumie koncert c-moll na 2 for- 
tepiany w wykonaniu A. Górskiej i dyskre- 
tnie interpretującego swoją partię R. Lgs 
ckiego (oboje z klasy prof. J. Lefelda). 
Nieźle wypadł koncert d-moll na 3 forte- 
piany (M. Baviukiewicz, H. Dzierżanowska 
i A. Sosnowska — klasa prof, M. Kazuro- 
wej), pomimo pewnej niedbałości w szcze- 
gółach technicznych i zespołowych. 

Przepiękny koncert na 2 skrzypiec, wy- 
różniający się spośród innych wyraźną dwu- 
tematycznością części pierwszej, wykonali 
Z. Bąkowski (tegoroczny absolwent P.W.S. 
M.) i J. Karoń (obaj z klasy prof. J. Ja- 
rzębskiego). W wykonaniu tym znać było 
silną tremę, która spowodowałą pewne 
grzechy w intonacji 1—od czasu do cza- 
su — „rozmijanie się“ solistów z orkiestrą. 

W drugiej części programu wykonano 
kantatę „Magnificat“, którą słyszeliśmy 
niedawno w doskonałym wykonaniu ze 
współudziałem poznańskiego chóru im. ks. 
Gieburowskiego. W przygotowaniu chóru 
i solistów widać było wytrwałą i sumienną 
pracę prof. Wincentego Laskiego, który 
dyrygował również całością utworu. Chór 
Państw. Wyższej i Średniej Szkoły Mu- 
zycznej w Warszawie nie dorównuje oczy- 
wiście poznańskiemu. Na ogół śpiewał jed- 
nak czysto i poprawnie, jeśli przemilczymy 
niektóre, dość poważne „nieszczęśliwe wy- 
padki', Z solistów studentów P.W.S.M, naj- 
lepiej zaprezentowała się dosyć już dojrza- 
ła muzycznie J. Wątkowska (sopran) oraz 
J. Rysiński (tenor). Dobrym materiałem 
głosowym o różnym stopniu wyszkolenia 
dysponują pozostali soliści: M. Rysiówna 
(alt), J. Dylewska  (mezzo-sopran) 1 Z. 
Skwara . (bas). S 

Ogólnie biorąc, oba popisy warszaw- 
skiej P.W.S.M. wykazały sporą nierówność 
poziomu młodych wykonawców. Jeśli wziąć 
pod uwagę że z czterech absolwentów 
dwóch najbardziej obiecujących jest wła- 
ciwie wychowankami łódzkiej P.W.S.M. 
(Pawlak oraz Wiłkomirski, który do War- 
szawy przybył dopiero ubiegłej jesieni) — 
trzeba stwierdzić, że rezultatami pracy 
Warszawskiego Konserwatorium nie może 
my być zachwyceni, Nie można się temu 
jednak zbytnio dziwić, jeśli weźmiemy pod 
uwagę, że uczelnia ta pracuje ciągle je- 
szcze w warunkach o wiele trudniejszych 
i cięższych, niż inre szkoły muzyczne w Pol- 
sce. Wierzymy, że i na tym odcinku życia 
muzycznego będziemy obserwować stopnio- 
wą, lecz stałą poprawę. H 

Wawrzyniec Żuławski 


KSIĄŻKI NADESŁANE 


ZAKŁAD NARODOWY IM. OSSOLIŃSKICH 


Stefan Pieniążek. Liber latinus. I. Cz. 1. 
Początki nauczania języka łacińskiego. Cz 2. 
Słowniczki, Preparacje, Wrocław, 1950; cz, 1 
str. 65 i 1 nl i 9 knl (mapy); cz. 2 str. 126 
TRENY 


PRASA WOJSKOWA 


H. C. Engelbrecht i F, C. Hanighen. Han- 
dlarze śmierci. Zarys rozwoju handlu i prze- 


POLONICA WĘGIERSKIE 


Rok 1950 przyniósł wielkie ożywienie 
w dziedzinie stosunków kulturalnych wę- 
giersko-polskich. W styczniu zorganizowa- 
ny został „Tydzień Muzyki Polskiej“ w Ra- 
dio Węgierskim, z okazji którego bawił 
w Budapeszcie Grzegorz Fitelberg. 

W lutym ukazała się na węgierskim 
rynku księgarskim jedna z naszych naj- 
lepszych książek „Stare i Nowe“ Lucjana 
Rudnickiego, z przedmową Romana Kar- 
sta, w znakomitym tłumaczeniu Beli Ba- 
ternay'a. Książka ta wzbudziła żywe za- 
interesowanie wśród czytelników  węgier= 
skich i spotkała się z bardzo przychylnymi 
krytykami; prasy, W najbliższym czasie 
węgierskie wydawnictwo Partyjne SZIKRA 
wyda z literatury pięknej „Rzeczywistość“ 
Putramenta „Popiół i diament“ Andrze- 
jewskiego i „Traktory zdobędą wiosnę" 
Zalewskiego, z literatury  polityczno-spo- 
łecznej ukazała się już broszura „Tradycje 
rewolucyjne ludu polskiego“. W druku 
znajduje się „U źródeł września“ W. Gro- 
sza. Wydawnictwo państwowe REVAT 
przewiduje w roku bieżącym wydanie ok. 
12 pozycyj polskich. Są to m. inn. „Antolo- 
gia poezji polskiej“, „Wybór utworów Mic= 
kiewicza”, „Ziemia w jarzmie*  Wasilew= 
skiej, „W Grzmiącej* Kowalskiego, „F'un- 
damenty” Pytlakowskiego, „Przedwiośnie“ 
Żeromskiego i wiele innych. Ogółem na 
węgierskim rynku wydawniczym ukaże się 
w bieżącym roku ponad 15 pozycyj pol- 
skich. 

W ramach Tygodnia Oświaty, Książki 
i Prasy, który na Węgrzech odbywa się 
w czerwcu, ukaże się tam wśród 46 no- 
wych pozycyj książkowych o łącznym na- 
kładzie 650 tys. egzemplarzy, m. inn. książ- 
ka znakomitego pisarza węgierskiego Illes 
Gyuli, poświęcona życiu generała Bema 
i Petófiego, który w okresie węgierskiej 
Wiosny Ludów był jego adiutantem. 

Specjalną pozycję w polsko-węgierskiej 


wymianie Kulturalnej stanowią wystawy. 
W roku 1948 Budapeszt oglądał wystawę 
„Warszawa w odbudowie" i „Wystawę pol- 
skiej ilustracji książkowej", w roku 1949 
w związku z Rokiem Chopinowskim, wy- 
stawę chopinowską. Ostatnio w maju rb. 
otwarta została Wystawa Plakatu Polskie- 
go, złożona z 70 prac nadesłanych przez 
Ministerstwo Kultury i Sztuki (plakaty 
"Tomaszewskiego, Lipińskiego, Bermana, 
Zakrzewskiego i innych). Wystawa, zorga- 
nizowana przez Węgierski Instytut Kon- 


taktów Kulturalnych, 
oprawę dekoracyjną. 

Prasa węgierska podkreśla, że polska 
sztuka plakatowa stoi na wysokim pozio- 
mie, że cechuje ją bogactwo i różnorod- 
ność formy, wzniosłość 1 zwartość treści 
ideologicznej, czytelność i duże walory ko- 
lorystyczne zapewniając jej czołowe miej- 
sce na arenie międzynarodowej. 

Na miesiąc czerwiec przewiduje się 


otrzymała bogatą 


otwarcie w Budapeszcie Wystawy Polskiej 
Sztuki Ludowej 


mysłu wojennego. Wydanie czwarte. Autory= 
zowany przekład Aleksandra Dobrota. Posło= 
wie Wojciecha Byliny. Okładkę projektował 


Mieczysław Berman. Warszawa 1950; str. 369 
123 ni. 

W. Katajew. Syn pułku. Okładkę projekto- 
wał J. M. Szancer. Warszawa, 1950; str. 202 
12 m, 


w. Niemcow. Błękitny promień. Tłumaczył 
z rosyjskiego Janusz Przymanowski. Ilustracja 
wykonał Krzysztof Henisz, (Nauka — Fantazja 
— Przygoda). Warszawa, 1950; str. 93 1 3 nl. 

Helena Wo?lańska. Spotkania w lasach. Tłu- 
maczył Jan Nepomucen Miller. Okładkę pro- 
jektował Tadeusz Gronowski, Warszawa, 1850: 
str. 155 3 5 nl, 

Alleksy Tołstoj. Obrona Carycyna. Przekład 
z rosyjskiego Zofii Satagowskiej (Biblioteka 
Żolmierza. Serla I. Popularne Wypisy Litera= 
ckie, 18), Warszawa 1950; Str, 109 1 3 nl, 

Jan Wilczek. „Słowianka'. Okładkę i ilu= 
stracje wykonał I. Dybczyński. (Biblioteką 
Żotnierza. Seria I. Popularne Wypisy Liters- 
ckie. 18). Warszawa, 1950; str. 110 i 2 nl. 

Jerzy Pytlakowski, Pafawag. Wydanie dru- 
gie. Z opowieści Jerzego Pytlakowskiego „Fun- 
damenty'* wybrał i opracował M, Rękas. Ilu- 
stracje wykonał Witolda Kalicki. (Biblioteka 
Żołnierza, Serla I Popularne Wypisy Literae 
ckie, 6), Warszawa, 1950; str. 118 i 6 nl. 

Konstanty Tokariew. W Salskich Stepach. 
Przekład z rosyjskiego. (Biblioteka Żołnierza: 


Seria II Popularno-Naukowa. 13), Warszawa, 
1950; str, 44 1 4 nl. 

Marian Skierczyński, Wybijanka, Gra dru- 
żynowa (Główny Urząd Kultury Fizycznej, 


Popularna Biblioteczka Sportowa). Warszawa, 
1950; str. 39 1 1 nl. r 


PAŃSTWOWY INSTYTUT WYDAWNICZY 


Joseph C?nrad (Konrad Korzeniowski. SMUe 
ga cienia. Przelożyła J. Sienkiewiczówna, Wara 
szawa, 1950; Str IGI, 3 nĘ 

Vladimir Pozner. Stany nie bardzo zjedno= 
czone. Przekład autoryzowany Alicji 1 Anatoa 
la Sternów, Warszawa, 1850; str 268 1 3 nh 

Frano KrTal. Zakręt pod Rachowem. Przee 
łożył z słowackiego Feliks Gwiźdź, Warszawa, 
1950; str. 284 1 4 nil, 

Wlaczesław Szyszkow. Jemelian Pugaczow, 
Powieść historyczna. Tom drugi. Część 1, 4 
i 3. Przełożył z rosyjskiego Czesław Jastrzębiec 
Kozłowski. Warszawa, 1950: cz. 1 str, 304 i 4 
nl.; cz, 2 str. 215 1 3 nl; cz. 3 Str. 247 18 nl. 

Stanisław Ryszard Dobrowolski, Notatnk 
warszawski. Na okładce reprodukowano drze= 
woryt Tadeusza Cieślewskiego-syna. WarSzde 
wa, 1950; str. 155 i 5 nl. 

Vladimir Pozner. Ludzie z jednej wsi, Prze» 


kład autoryzowany Jadwigi Olędzkiej, Ware 
szawa, 1950; str. 220 1 4 nil. 
will Bredel. Spotkan'e nad Ebro. Przekład 


autoryzowany Marii 


11 Leśniewskiej. 
1950; sir 215.13 mie 


Warszawa, 


M 
OD REDAKCJI ; i naa; 


W artykule Jerzego Bogusza p.t. Ar= 
chitektura wystaw, zamieszczonym 
w n-rze 10-ym „Nowej Kultury", mate- 
miał ilustracyjny nie pochodził od autora, 


Z Moment otwarcia wystawy plakatu polskiego w Budapeszcie w dniu 9 maja br, ',* co na jego prośbę komunikujemy. 


N OWAL KANSTALOWAR AA 


w, 


óżnie można pojmować obo- 
wiązki pisarza. Ja je pojmu- 
ję wcale mnie patetycznie. 
Dobrze jest pisać dla po- 
tomności, ale jeszcze lepiej 
dla współczesnych. Piękną 
jest rzeczą obejmować spoj- 
rzeniem cały świat, ale jesz- 
cze piękniej pochylać karku nad poje- 
dynczym zagonem. Jak rolnik, który 
cierpliwie oczyszcza pole ze stonki zie- 
mniaczanej. 

Jak wiemy, samoloty amerykańskie 
zrzuciły stonkę nad Niemiecką Republi- 
ką Demokratyczną. Wiatr przywiał ją 
à na nasze kartofliska, zaraził również 
pola Austria. Kiedy prasa demokratycz- 
na zdemaskowała prowokację, imperia- 
liści nabralt pomyj w usta a potem — 
wyparli się wszystkiego. Nigdzie stonki 
nie zrzucalı, nadmiar kartofli utopią 
w morzu, nigdy im w głowie nie posta- 
ło, aby wygłodzić demokratyczną Euro- 
pe. 1 nigdy w walce politycznej i ekono- 
micznej nie uciekali się do parszywych 
środków. Owszem, zawsze szli z odkry- 
tym czołem. Biblia w jednej — a pa- 
miętniki Forda w drugiej łapie. Nie truli 
przy pomocy opium narodu chińskiego, 
nie głodzin Hindusów, nie zdzierali pa- 
sów z Filipińczyków, nie pomagali Krup- 
powi, nie nasyłali interwentów na Ro- 
sję Radziecką, nie kumali się z IG-Far- 
ben, nie dawali broni Czang-Kai-Sze- 
kowi, nie prowadzili wojen kolonial- 
nych, nie łupili narodów — skąd więc 
myśl o stonce? Bomba atomowa — 0, to 
co innego! Handlować idziemy z Btbliq, 
ale potem ją rzucamy, bierzemy do rącz- 
ki bombę i nie chcemy już słyszeć o Ka- 
zaniu na Górze, jak powiada generał 
Bradley, amerykański „wódz“ naczel- 
ny. A kierownik centrali szpiegowskiej 
Elmer Davis: „Nie przemawia do mnie 
argument, że bomba atomowa jest naj- 
bardziej nieludzką bronią, której użycie 
sprzeczne jest zarówno z etyką żotnier- 
ską jak i z moralnością chrześcijańską. 
Osobiście nie widzę wielkiej różnicy — 
chyba że w rentowności i szybkości dzia- 
łania — między bombą atomową 
a ogniem artyleryjskim." 
| Ale najpierw bombą jak stonką zaraża 
się umysły ludzkie. Łazi ona po głowach 
niektórych ludzi natrętnie jak  wesz. 
Weźmy takich Duńczyków. Krowy, ma- 
sło, ser, trochę bagna, trochę iwano rp, 
morza i jedna Kopenhaga. Czego -się 
bać? A bojąssię. —Niadługoskażdy Dune. 
czyk będzie musiał nosić przy sobie rolkę 
z filmem. W kieszeni. Jak nie ma kiesze- 
ni, to na szyi, jak szkaplerz. Po co? Po 
to: kiedy nad jego głową wybuchnie 
bomba atomowa, film się naświetli i au- 
tomatucznie wykaże, jakie uszkodzenia 
i obrażenia poniósł jego właściciel. Wte- 
dy sanitariusze wygrzebią obywatela 
spod gruzów i wyleczą go raz dwa. Chy- 
ba, że Duńczyk wyparuje w powietrze 
od gorąca. Nie wynaleziono jeszcze apa- 
ratu, który by łapał parę t skraplał ją 
z powrotem w Duńczyka. To budzi nie- 
pokój. Siedzisz sobie w purku z dziew- 
czyną, układasz plany na przyszłość 
i budżet na wózek dziecinny, gdy nagle 
podchodzi do was uśmiechnięty poli- 
cjant, przykłada dłoń do kasku i pyta 
uprzejmie: „Proszę okazać filmy.“ 
Sprawdza, że nieuszkodzone, i odchodzi, 
równie uśmiechnięty jak przedtem. „Nie, 
nie będziemy mieli dzieci“ — mówi z pā- 
sją dziewczyna a mężczyzna spluwa 
z obrzydzeniem na nieskazitelnie utrzy= 
many trawnik. Mają materiał do rozmy- 
ślań. 

My też go mamy. Codzienna walka 
o pokój — jest jak walka ze stonką. 
Wiatr przynosi coraz to nowych szkodni- 
ków. Trzeba zaglądać pod każdy krza- 
czek kartojla, zbierać nie tylko żywe 
owady, ale również jajeczka, które skła- 
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s mała kronika 


da płodny owad. Płodny w każdej dzie- 
dzinie. Także w kulturalnej, Cóż z tego, 
że nieraz nieświadomy, kiedy szkodliwy! 
Objeżdżałem niedawno okolice Katowic, 
byłem w muzeum w Oświęcimiu, zwie- 
dzałem domy kultury, pogadywałem so- 
bie z ludźmi. Objeżdżałem okolice — 
i muszę je jeszcze raz objechać. Tym ra- 
zem w kronice. Co raz napotykałem się 
na stonki. Te stonki siedzą po dyrekcjach 
przeróżnych hut i nie dbają o pracę kul- 
turalną i oświatową. Nie wiedzą, że kul- 
tura to siostra produkcji. I hamują 
awans kulturalny klasy robotniczej. 
Stonki kłamią w żywe oczy związkom 
zawodowym, że nie mają budżetu na re- 
mont domów kultury. Nie mają, bo nie 
wstawili do preliminarza, gdy była na to 
pora. Zlekceważyli. Gdzie są takie ston- 
ki? Na hucie „Zabrze. Na hucie „Po- 
kój“ były inne. Stonki z „Pokoju“ prze- 
znaczyły pieniądze z Domu Kultury na 
budowę Gospody, gdzie sprzedawało się 
wódkę. A dla 16 zespołów artystycznych 
oddano — trzy izby. Na ćwiczenia chłop- 
com ze Słuzby Polsce — balkon sali tea- 
tralnej. W pozostałych salach — pokoje 
kawalerskie, gościnne | i inne . Działa- 
czom związkowym grozi się przeniesie- 
niem na gorszą pracę w hucie. Parę sto- 
nek na hucie już rozgnieciono, może do- 
biorą się i do reszty. 

Czyż wybrała stonki powiatowa Rada 
Związków Zawodowych, która nadesła- 
ła do huty „Florian* materiały na ty- 
dzień oświaty — w czerwcu? I zażądała 
sprawozdań? 

Czyż nie jest podobny do stomki mistrz 
Rzeszutka, charakteryzator z katowic- 
kiego teatru im. Wyspiańskiego, który za 
charakteryzację aktorów na dwu przed- 
stawieniach „Niemców“ zażądał od ro- 
botniczego zespotu — 70 kafli? A każdy 
kafelek — to tysiąc złotych? 

Czyż nie żerują stonki na muzeum 
oświęcimskim, jednym z większych 
skandali kulturalnych w Polsce? Czemu 
pozwolono tm urządzać salę „artystycz= 
ną”, gdzie wystawia się przeważnie bo- 
homazy prominentów obozowych, malo- 
wane na rozkaz Hoessa i innych 
SS-Mannów, daje się oglądać pochlebne 
portrety faszystów, pornograficzne oleo- 
druki, fotografie rzeźb żołdaków nie- 
mieckich i mówi się, że to „sztuka wol- 
nościowa'? Gdzie wiszą przyjacielskie 
karykatury SS-Mannów bez słówka wy- 
jaśmienia? Gdzie się fałszuje historię 
4 oblicze klasowe obozu, tworząc mit so- 
lidaryzmu prominentów i masy więź- 
niów? Gdzte sprzedaje się idiotyczne 
wierszydła niejakiego Stańkowskiego? 
Gdzie pod fotografiami daje się głupa- 
we podpisy” Zdjęcie pokazuje stos oku- 
larów. Podpis: „Nie każdy jednak nosił 
okulary.“ Na zdjęciu — buty. Podpis: 
„A właściciele poszli do komory gazo- 
wej.“ Dobry humorek, sam lubię być po 
oświęcimsku cyniczny; wszędzie — tyl- 
ko nie w Oświęcimiu. To już nie stomka, 
to już całe jej ognisko. Chciałem o tym 
napisać większy artykulik, ale obrzy- 
dzenie mnie wzięło. 

Czyż nie jest stonką dyrekcja „Baildo- 
nu“, która nie umiała przez długi czas 
dać mebli dla Domu Kultury? Dyrektor 
sportowiec, na sport pieniądze znalazł 
a na kulturę — nie ma. Nie ma. Nie ma. 
I dajcie mu święty spokój! Tak samo 
mówi stonka ziemniaceana. Ale jej spo- 
koju nie dajemy. 

Różnie można pojmować obowiązki 
pisarza. Przede wszystkim — powinien 
być pisarzem. Ale powinien również 
uderzać tam. gdzie trzeba wbić Ćwiek, 
naprawiać to co się psuje, ochraniać to 
co się rodzi. I wybierać żarłoczne ston- 
ki, gdy mu podlezą pod palce. Nie tylko 
zresztą jego obowiązkiem. Obowiązkiem 
wszystkich ludzi, którzy troszczą się, aby 
drzewo kultury rosło zdrowe i potężne. 

Tadeusz Borowski 


Odpowiedzi Małej kroniki 


Towarzysz Władysław Wach. Choda- 
ków, Fabryka. Serdecznie się ucieszyłem 
Waszym listem, Towarzyszu. I sądzę, że 
macie w zupełności rację. Trzeba naci- 
skać pisarzy, artystów, malarzy, aby wią- 
zali się z życiem kulturalnym klasy 
robtniczej i chłopstwa. I trzeba piętno- 
wać przejawy biurokratyzmu, jaki pa- 
moszy się w Powiatowej Radzie Związ- 
ków Zawodowych. Zapytujemy Powiato- 
wą Radę ZZ w Sochaczewie: co ma na 
swoje usprawiedliwienie, że się nie za- 
jęła. „Karhanem*? I czekamy na odpo- 
wiedź. 

A może byście, Towarzyszu Wach, na- 
pisali nam artykuł o Waszych wyjaz- 
dach w teren, o kontakach z innymi fa- 
brykami, o doświadczeniach nad „Kar- 
hanem“? Przecież czas najwyższy, abyś- 


cie zaczęli zabierać głos w swoim 
czasopiśmie. Towarzysze. 
K. I. Gałczyński. Przekrój. nr. .270 


Odpowiedzieliście wierszykiem na kroni- 
kę, w której krytykowano działalność 
Artosu. To bardzo pochlebne dla kroni- 
karza. Stać się tematem wiersza! No, 


no... Tylko czemu przemawiacie w liczbie 
mnogiej? Poza tym uważacie, że moje 
pretensje ao Artosu nie były słuszne. 
Jesteście zwolennikiem  żywiołowości 
działania sztuki. Odbiorcy nie trzeba wy- 
chowywać, nie trzeba go przyciągać, nie 
trzeba mu pomagać, nawet —nie trzeba 
do niego iść. Wystarczy nalepić afisze, 
a kto przyjdzie, to wszystko jedno. Sło- 
wem — Artos cacy cacy, tylko autorzy 
nie tacy. I mówicie: 
„A naszym skromnym zdamiem tych 
parę osób 
Zwróciło się nie do tego Artosu... 
Bo za siódmą górą, dzeci, za siódmą 
rzeką, 
jest taki dobry Artos jak ptasie 
mleko, 
ten dobry Artos przydziela autorom 
nabite sale, 
jak również sławę i talent.“ 


Możliwe, że przydziela. A wiecie, na 
co trzeba samemu zapracować? Ja my- 


ślę, że na rozsądek. 
t b. 


Personalistyczna 
apologetyka 


W związku z ostatnim namiętnym wy- 
razem _apologetyki  personalistycznej 
„Tygodnika Powszechnego“, gdzie Jerzy 
Turowicz przechodzi do ataku, wzywając 
na pomoc „Action* i wypaczając kon- 
tekst z artykułu o Mounierze, zamiesz- 
czonego w „Nowej Kulturze“ (o „de- 
zercji i zdradzie“ była tam mowa 
w związku z postawą. Mouniera nie pod 
okupacją, ale wobec konfliktu między 
obozem imperialistycznym a obozem po- 
koju), odsyłamy tych, którzy pragnęliby 
znać szczegóły wypowiedzi Mouniera 
z pierwszego okresu okupacji, do bro- 
szury Roger Garaudy'ego pt. „List do 
Emanuela Mounier* oraz do kwietnio- 
wego numeru „La Nouvelle Critique“ 
(zbiór artykułów pt. „Esprit zrzuca 
maskę“). Zebrane tam są ra. i. cytaty 
z zeszytów „Esprit“ z r. 1940 i 1941, 
utrzymane w duchu niewątpliwie pro- 
pètainowskım (pochwały „paternalizmu'”, 
ankieta na temat „szefa“ i in.). Wypo- 
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wiedzi te dziś „Esprit“ tłumaczy jako 
konieczny wówczas kamuflaż. Wiemy, że 
Ruch Oporu ani u nas ani we Francji 
nie stosował kamuflażu, ale — od po- 
czątku — konspirację i walkę. 

Tyle w sprawie zakwestionowanych 
faktów. 

i k. 


Geniusz pod światło 


W jednym z ostatnich numerów „Nowej 
Kultury“ wykazaliśmy jak to pewien ,„poe- 
ta“ produkujący się w tygodniku „Dziś i Ju- 
tro“ popełnił brzydkie plagiaty z Miłosza 
i Różewicza. Zabolało to redakcję owego pi- 
sma i w ostatnim jego inumerze (23), niejaki 


Nr 12 


Licho usiłował odeprzeć naszą „kalumnię”. 
Z braku innych argumentów „imieniem — 
jak pisze — kierownictwa literackiego" swe- 
go pisma zakomunikował, iż proza poety- 
cka Antoniego Podsiada „powstała w oko- 
licach roku 1945“. Wobec tego przypomi- 


namy ob. Licho (czy może Lisze?) iż 
w n-rze 226 „Dziś i Jutro“ Mikołaj Ro- 
stworowski anonsując debiut Antoniego 
Podsiada podał do wiadomości czytelników 
że „poeta“ ów liczy 17 wiosen. Stąd już 
łatwo wywnioskować na podstawie znajo- 
mości matematyki w zakresie szkoły po- 
wszechnej, iż w roku 1945 Antoni Podsiad 
liczył sobie wiosen 12. 

Zważywszy, iż tomik Tadeusza Różewi- 
cza ukazał się w r. 1948, a wiersz Miłosza 
drukowany był w n-rze 40 „Nowin Lite- 
rackich" z roku 1948—nietrudno stwierdzić, 
iż widocznie obaj poeci „zerżnęli wiersze 
od 12-letniego polskiego Rimbauda. Po- 
wstaje tylko pytanie: w jaki sposób Mi- 
łosz i Różewicz „zapożyczyli się" u Pod- 
siada skoro utwór owego młodzieńca nie 
był drukowany aż do kwietnia 1950 ELA 

P.S. Dodam jeszcze, że wiersz Miłosza 
wg. jego własnych wyjaśnień, pisany był 
w. listopadzie 1944. Antoni Podsiad miał 
wtedy lat 11 i zapewne w krótkich spo- 
dniach uczęszczał do szkoły powszechnej. 
Jeżeli się mylę, to bijcie Rostworowskiego. 

grz. 


Howard Fast w więzieniu 


7a kilka dni otworzą się gościnne wrota 
amerykańskiego więzienia przed jednym 
z najznakomitszych pisarzy Ameryki — Ho- 
wardem Fastem. Autor „Drogi do wolno- 


ści“ popełnił straszne przestępstwo: odmós 
wił odpowiedzi na pytanie przewodniczą= 
cego „Komisji dla badania działalności nie- 
amerykańskiej", który zagadnął Fasta, czy 
jest komunistą. Pisarz, powołując się na 
konstytucję amerykańską, odpowiedział, że 
kwestia przekonań politycznych jest spra- 
wą sumienia każdego obywatela i nikt nia 
ma prawa wtrącać się do tego. Fast zo- 
stał skazany na karę więzienia za „obrazę 
Kongresu“. Obecnie, po odrzuceniu ape- 
lacji wyrok uprawomocnił się. 

Tak więc zadraśnięty w swej dumie 
Kongres „obraził się“. Pogniewał się na 
Fasta parlament, którego niejeden członek 
uzyskał mandat przekupstwem i wymusze- 
niem i który nieraz był widownią wielkich 
afer korupcyjnych. Fast okazał się czło- 
wiekiem źle wychowanym, przebywającym 
co gorsza w nieodpowiednim towarzystwie 
Lincolnów, Waszyngtonów, Paine'ów, Jef- 
fersonów itd. Wprawdzie ich posągi ozda- 
biają sale Kongresu, ale to są tylko mar- 
twe postaci, milczące i nieszkodliwe, pod- 
czas gdy Fast ma zły zwyczaj przema- 
wiania i pisania powieści, występowania 
w obronie Murzynów, uciśnionych robotni- 
ków i co najgorsza.. w obronie pokoju. 
Fast dawał zawsze świadectwo prawdzie, 
którą przecież wygnano z Kongresu, i ucz- 
ciwości, która przepadła w wyborach przed 


wielu, wielu laty. Wreszcie Fast jest rze- 
cznikiem woli i interesów ludu amerykań- 
skiego, dla którego progi Kongresu są za 
wysokie. Toteż urażony parlament posta- 
nowił udzielić pisarzowi lekcji dobrego 
wychowania... w więzieniu, Jeszcze jeden 
dowód troski o kulturę obrońców „zachoe 
dniej cywilizacji". 


Kasi 


„Jeszcze w sprawie książki B. Marshalla = 


ad Jasienica w długim, całoko- 
lumnowym artykule („Dziś i Jutro“ nr 
20) polemizuje z zamieszczoną w 3 nu- 
merze „Nowej Kultury“ recenzją L. B. 
Grzeniewskiego z powieści Bruce Mar- 
shalla „Chwała córy królewskiej“. 
W zakończeniu pisze: 

„Polityk może z książką Marshalla 
polemizować. Bo dobra wola, duch 
ewangelicznej prostoty, miłość ku Bogu 
i ludziom (cechujące książkę i jej głów- 
nego bohatera ks. Smitha — przyp. 
nasz) to rzeczy godne czci najwyzszej... 
ale trzeba jeszcze mieć program działa- 
nia, który by wskazywał jak postępować 
w dziedzinie polityki spraw społecznych 
i gospodarczych, by Świat stał się lep- 
szy. Ks. Smith ani nikt w powieści pro- 
gramu takiego nie posiada. P. Grze- 
niewski ma rację, kiedy oskarża Smitha 
o gubienie się w sprzecznościach. Nie 
ma natomiast racji, kiedy pisze, że ta 
książka jest napisana „ku chwale kapi- 
talizmu*. l nie ma racji twierdząc, ze 
powieść Marshalla jest „książką wstecz- 
ną i szkodliwą“. 

Wniosek końcowy dużego i dość ostro 
atakującego naszą recenzję artykułu 
sformułowany jest jak widzimy ostroż- 
nie, i dzięki tej dobrze obliczonej ostroż- 
ności wydaje się nawet dość przekony- 
wujący. Trudno. Trzeba się przyznać. 
Zawiniliśmy. Zawinił Grzeniewski zbyt 
surowo formułując sąd o książce, nie- 


wątpliwie  niepozbawionej  artystycz- 
nych walorów, zawiniła redakcja nie 
wpływając na złagodzenie owego re- 


cenzyjnego werdyktu. Tak by się przy- 
najmniej każdemu  nieuprzedzonemu 
czytelnikowi doskonale napisanej pole- 
miki wyaawało. „Chwała córy królew- 
skiej“ mówi przecież naprawaę o peł- 
nym dobrej woli i uczciwym księdzu, 
który potępia w myślach i stara się 
przeciwstawić w codziennych, drobnych 
uczynkach złu, jakie sieje kapitalizm. 
Dla tych, którzy książki nie czytali, 
wynika to w sposób oczywisty. z przy- 
toczonych przez Jasienicę cytat. Jasie- 
nica stawia Grzeniewskiemu poważny 
zarzut „przykrawania* cytat i w ten 
sposób fałszowania sensu wypowiedzi 
Marshalla. Przykre. 

A jednak niech nie dziwi się P. Ja- 
sienica, kiedy ten sam przykry zarzut 
przykrawania cytat postawimy również 
i jemu, w jego ocenie naszej recenzji 
„Chwały córy królewskiej". Jeżeli bo- 
wiem Grzeniewski podaje, że książka 
napisana jest „ku chwale kapitalizmu”, 
to poprzedza to dłuższym wywodem, 
którego Jasienica nie cytuje. Grzeniew- 
ski wyjaśnia w nim. szkodliwość „lep- 
szego“, „poprawionego“ kapitalizmu, 
z jakiego wyobrażeniem stykamy się 
u Marshalla i jego bohaterów. Grze- 
niewski używa również terminu „kapi- 
talizm poprawiony Watykanem“. No 
tak, bo przecież niezależnie od króciut- 
kiego rozdziału XXIV, którego lekturę 
zaleca Grzeniewskiemu Jasienica, jest 
jeszcze cała reszta książki, gdzie naj- 


wyższą instancją bohaterów jest — bo 
nie może nie być — głowa Kościoła 
rzymskiego. 


Cóż bowiem z tego, że ks. Smith obu- 
rza się na wyzysk robotników, jeżeli ca- 
łym swoim życiem oraz metodami postę- 
powania, i to zarówno praktyką jak 
ideologią, w imię której takich właśnie 
metod się trzyma, ideologią pokory, po- 
słuszeństwa swojej władzy kościelnej 
i władzy świeckiej, dowodzi, c a ł k o- 
witej beznadziejności 
walki na ziemskim padole z tym, co tak 
gorąco potępia. 

To coś więcej niż brak programu dzia- 
łania, który przyznaje Jasienica, to 
w praktyce akceptacja metod kapitali- 
stycznych. Łagodzenie ich skutków szla- 
chetnym wysiłkiem jednostek w rodza- 
ju ks. Smitha dostarcza tylko argumen- 
tów zwolennikom istniejącego porządku, 
czyni ten porządek „znośniejszym, mo- 
ralniejszym”. Czyż nie? 


Może Jasienica twierdzi, że Bruce Mar- 
shall nie chce „poprawić“ kapitalizmu, 
lecz tak jak my, chce całkowicie znisz- 
czyć ów system, wyrwać go z korzenia- 
mi? Żeromski, pisząc „Przedwiośnie* na- 
pewno bardziej był postępowy od Mar- 
schalla, a przecież jak udowodniłą kry- 
tyka marksistowska, rzucał jedynie. sło- 
wa ostrzeżenia dla tych, którzy za 


wszelką cenę pragnęli utrzymać ów 
system. „Przedwiośnie“ na tle rze- 
czywistości polskiej dwudziestolecia, 


mogło w walce z endecką kołtunerią od- 
grywać rolę postępową, ale czy zabawnie 
pcczciwy i poczciwie bezradny szkocki 
księżyna — na tle zorganizowanej walki 
angielskiej klasy robotniczej, w Toku 
1950, to rzeczywiście postać więcej niż 
groteskowa? O czym chce nas przekonać 
Jasienica, opowiadając ze swadą, jakie 
ogromne znaczenie ma pokazanie naszym 
katolikom, że kościół w Szkocji jest ko- 
ściołem biedaków? 

Jasienica pisze: „Kwestia powinna być 
postawiona następująco: w roku 1949 
ukazuje się w Polsce przekład angiel- 
skiej powieści katolickiej; jaki wpływ 
wydarzenie to może wywrzeć na posta- 
wę i sposób myślenia katolików polskich 
w realnie istniejących warunkach poło- 
wy XX stulecia?“ 

Nie wiem, czy tak kwestia powinna 
być postawiona. Nie uważam, aby w Pol- 
sce było miejsce na kulturalne „ghetto“ 
katolików, ani też na żadne inne „wol- 
ne strefy“ oddziaływania. To jest 
znana już dziś teza reakcji. Na Zjeź- 
dzie Polonistów lansowali ją ci pro- 


fesorowie, którzy utożsamiając mark- 
sizm z  wulgarnym  socjologizmem 
proponowali, aby marksiści zajmowali 


się pewnymi tylko zagadnieniami na 
swoim podwórku, a na innych dali so- 
bie spokój, pozostawiając je nie-marksi- 
stom. Nie. ma tak dobrze. Jeśli „Pax“ 
wydaje książkę, a my ją recenzujemy, 
to pragniemy ustalić jej obiektywny, 
klasowy sens, a nie, jaki to może mieć 


zę „es 1914 sai Anau (daamwaty: i 
wpływ na „katolików“. My pytamy ja- 
ki wpływ ma książka na czytelnika 
związanego z 1deologią klasy robot- 
niczej, względnie czytelnika stojące- 
go po stronie burżuazji, Co Jasienica 
chce udowodnić, mówiąc, iż jeśli ka- 
tolicki czytelnik polski dowiaduje się 
od Marshalla, że można być wzoro- 
wym katolikiem także wtedy, gdy ko- 
ściół jest prześladowany, to „taka wia- 
domość znakomicie rozszerza intelektual- 
ny horyzont... w sposób — ze względu 
na czas wielkich przemian, w jakim ży- 
jemy — najbardziej pożądany”? 

Przez kogo pożądany? Komu zależy 
tutaj na zasugerowaniu, że analogia 
z prześladowaniem kościoła w Szkocji 
jest u nas jakoś aktualna? Dlaczego mu 
na tym zależy? 

Jeżeli Jasienica chce zacząć z tej becz= 
ki — proszę bardzo. Można stosunkowo 
łatwo wykazać, że opublikowanie w To- 
ku 1949 w Polsce przekładu książki Mar- 
shalla nastąpiło bynajmniej nie po to, 
aby służyć sprawie naszych „wielkich 
przemian”, ale po to, aby głosić błędną, 
neopozywistyczną tezę, że jeśli w Szko- 
cji biedni katolicy przetrzymali, to 
i u nas trzeba robić dobrą minę do złej 


gry. Wa A 

Jeśli książka służyć ma wykazaniu, że 
katolicki ksiądz może być też uczciwy 
i postępowy, to sądzę, iż cały stosunek 
Polski Ludowej do kościoła i katolików 
dowodzi, że nikt nigdy nie miał co do te- 
go żadnych wątpliwości. Natomiast wy- 
daje się bezsporne, że właściwego sto- 
sunku do rewolucyjnych przemian i do 
socjalizmu nie może czytelnika polskiego 
nauczyć pisarz kraju, w którym rządzi 
burżuazja, nie związany z klasą robot- 
niczą tego kraju. Jeżeli bowiem książki 
takie jak powieść Marshalla nie pełnią 
nawet tam, gdzie się ukazują jedynie 
funkcji sygnału alarmującego dla rzą- 
dzących, lecz także w jakimś bardzo 
skromnym zakresie uświadamiają o bo- 
lączkach systemu, to u nas zakres upra- 
wianej przez nie krytyki kapitalizmu 
i proponowane rozwiązania nie mogą nie 
być uznane za całkowicie zdystansowa- 
ne przez naszą rzeczywistość i całkowi= 
cie anachroniczne. Że kto z ostępów Cie- 
mnogrodu powiedział — jak informuje 
nas Jasierica — „po co nam te miazma- 
ty“ i wolał poprzestać na Sienkiewiczu? 
Więc co? Co z tego? Ładne perspektywy 
myślowego wyrobienia swoich czytelni- 
ków kreśli Jasienica, 

Wracając do książki Marshalla trzeba 
powiedzieć, iż zwolennikom socjalizmu 
nowych perspektyw ona nie ukaże, jej 
oddziaływanie na niezdecydowanych wy- 
daje się wątpliwe, bo mało jest ludzi, 
którzy zechcą walczyć ze złem kapita- 
lizmu nie widząc perspektyw zwycięstwa, 
przeciwnikom natomiast — to pewne — 
wskazać może ona najwłaściwszą takty- 
kę dostosowania się do niemiłej im rze» 
czywistości. Czy jednak tylko o to cho» 
dzi? Przecież nie o to, prawda? 

r. m. ` 


n c A 
| ea s 


Redaguje Zespół. 


Warunki prenumeraty: Miesięcznie zł 100—: kwartalnie zł 300—: półrocznie zł 600—: rocznie zł 1200—. Należność z 


Adres redakcji ul. Wiejska 16. IV p. tel. 4-01-80, w. 95 oraz bezpośredni 7-36-23.. Adres administrac, Wiejska 12. 


Rękopisów niezamówionych redakcja nie zwraca, 
a prenumeratę wpłacać do PKO I-15230. Adres prenumeraty: Warszawa, Plac Trzech Krzyży 16. 


Cena ogłoszeń: zł. 180 za 1 mm szerokości łamu. Ogłoszenia przyjmuje Biuro Ogłoszeń Czytelnik, Warszawa, Poznańska 38, konto PKO 1-717/110. 


| AAA .:C.C CC 


DE AL A piano AERO 


Drukarnia Nr 2 Spółdz, 


Wydawniczo;.0Oświatowej „Czytelnik“ "E Warszawa, ul, Marszałkowska 38/5 


B-112617 


